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MU L a u r e s t k a  w i i e ń s i t d  —  l a u r e a t k ą  p a ń s t w o w a
Nagroda państwowa przyznana 

*6*tal? jak wiadomo I K. llłakowi- 
wównie, laureatce naszego miasta 
Zaszczycająca naszą redakcję swo 
ją pamięcią poetka przysłała nam 
tekst swego przemówienia, wygło­
szonego w Wilnie spOwodu otrzy­
mania nagi ody wileńskiej. Ponie­
waż przemówienie to dotychcza: 
ntgdz; drukowane nie było, za 
mieszczamy je na wstępnem miej­
scu, chcąc w  ten sposób uczcić 
osobę wyróżnioną jednocześnie 
przez nasze Wilno i przez państwc 
polskie,.

Szanowni Państwo.
K iedy  człow iek do głośnych poeb- 
nienawy kły, a od publicznych wy 

* ttfpów rtarannie stroniący, otrzymu- 
:e od mk dostojnego grona i wobec 
ylu znawców —  niejako patent na 
'n elki m ien i —  człow iek taki, Szano- 
'Vni  Państwo, najchętniej radby się 
schował w  m ysią dziurę.

Gdybym bvła kimś naprawdę za­
niżonym to jest kimś, kto w  cięż- 
t® trudzie spełnił w ie lk i czyn, do­

pomógł do zbawienia kraju, walczył o 
'*80 niepodległość, lub chociażby ura­

dował cudze życie z narażeniem w ła­

snego —  wówczas zaszczyt i aplauz, 
jak ie  mię spotykają, napełniłyby mię 
dumą i  wzmożonom poczuciem włas­
nej wartości. N iestety  jest inaczej. 

| N io iy lk o  że nie spełniłam nic tru­
dnego, ani niebezpiecznego, ale nawet 
nie napracowałam sie zbytnio. Mój 
trud, moja praca, m oje niebezpieczeń­
stwa leżały na innych drogach, na 
drogach o których nikt nic nic wie 
tak, jak  przeważnie nie w ie nic o 
życiu prywatnem  choćby bardzo in- 
ł ensywnir ży jącego osobnika.

Natom iast poezja była zbytkiem  
nego życia, tak jak  nim bywa kolor 

| lub dźw ięk głosu, albo uroda. Dar ta- 
».i —  to przypadek, to wynik tysiąca 
koliczności, owoc istnienia w ielu  po­

koleń, rezultat trudów, cierpień i 
przeżyć nie moich. I  dlatego, zamiast 
rosnąć z poczucia słusznie ocenionej 
wartości, kurczę się ze wstydu. Bo, 
proszę Pań i Panów, pisanie poezji 
przychodzi m i łatwo, to jest wogóle 
to, co mi na jła tw iej w życiu przycho­
dzi.

Ja nie tw ierdzę, że na żadną na­
grodę n igdy nie zasługiwałam, ale, 
jeś li zasługiwałam na nią, to  za inne, 
trudniejsze rzeczy... Choćby za tę od­

wagę, z jaką dziś tutaj przód Pań­
stwem staję, gdy  nienagrodzonych 
jest napewno tylu, ty lu  godniejszych 
odemnio. Są przecież autorzy, k tórzy 
pisząc —  pracują, mają na m yśli ja ­
kieś wzniosie cele, chcą przynieść lu­
dziom ulgę, k ra jow i pożytek. Udaj* 
się tym naprawdę użytecznym pisa­
rzom niejedno zło zmienić, niejedno 
dobro przeprowadzić.

Bóg w idzi, że ja  pisałam poproetu, 
i bo mi to robiło przyjem ność, lub 

przynosiło pociechę. Myślałam  pisząc 
, ty lko o sobie. Pon iew aż z zawodu je ­
stem nie literatom  ty lko urzędnikiem, 

i nie mogę nawet powiedzieć, abym 
przykładała jakąś specjalną wagę do 

, swoich w ierszy. Dopiero dwa i pół 
lata temu, kiedy na skutek w ielo­
krotnych zaprosin, wreszcie zdecydo- 

I wałam się odwiedzić W iln o , którego 
' nie znałam, mimo, że się tutaj urodzi- 
, łam, uderzyło mnie w  najwyższym  
stopniu to gorące pow itanie, jak iego 
tutaj doznałam, i ta powaga, z jaką 
św iatli znawcy, których wykładów o 
mnie przyszło mi słuchać, m ów ili o 
m ojej .ziałalności pisarskiej.

Okazało sie, ze są setki ludzi, któ 
rzy  ni ety l ko czyta ją  m oje w iersze,

ale zastanawiają się nad niemi, ale 
lubią je  naprawdę tak jak  książki in­
nych pisarzy, których w odróżnieniu 
od siebie samej zwykłam  była nazy­
wać „prawdziwym i** pisarzami. P o­
czułam, że przypadkiem  weszłam do 
h istorji literatury, ja , która nigdy 
żadnej h istorji literatury ao końca 
przeczytać nie mogłam.

 ̂ I  dzisiaj w idzicie mnie tutaj pań- 
[ stwo do głobi serca wdzięczną i jed ­

nocześnie szalenie skoniudowaną. 
Gdyby jakieś leśne coś, wodorost, pur­
chawka, żuk —  nagle zostało odnale- 

1 zionę, zakw alifikow ane na wystawę, 
wystawione i nagrodzone —  podob­
nie by  się to coś czuło, jak  ja  dsisiaj. 
Zdziw ione i nie poczuwające się do 
żadnej zasługi, bo rosło jak je  Pan 
Bóg stworzył, do n iczego się m e nagi­
nając.

Dotąd mówiłam wyłącznie o mo- 
jem  zawstydzeniu, bo to był istotnie 
mój p ierw szy odruch w  stosunku do 
nagrody w ileńskiej, odruch wywołany 
błyskawicznym rachunkiem sumienia. 
Nad nim jednak góru je rzecz inna, u- 
czucie głębokiej wdzięczności. Od tylu 
już lat nie doznałam od nikogo żad­
nej pomocy. Tak się bowiem złożyło,

że bliskich właściwie od urodzenia 
prawie nie miałam. Od siedemnaste­
go roku życia  radziłam sobie sama, a 
nigdy mi to nie przychodziło z łatw o­
ścią.

0  mało co nie przypłaciłam  życiem 
w ielk ie j wojny, ledw ie uszłam z pou 
fa li  bolszew ickiej, we wskrzeszonej 
Polsce z najw iększym  trudem prze­
gryzałam  się przez głodne i  nędzne 
początki Państwa. O losie kobiety pra 
eująeei na własna rękę, chodzącej lu­
zem, napisano fo lja ły . Ja wiem naj­
lep iej —  jak  ciężko jest osiągnąć ja 
kie stanowisko, jak  trudno —  ostać 
się przy niem. jak ie  ciernie człow iek 
sam ze sienie produkuje w nieznośnym 
wvsiłku codziennego życia.

Otóż to było błogosławieństwo Bo­
że liauemną, może m odlitwy moich 
zmarłych —  produkowałam, m etylko 
ciernie, al<? i kwiaty... A  kw iaty  za­
częłam sprzedawać. I  te  w iersze, w y ­
noszone na sprzedaż, jak  światy alDO 
owoce, zaczęły iść dobrze, coraz le­
piej. N iew iem , d laczego ma być 
wstyd liw ą rzeczą mówić o sprzedaży 
w ierszy. Czy7 jes t czerni gorszeni 
sprzedawać wiersze, n iż sprzedawać 
zboże, albo bydło. Możność pisania

ich odczuwałam jako prawdziwą ła­
skę Bożą, opiekę Opatrzności nad mo­
lem trudnem i skomplikowanem ży­
ciem.

Jako dalszy objaw  te j opieki zasko­
czyła mię nagroda Wileńska... Nagle, 
i lo  w łaściw ie w parę dni potem, 
k iedy dowiedziałam  się od doktora, 
że dla zdrow ia muszę koniecznie tro­
chę mniej pracować —  przyszła de­
pesza p. P rezydenta M iasta W ilna. I  
pomyślałam sobie: M ój Boże, oto by- 
tam taka już samiutka jedua, tak sie 
znikąd niczego nie spodziewałam , tak 
już gażę swoją obciążyłam dwumusię- 
cznemi nożyczkam i! A  tu nagle —  t>o- 
moc. I  n ii od obcych, ale od swego 
własnego miasta, od którego i przy­
jąć nie wstyd, bo swoje.

I  pomyślałam sobie jeszcze: Już
odtąd będą naprawdę, serjo, pisała. 
A  potem, wstyd pow iedzieć wobec ty ­
lu poważnych ludzi —  poszłam i ob- 
stalowałam sobie na kredyt białą ba ­
lową suknię, taką, iak ie j sobie od 
piętnastu lat życzyłam.

Pan ie  PrezyTdencie, Panow ie Rad, 
ni, Szanowny K om itecie i łaskawi 
państwo W ił nianie, Bóg W am  zapłać. 
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W  sprawie zbrojeń i  powrotu do respondentowi Reutera, że mema <.ad-

Manifestacyjne powitanie Laval‘a 
w  Paryżu

RZYM. —  Ogłoszony tu został 
^u*nuniKat. zawierający szczegóły 
°  wynikach wizyty Lat ała w  Rzy 
n* .  Na wstępie komunikatu po- 
’vWclziane jest, że traktat, podpi 

przez przedstawicieli obu 
^3nstw, reg. luje interesy W łoch i 
K fancji w  Afryce oraz zawiera kil- 
1 protokułów werbalnych, doty- 

-^t-ych zagadnień, interesujących 
°ha rządy. —  Lstęp pierwszy o- 
•rai" ia sprawę posiadłości afrykań 
s *̂< h. Nowa linja graniczna przy 
^ ie li do Włoch 114 OuO kim kw.

Ustęp drugi streszcza protoiou 
w sprawie Tunisu .

W  ustępie trzecim omówione 
zagadnienia Europy środkowej

* obszaru naadunajskiego. Oba
wyrażają zgodę co do zale- 

fniu zainteresowanym oanstwom 
zav ; rcia układu o nieingerencji w  
sprawy wewnętrzne Austrji i wy- 
Aaoienia na zasadzie wzajemno- 
’c _eciwko wszelkim próbom 

:etl.ia si? siią w stałość teryto- 
"j! * w  si»ieni polityczno-spo 

zny Atstrji. IJktacf powinien 
j zawarty między Włocnami, 
emcami, Węgrami, Czechosło 

j Jl1gosławją, t. j. między 
zystkimi kąsiaoam. Austrji i 

°twjirty dla Francji, 
r  ®  Rumun ji. Ponadto z u-

wagi na konieczność utrzymania 
niepodległości Austrji, rządy fran­
cuski i włoski, na wypadek jej 
zagrożenia, będą się naradzały 
miedzy sobą oraz z Austrją. Kon 
suuacja ta m jze być rozszerzona.

Ustęp czwarty omawia intere­
sy gospodarcze obu państw w  ko 
łaniach afrykańskich.

Ustęp piąty omawia sprawę 
zbrojeń, uba  rządy, powołując 
się na deklarację z 11 grudnia 
1931 roku, w  sprawie równości 
praw, stwierdzają, że żadne z 
państw nie może zmien.ać pizez 
akt jednostronny postanowień w  
dziedzinie zbroien.

bzósty ustęp zawiera deklara- 
cję ogólną, móra stwierdza, ze zli­
kwidowane zostały między obu 
państwami główne sprawy, które 
były uorychczas w  zawieszeniu, 
w  duchu tradycyjnej przyjaźni i 
wzajemnego zaufania, celem prze 
prov.adzenia dzieta odbudowy.

L O N D Y N . — Reuter donosi z R zy ­
m u- W yjaśn ia jąc przedstaw icielow i 
Reutera aluzje do rozbrojen ia w  ukła 
dzie francusko- włoskim  porte-parole 
ministerstwa spraw zagranicznych o- 
świadcza, ze obecnie najwrżn iejszem  
zaoaniem bęuzie próba przekonania

Niem iec o konieczności współpracj z 
innemi mocarstwami.

W  sprawie zbrojeń i  powrotu do 
atm osfery bardziej zadowalającej, ja- 
Ka istn iała po podpisaniu układu 5-ciu 
mocarstw w  Genewie dnia 11-12 32 r. 
N a leży  się spodziewać, ze otw orzy 
to możliwość innych rokowań z N iem  
cam. i  że jak iś układ, którego pod­
stawą bęazie deklaracja francusko-wło 
ski i k tóry  spowoduje powrót N ie ­
miec do L ig i N ar odo w. podpisany bę­
dzie przez W . B rytan ję i inne mo­
carstwa po w izycie prem jera Flandi-

na i m inistra Lava la  w Londynie. Ze 
źródeł kompetentnych oświadczono ko 

respondentowi Reutera, że niema żad- 
1 nej wzm ianki o legalności lub nielegal 
ności zbrojeń  niem ieckich w tekście 
deklaracji podpisanej w  poniedziałek 

w  pałacu Weneckim .
P A R Y Ż .—  H a7 as donosi, że w  ko­

łach rządowych potw ierdzają szczegó 

ły  o układacł rzymskich, ogłoszone w  

komunikacie w  R zym ie Dotychczas 

,n ie  jest jaszcze wiadomo, czy podobnj
t

' komunikat ukaże się w  Paryżu.

P A R Y Ż  —  Pow rót m inistra Lava- 
la  z Rzym u dał powód do w ie lk ie j ma­
n ifestac ji na jego cześć. N a  dworcu 
pow ita li Laya la  przedstaw iciel p rezy­
denta Lebruna, prem jer F landin, oraz 
członkowie rządu, korpus dyplom atycz 
ny z  nuncjuszem apostolskim  na czele.

Program rozmów londyńskich
LA YA LA  i FLANDINA

PARYŻ. —  W  związku z ma­
jącą nastąpić w  dniu 20 stycznia 
wizytą premjera Flandina i mim 
stra Lavala w  Londynie prasa 
twierdzi, że w zakresie polityki 
międzynarodowej omawiane oędą 
w  Londynie następujące zagadnie 
nia:

1) rozbrojenie,

2) powrót Niemiec do Ligi Na 
rodów,

3 ) wskrzeszenie paktu wscho- 
dn o europejskiego.

Równocześnie z temi rozmowa 
mi odbywać się mają w Rzymie

1 narady orzeastawicieli rządów  
państw, graniczących z Austrją 
dla zrealizowania francusko w ło­
skiego paktu, dotyczącego Austrji. 
Niemcy również otrzymają zapro­
szenie do udziału w tej konferen- 

i cji.
' Rozmowy w Londynie poświę­
cone meją być przedewszystkien* 
sprawie rozbrojenia i legalizacji 

jzb.ojeń niemieckich, na co Wielka 
tBrytanja będzie stanowczo nale 
gała —  wzamian za udzielenie 

I przez Niemcy stosownych gw a  
rancyj bezpieczeństwa, pod posta 

leią udziału ich tak w  pakcie rzym

skim, jak i w  palecie wschodnio­
europejskim.

P A R v ż  —  Jak podaje „Le Ma- 
tin“ z Londynu, brytyjskie koła 
oucfalne uważają za możliwe za­
warcie układu międzynarodowego, 
opierającego się na następujących 
podstawach: 1) kontroia handlu 
bronią, 2 ) powołanie stałego ko­
mitetu rozbrojeniowego, 3) kon 
trola nad fabrykac,ą i użyciem 
proauktów chemicznych w  czasie 
wojny i 4 ) ogłoszenie pizez wszy 
stKie mocarstwa budżetów armji i 
rloty.

 » o « -------

wreszcie delegacja garibalaczyKow : 
A igonnes ze sztanaarem oraz liczni* 
zebrana publiczność.

D worzec był udekorowany flagam: 
o barwach francuskich i włoskich, 
przyczem  wznoszono ozrzyk i na czesc 
F ran c ji i  W łoch.

N a  zapytanie dziennikarzy mini­
ster oświadczył: Wracam z Rzymu cai 
kowicie zadowolony, pieczętując n 
sposob trwały i mocny przyjaźń 
francusko-włoska- jestem  przeświad­
czony. że uoorze służyłem interesom 
Kraju’’ pokoiu.

Minister uńał sie wurost z dworca 

na Quai d ‘0rsay, gdzie przedpołud­

niem przyjął charge d ‘aifaires W . 

Bryt-inji, z którym dłużej omowił ne­

gocjacje rzymskie. Następnie Laval 

złożył sprawozdanie ze swej podróży 

premjerowi Flandmowi, po południu 

zaś prezydentowi republiki.

Przed  wyjazdem  do Genewy na po 
siedzenie R ady L ig i N arodói Lavał 
zre feru je  sprawę układu na radzie m i­
nistrów. która zostanie zwołani w<
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Droces Lindberghs przeciw Hsuptmanowi
Metoda adwokata Reilly'ego

(e l) Największa sensacja Ameryki, Lindbwgh chwycił stojący w  kącie ka- 
proces w  małcm miasteczku Flemington rabinek i pobieg! ao pokJju dziecięce 
nabiera cech typowo amerykańskich. —  go, a gdy tam znalazł tylko osłupiałą 
Przedewszystkiem obrońca oskarżonego żonę, wykrzyknął: „To oni ukradli ml 
adwokat Reilly, wyzyskuje niebywałe dziecko", 
zaintere iowanie się prasy procesem, aby

Natychmiast przep-owadzono w  ca­
łym domu i ogrodzie rewizję i poszuki­
wania, co nie dało żadnych wyników.

CO MYŚLI PROKURATORJA?

ciągle mówić o sobie i zapowiadać naj- 
lantastyczniejsze sensacje.

Do głośnych swoich oświadczeń do­
dał on ostatnio, że obrona zna nazwi­
ska winnych, że osoby to z Hauptman- 
nem nie mają nic wspólnego, ale że Widocznie aby zdementować pełne
pozostają w bliskich stosunkach z do- tupetu wystąpienia obrony wobec pra- 
metr Linabergów. Obrona la po lsta- sy, prokurator w  procesie udzielił w y ­
wie wiarogodnych danych ma przepro- wiadu prasie i powiedział w  nim mię- 
wadzić dowód, że oboje Lindberghowie dzy innemi, że gdyby nawet obrona 
zostali wprowadzeni w błąd przez te o- pizedstawiła lOOP świadków, nie mogą 
soby i że to tak bardzo utrudniało śle- oni ^mienić faktu, że Hauptmann i tyl- 
dztwo. ko Hauptmann jest autorem listu wymu

Równocześnie z wymień enietr tych sieniowego, domagającego się ->d płk 
dwóch nazwisk mężczyzn i dwóch ko- Lindbe-gha 50.000 dolarów okupu 
biet. których Reilly uważa za spraw­
ców, obrona zada pytanie dotycząc'. *  * •
życia i postępowania zmarłego w dzi­
wnych okolicznościach dawnego służą Następnego dnia rozprawv, i > szc 
i_i r0 Lindberghów Wfciteleya, or iz K łow ym  opisie tragicznej nocy, pod- 
/ioiettj Sharp, zajętej w domu I ind * « >  piastunkę kryzowemu orzesłucha- 

herghów, która jak wiadomo skończyła " ’u- przyczem pod ała ona że okna po- 
samobói-ti em Uoiu dziecięcego bvły wnrawdzie zam-

Floyd Fischer, p hnocnik głównego drewniane okiennice tylko
obr< ricy, oświadczył poprosto, że cała °P arte ® « v b y  a nie zamknięte.

„spraw a Hauntmanna" iest jedna z naj- p-^tem przyznała się, że zaró"mo
większych afei oszukańczych, aki~ wy swemu przyjacielowi norweskiemu ma­
ci arzyły się kiedvkc!wiek wśród ludzi. rvTrarjowi Henrytemt: Johnsonowi, jak 
Do tego znowu ćudał Ret'ty »woie oś- . osobom opowiadała o zwycza-
wiadczenie. w którem powiedział,^ że domowych Lindberghów. Podała
zaproponuje 50 nOwj ch świ dkow i po- ^  treść rozmowy telefoniczne!
dz:eli ich na tizy grupy. Do pie.wszej ? owvfn Johnsonem, którego w mięrtzy. 
zaliczr tyc*1 którzy bezspornie pot ier- ponieważ nie posiadał zezwóle-
dzą alibi Hauptmi nna, <lrt drugiej ta- nja na pobyt w  Stanach, wysiedlono, 
ki< h, którzy stwier Izą, że Haup ma nie ^^bec czego wrócił on do Norwegii, 
pisał osławionego listu o okup {prawdo
podobnie ma tu Reilly na myśli zagra- Uza (adniaiąc niezamknięcie okiennL 
ticznych grafologów), do trzec;ej wre- cy piastunka podała, że zamknięcie po 
szcie takich, które naświetlą negatyw- psuło sie oomzedniego dnia. D rogie na

W WIRZE STOUC*

Znany sp irytysta  angielsk ’ Dennis Bradleyk został zgodnie ze swą ostu tn ią wolą pogrzebany w powietrzu, w 
ten s]x>sób, ż.e synowie z samolotu roz ypa li popiół z jego  zwłok. N a  zd ję  ciu synowie przed startem  samolotu,

podają urnę z popiołam i zmarłego

U P R O W A D Z E N I E  Z M A R Ł E G O
(e l) Nieprawdopodobny wypadek z największem zamiłowaniem powięk | zastrzy krnęto antidotum i poczyniono

porwania człowieka, zajmował ostat- 'szał W alton swą kolekcję. Za nieutó 
nio władzę amerykańskie, a został re gady zapłacił on nawet .poważniej- 
wyswietlony jedynie przez wyśledza- [ sze sumy. Jednakże wydatki pienięż­
nie i aresztowanie bandyty Johna ne, wobec zamożności Waltonów, nie 
Clarka Ostatnia zbrodnia bandy tego 'odgrywały roli w  tym wypadKU.. W  
człowieka jest tak fantastyczna, że ustach sąsiadów willa nazywała się 
moćnaby ją  uznać za wymysł iakie „domem w ężów ", a ponieważ nie cie

nie inne momenty oskarżenia.

6 F T T Y  G O W  —  PIASTUNKA  
SZKOCKA —  ZEZNAJE

prawki tego rodzaju uskute~zniał zwy  
1 le służący Lindberghów, wspomniany 
już nieżyjący, Ollie Whateley

W  przeciwieństwie do nłk. Lindberg 
Wczo, ajsze depesze kablowe „United J twierdz:ta ona, że pieska (teriera) 

Press" podały już w skró :i< zeznania Linjberghów karmił Whateley i dlatego 
piastunki małego Lindberghu Betty Gow ^  szczeka} on nigdy na małżeństwo 
klora na proces sprowadzono z Anglji. yvhatelev szczekał natomiast na wszy

goś autora kryminalnych powieści. 
Jak często, tak i w tym wypadku po­
twierdza się, że rzeczywistość przewy 
ższa nieraz najfantastyczniejsze po­
mysł/ Conan Doyle‘ów, W a llacców  i 
ich epigonów.

75-letni pan W alton żył z dwoma 
cynami, obydwoma nieżonatymi, w  je­
dnej z w il1 na przedmieściu San 
Francisco. Stary W alton był wielkim 
przyjacielem zwierząt, a szczególną

i szyłj się one zbytnią sympatją. dom 
'omijano dużym lukiem.

W  gcSdnach wieczornych 5 grud­
nia stał się „dom w ężów " terenem 
niesamowitego dramatu. Najmłodszy 
syn właściciela w ill’ Edward Walton, 
znalazł swego ojca w  ogroazie willi, ’ 
bez przytomności. Staruszek kupił po |
przedniego dnia nowego, bardzo nie­
bezpiecznego węża od pewnego hendla 
rza i zajmował się tym lokatorem 
przez całe popołudnie. Mimo wielkiej

wszystko ,by uratować starego, ale 
mimo to zmarł cn następnego dnia, 
w następstwie ukąszenia węża. Ciało 
jego leżało na łórku w  sypialni, gdy 
w  sąsiednim pokoju czyniono przygo­
towania ao ułożenia zwiok na katafal 
ku.

Trudm opisać zdumienie rodźmy 
i dwóch w czarne mundury ubranych 
panów z zakładu pogrzebowego, gdy 
chcąc w  kilka godzin później prze­
nieść ciało, weszli do sypialni Zmarłe 
go nie byio na łóżku, jego ciało znik 
njło  bez siadu.

Zastano natomiast list. w  którym

Jest dość charakterystyczne, że bo- s!l4ich obcych. Owej tragicznej nocy, j miłością otaczał węże. W  dwóch poko
wtą ck swe objęła ona prawie ezpo- p-(es nj, -zaszczekał an! razu, co można jar;łt w illi posiadał on w  odpowiednich wprawy, iaka posiadał w  obchodzeniu
średnio przed porwań cni maleństwa. jatwo stwierdzić, ponieważ w czasie,

Wa!pierw pokazano jej koszulkę zna- góy dziecko zostało porwune. nikt je-
lezioną przy zamordowanem dziecku. „ :cze nje spał".
Piastunka stwierdziła z całą stanowczo
ścią. że jest to właśnie koszulka, którą 
dziecko w dniu porwania miało na so­
bie

Potem nastąpił szczegółowy opis je] 
zachowania się i postępowania w  tym 
dniu. Najpierw ułożyła dziecko do snu, 
o g°dz. 8-ej, a potem z żoną służącego 
Whateley spożGa w kuchni kolację. —  
Wielkie wrażenie na sali wywołał fakt, 
że po tei kolacji odbyła ona rozmowę 
telefoniczną z niejakim Henry Johnso­
nem, który był później aresztowany, 
jako podejrzany o wsoółudział w por­
waniu dziecka, ale z braku dowodów 
został wypuszczony z więzienia.

Po tej rozmowie zeszła do hallu, 
gdzie rozmawiała przez dłuższy czas ze 
wspomnianą żoną służącego, co mogło 
trwać mniej więcei do godziny 10-ej. 
O 10-ej udała się do pokoju dziecka.

DZIECKA NIEMA

Przt.ażenie jej bvło niezmierne, gdy 
stwierdziła, że łóżeczko dziecka jest 
puste. UJała się do pani Lindbergh z 
zapytaniem, czy ona nie zabrała dziecka 
dn siebie. Pani Lindbergh pobiegła do 
pokoiu dziecięcego, a ona udała się o 
piętro niżej do pułk. Lindbergha i zako­
munikowała mu tragiczną wiadomość.

Rozprawa trwa.

pomieszczeniach 82 ;ztuki najprzeróż­
niejszych okazów tych gadów, zaczy­
nając od straszliwej kobry, a kończąc 
na niewinnym zaskrońcu. Oczywiście,

się z wężami widocznie ujął źle ga­
da, albo ten mu się wymknął, aosć, 
że waż ukąsił go.

Sprowadzono natychmiast lekarzy.

Dwie pary narzeczonych w  hiszpańskim domu królewskim

informowano rodzinę, że za złoże­
niem okupu w  wysokości 11 000 dola 
rów zwłoki zostaną wydane.

Obaj synowie, w  najwyższym sto­
pniu przygnębieni, patrzyli na siebie, 
nie wiedząc co robić. Sprawa była zu 
pełnie niepojęta Natychmiast donie­
siono o wszystkiem policji, która roz 
poczęła dochodzenia

O dr ozu nasunęło się przypuszcze­
nie, że chodzi tu o dawno planowane 
porwanie człowieka Bandyci, którzy 
zabrali zwłoki Waltona. zamierzali go 
już oddawna uprowadzić, a nie zdo­
łali sie dowiidzieć, że w  międzyczasu 

!on zmarł. Nagła śmierć staruszka po­
krzyżowała widocznie ich plany. Urzę 

' dnicy policyjni, którzy przeprowadza! 
dochodzenia, posunęli się nawet do 
twierdzenia, że bandyci nic nie w ie­
dzieli o śmierci Waltona. a sadzili, że 
tylke omdlał x dlatego go porwali.

Pieniądze zostały złożone w  pobii 
żr słupa telegraficznego, w  miejscu, 
które wskazali bandyci. Dwóch panów  
przybyło samochodem i odebrało pif 
niądze. Oczywiście znajdowało się tam 
kilku debrze ukrytych detektvwów, 
którzy aresztowali ich natychmiast. 

i& f lM  • ! Rzecz prosta, ze panowie ci z wyrnu-
F, | B f e |  ■ fcj siadam i me mielf nic wspólnego. —

1 J  * B d i  ty lko wysłańcami, k tórzy  po dłu-
W K M  U  gich badaniach wydali nazw.ska

i swych mocodawców i ich kryjówkę.—

Wkrótce odbędą się w Rzymie, gdzie obecnie przebywa hiszpańska para królewska dwa śluby, a mianowicie Inrant Dzięki temu zr,ołano aresztować Ciar­
ki Beatryczy z włoskim księciem Torlonia i infanta Don Jaime z Emanuelą Ruspoli. 1 ku, kcóry złożył obszerne zeznania I

B E Z  O G N IS K A  M IS T R Z O S T W A  
- P O L S K I BĘDĄ. N IE W A Ż N E

K ied y  P Z H L . uznał, iż Ognisko to 
łachy i nie dopuścił go do mistrzostw 
Polsk i —  rozżaleni hokt’ ści wileńscy 
bąkali , iż  powieszą łyżw y na kołku, 
na znak protestu cały sezon nic ruszą 
kijem  po lodzie.

.Tak dobrze, że ten hinduski s j» 
sób protestowania nie został użyty

Zwycięstwo Ogniska w  W arsai 
w ie nad Leg ją  zm artw iło związek 
Turn iej w K ryn icy , to generalny tri 
umf W ilna, to bolesne, ale nieodpar 
te udowodnienie Zw iązkow i, żc ł ; 
zna się na niczem, k ieru je się procek 
cją, jest n iespraw iedliwy i śmieszny

Ognisko rozgrom iło K .T .H . 6 :1 !! 
Na jego własnym teren ie! A  K  T .I] 
gra  o m istrzostwo Po lsk i!

Ognisko rąbnęło Cracovię 3 :2 ! ! '  
C raeovia dzień przedtem  lunęła W a r­
szawiankę 6 :1 ! Tę W arszaw .ankę, ktć 
rą jZwiązek w tranżolił do lig i zamiast 
Ogniska. Oracoyia nazajutrz w ygraK  
z W ien er E is iau fveie in  3 .0 ; Craco 
T ia  zatem jest w  świetne ,1 form ie, c 
jednak Oginsko ją pooiło

Ognisko przegrało z Czarnym i 0 .1. 
ale cała prasa stw ierdza, iż  miało 
w ielką przewagę, gniotło, Czarni In o 
m li się rozpaczliw ie. Zresztą Czarni 
w ygra li cały tu m i-j..

G dy Kolum b podpłynął po raz 
p ierw szy do Am eryki, na brzeg wy­
biegło paru żydków  i skacząc wesoło, 
w m ało :

—  W iw a jt ! jesteśm y odkryci!
Dziś cała Polska odkryła Ogmsko 

Dzięki -kaiidalikow ; urządzoneim  
przez Zw iązek  śledzono w ystępy Og 
niska z w ielklem  zainteresowanieir 
Sukcesy Ogn ska zachwyciły wszyst­
kich. Ognisko jest u każdego na języ 
ku. Ognisko pogrzebało autoryt, 
Związku.

Do K anossy ! Jeśli w  Zw iązku m 
ludzie p rzyzw oiei, to riowinni ni( 
zw łocznie reasumować swą tępą n 
chwałę. Pow inn i dopuścić Ognisko di 
m istrzostw  Polski.

Om ylić się —  ludzka rzecz ! AL 
tkw ić z uporem w błędzie —  ośla mi 
n iera ! Dziś każdy rozumie, zc Ogpl 
sko może iak nic zdobyć mistrzostw 
Polsk i —  no więc... Zw iązek móg 
raz zm ieniać plan rozgryw ek, może te 
uczynić raz jeszcze. Ognisko winm 
być dopuszczone do puli fina łow ej

Sportowe W iln o  nie może zasną 
Dogodzić się z losem. W iln o  nie od*1 
gryw a  błyszczącej ro li w naszym spo’  
c ie : w lekkiej atletyce ty lko  Wśoezo 
rek, p iłka nożna daremnie szturmuj-, 
do lig i, boks —  bryndza, tenis —  nę 
dza, p ływ acy —  tyle, że nie toną, bo 
larze —  żółw ie, szerm ierzy weaie 

niema.
W  hokeju W iln o  może łatwe urós 

na potęgę. Zima przez 9 m iesięcy to 
nie żarty. W iln o  może być dla reszt; 
Polsk i — Kanadą.

Adam owski łazi z rękoma w kte 
ezeniacli, nic nio robi. Zaprosić po (h 
W n na na parę tygodni iako trenera 
I  głośno, z hałasem w alczyć •  odzia! 
Ogniska w  finatach hokejow .an n”  
strzostw  Polski. K a x « i

stotme, bandyci nie mieli pojęcia, i*  
porywają trupa- Dopiero w  drodze 
przekonali się o tern i pogrzebali zwł- 
ki, które odkopano i przewieziono d< 
grobowca rodzinnego. E jl,

mm

NA ZYCIE TRZEBA UMIEĆ PATRZEĆ
Życie stało się dla p isarzy współ­

czesnych atrakcją największą, tema­
tem najbardziej pociągającym . Szary 
pisarz .jakże chętnie kreśli szart ob­
raz życia  szarego człowieka. T e j sza­
rzyzny w  literaturze doby ostatniej 
est stanowczo za dużo. F otogra fow a­

nie nędzy i brudu do niczego n ie do­
prowadza. Liczba książek zwiększa 
s>v, ale to nie wpływa na wzbogaci nie 
się literatury.

Życie współczesne jest tak chaoty­
czne i  pstre, że łatwo się zgubić w  je ­
go przejawach, nędza zaś m aterja lna 
jest tak powszechna, że po tra fi zam­
glić  każdy obraz, wysuwając się na­
przód, jak zjaw isko naczelne, na jw aż­
niejsze, najistotn iejsze

N a  życie trzeba umieć patrzeć z 
pewnej perspektywy, —  trzeba umieć 
nawet w  szarzyźnie dnia powszednie­
go znajdować szczere przebłysk i świa­
tła, —  a przed ewszystkiem  litera t mu­
si posiadać dar artystycznego prze­
twarzania rzeczyw istości bez uszczerb­
ku d la prawdy.

J A R O S Ł A W  .TANO W SKT, autor 
zbioru nowel p. L  „D zień  jak  n o c " 
(W yd . F . H oosika) umie patrzeć na 
życie i wydobywać z n iego kon flik ty  
najgłębsze, nadające się do artystycz­
nego wyzyskania.

Już w  p ierwszej noweli, m ającej 
tytuł, k tóry  stał się tytułom  książki, 
zarysowuje autor ciekaw y obraz P o l­
ski rapółezesnoj, odzw ierciadlonej w

psychice Polaków , wychowany-ch na 
różnych krańcach świata. G łównym bo­
haterem jest Dżek, zam erykanizowany 
Polak, syn em igranta polskiego W y ­
chowany w otoczeniu, pozbawionem 
wszelkiego sentymentalizmu i m azgaj- 
stwa, przyzw ycza jony  do ścisłego ro­
zumowanie i  konkretnych czynów, nie 
czuł Dżek głębszego uczucia do niezna­
nej Po lsk i i, gdy  okoliczności spraw i­
ły, że musiał wyjechać do Polski, wsia­
dał na okręt z myślą o jak na jrych le j­
szym powrocie.

Gdynia zrehabilitowała w  oczach 
Dżeka tę Polskę, o k tórej, zawdzięcza­
jąc opowia leniom  ojca, m iał całkiem 
inne pojęcie. Praca rozmach, szalony 
ruch —  oto cechy, bez których nie w y ­
obrażał sobie nowoczesnego państwa. 
Dżek coraz lep iej jjoznaw ał Polskę i  
„p ra w d ziw ych " Polaków. N a tu ra ln ie , 

zjawdła się też „o n a "  ..

Au tor korzysta ze sposobności, aby, 
zestaw iając Po laków  o całkiem odmień 
ne.j psychice, wydobyć najistotn iejsze 
prze i awv współczesnego polskiego ży ­
cia '■ dać tego życia  artystyczny prze­
krój.

Reakcja psychiczna Dżeka, nie ob- 
oi! żonego tk liw em i wspomnieniami tra  
gicznej przeszłości, jest często jakże 
ciekawym  miernikiem wartości niektó­
rych zjaw isk naszego życia. Dżek w ie ­
lu rzeczy nie rozum iał —  nie znosił.

„Okres niewoli poprostu nie istn iał 
w  jego  życiu. Podobnie, jak  w doraeta-

jącem obecnie pokoleniu. 7, tą różnicą, 
że ono stale ociera się o dokumenty 
przeszłości, że zżyw a się z pc.wnemi 
pojęciam i. Drażniło go niewymownie, 
gdyT ktoś z rozczuleniem, z scnt.ymen- 
talną em fazą zaczynał mówić o niewo­
li po litycznej Polski. Odczuwmł popro 
stu zażenowanie. —  T o  zupełnie tak—  
ośw iadczył kiedyś —  jakby człow  t>k, 
k tóry  raz dostał w  zęby, chwalił się 
tem p rzy  lada okazji i kazał nad sobą 
roztk liw iać "...

Mocny, pozorn ie nieco szorstki i 
zim ny Dżek odradzał się na gruncie 
polskim, wzbogacając się duchowo i 
wzbogacając społeczeństwo zaletami 
swego charakteru i ogmmnem dośwdad 
ezeniem fnchowem. Sielanka jednak 
ni& była jogo udziałem : w  ostatniej
chwili, gdy, zdawało się, m iał w yjść 
na szeroką, gładką drogę, dow iedział 
się o podwójnej grze kobiety, w  k tó­
re j w id zia ł już bliską sw oją  żonę...

Jarosław  Janowski lubi chwytać zy 
cie na gorącym  uczymku: śmiało kre­
śli p rzeb ieg nieoczekiwanych k on flik ­
tów, mocno, z rozmachem zarysowuje 
sylw etk i ludzi, k tórzy  nie unikają wal 
ki. —  sam wrószćie odważanie przec iw ­
staw ia się ponurej nieraz rzeczyw isto­
ści.

K to  .jest b iba terami jego  nowel?

Oto dwaj lotn icy —  Konrad i A n ­
drzej, niegdyś o ficerow ie  dwóch w ro­
gich  artrni, którzy odbyli w  pow ietrzu 
nierozsti-zygnięty pojedynek... Spot­
kali się po latach w  Paryż.u Ze zdzi­
wieniem  i nie bi i  wcjynetrznoj rozter­
ki duchowej ustalili, że oni w łaśnie

przed laty1 toczyli ze sobą straszny 
, bój w  powietrzu... Zaw arli teraz p rzy­
jaźń przy grob ie N ieznanego Żołnie­
rza.

„S p lo tły  się dłonie w  węzeł uścis­
ku. Rezmowne ślubowanie stratowanej 
zgody. Nad bezim iennym grobem czło­
w ieka, co umarł dla ojczyzny, —  za­
wiera) się w  duszach dw ojga bezirmen 
nych przybyszów  nowy traktat poko­
ju. Ażeby nienadaremny był czyn tam ­
tego, ażeby z mjogi! w ystrze liły  kłosy 
żyeia n ow ego "...

I  wkrótce wypróbow ali nową przy- 
'ja źń , lecąc razem  na jednym  samolo­
cie, oni —  tak niedawno lotn icy  —  

[ śm iertelni wrogowie...
Oto Pogrom ca k tóry w ierzył w  po­

tęgę dobroci i pragnął poskramiać ty g  
rysy  siłą wzroku, pełnego miłości i ra­
dości... (Został rozszarpany przez dz’ - 
k ic bestje...

„T y g iy s y  nie zrozum iały Toma. —  
Zadowolenie, malujące sie w  ich śle­
piach, różn iło się w ielce od te j radoś­
ci, o k tóre j m arzył dziwny nogrom- 
ca“ ...

Oto g inący w  boju kapitan 
Brzcszcz, k tóry  w  chw ili śmierci m iał 
im raz p ie w s z y  łzy  w  oczach ..

Oto dziw ny mechanik M otlak, któ- 
r\ nie podjął się śpiesznej reperacji 
motocyklu, przeznaczonego do w yści­
gów, —  przepow iedział nieuniknioną 
katastrofę, lecz gdy  ta  Katastrofa rze­
czyw iście nastąpiła, w in ił siebn , bo 
przecież ouby mógł lep iej zreperawać 
maszynę, a przedewszystkiem  nio zmu­
siłby zawodnika do wyczerpując! j  p ra ­

cy w nocy.

Oto panna Ilan ia , która, pragnąc okiem  artysty, zachowując rawnow 
samodzielnego życia, p rzy ję ła  jmsade gę duchową, 
w majątku stał ego kawalera i  naraz,- 
ła się na tak pospolite a tak przykre 
i ubliżające za loty  nudzących się męż­
czyzn .. Uciekła...

„Y/pobliżu wsi spotkała probosz­
cza. Pow iedzia ła  mu o przyczyn ie nag­
łego wyjazdu. Skarżyła się iak dziec­

ko :

—  Czy to prawda, że na św ie jic  
wszyscy są jednacy, że nie warto ufać 
nikomu ?

Proboszez rozłożył ręce szeroKo, 
jakby chciał niemi objąć ziem ię:

1 —  Przedew szystk iem  nie w arto  f i ­
lozofować. N a  każde pytanie p rzy jd z ie  
dziesięć odpow iedzi. Proszę raczej spój’ 
rzeć dookoła: jak i tu spoKÓj wszę­
dzie ! a ten dom —  wskazał na koś­
c ió ł—  czy  ma być tvlko... od święta ?...

Proste słowa proboszcza m ia iy  ta­
ki akcent dostojejstw a, czuć w  nich 
było taką siłę przekonania, że H an ' 
wydało się, iż  to nie człow i łk do niej 
przem awia, lecz cała natura. W stąp ił 
w  nią nastrój m od litew n y"...

Jarosław Janowski ma p ióro męs­
k ie : mocne, pewne, śmiałe. N ie  roztk li 
w ia  się zbytecznie nad tym i, k tórzy  w  
watee zginęli lub w alkę przegrali, am 
nigdy nie jest ani brutalny, ani osch­
ły, —  przeciw n ie: n iezw yk le delika f- 

i nie i subtelnie umie zarysowywać prze 
życia  głębsze, —  traged ie, których 
źródłem są w ie lk ie  wstrząsy psycłń- 

■ czne.

| Janowski umie natrzeć na 'ycie

T e j równowagi nie ma, —  me ino 
żc 6ię na nią zdobyć E W A  SZEL 
B U R G  Z A R E M B IN A , k tórej obtatnia 
książka „K rz y ż e  z p ap ie ru " (W yc  
„ R ó j " )  jest głośnym k izyk iem  prot 
stu. P j sarka w yb itn ie utalentowana, o 
rozległe j skali zainteresowań, buntuje 
się Ewa Zarembina na myśl o społecz 
nych niesprawiedliwościach, zatruwa 
jących wszystkim  życie. N ie  może ado 
być się na ob iektyw izm  spokojnego ołi 
sei-watora, przyglądającego się walce 
dwu epok, — żąda od ludzi i świata 
większej konsekwencji w postępów a- 
niu, —  zwal łza zawzięcie ODłudę i  sura 
szliw y  egoizm, powszechnie dziś paru 
jące.

Ten nam iętny stosunek do rzeczy­
wistości z jednej strony ogrom nie ui 
muje czyteln ika i hudz’ szczere zau fa­
nie do szlachetnej autorki, —  z diu 
g ie j zaś nieraz szkodzi utworom lite ­
rackim, wskutek ich silnego zabarwię 
n ia publicystyką.

„K rz y ż e  z p ap ie ru " to cyk l Tepo* 
taży, drukowanych w  ..W 'adomośeiacb 
L ite ra ck ich " oraz szo ieg  nowelek o 
w y a źn em  zacięciu publicwstyeznen 
Doskonały jest cykl opowiadał p. t 

„O czanr dziecka” '.

Now a książka autorki „ L « c »  H o ­
m o "  i „Sygnałów-"  ma w  sobie siłę 
dram atów  i  ciepło serdeczne dobroć i 
m iłości, k tóre tak ujm uje w  je j  kaią’  
kach d la dzieci.

W . C harktew
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Prasa zagraniczna
o terrorze w Sowietach
SocjaEsci angielscy zgłosili swój 

protest przeciw terorowi sowieckiemu 
iw rece sow.eckirpo „połpreda" w  An- 
glji tow. MajSkiego.

Z l ego powodu JWoming Post" w 
artykule wstępnym pisze:

„Socjaliści, w  przeciągu pięt­
nastu lat milczący u  o ok-
-opnośdach, które się działy
w  Rosji, nie mieli prawa występo­
wać jako sędziowie. Na jakiej za­
sadzie mogą oni potępiać to, cze­
mu w  przeciągu lat 15 tu wspolczu- 
waii? N ic dziwnego przeto, że 
Połpred spotkał ich nie z pokorą 
Q jcha, lecz z oourzemem, w yw oła­
nym ich bezLzelnością.

„Jedynym rzeczowym  protestem 
przet iwko barbarzyństwom sow iec­
kim byłby protest taki, na jak nie 
ważą s ę nasi socjaliści. W laśe.wem 
ustosunkowaniem się całego świata 
cyw ilizowanego względem  takich 
sposobów rządzenia, jak są sowiec­
kie, byłby ostracyzm, oozostaw  e- 
nie fcołszewików. by gr.ili we włas- 
nem barbarzyństwie. Lecz kto bar­
dziej od naszych socjalistów usi­
łował wprowadzić Rosję Sowiecką 
do grona narodów cywilizowanych? 
W obec okoipności, jakie się dzieją 
w  Rosji Sow., bardziejby im przy- 
sta-o milczenie, ponieważ ich naiw 
ny protest był powodem poniżenia 
cli godności osibistej"

„T łm es" drukuje szkice Flemingu o 
Rosji Sowieckiej. Z tego powodu re­
dakcja w  jednym z artvKu'ów wstęp­
nych zaznacza:

„K azaego  czytelnika Fleminga 
ude za ten wysiłek nadzwyczajny, 
z jakim nowy reżim komunistycz­
ny narzuca wproś, mechanicznie 
swoją kulturę. Nowa cywilizacja, 
rzecz oczywista, w  dziedzinie ma­
terialnej osiągnęła pewne rezultaty 
Lecz mało się zm :enił materjał 
ludzki W ielce cenne jest porówna­
nie reżimu komunistycznego z hi- 
storją upadającego Rzymu. Całkiem 
uzasadniony strach p zed szpiego­
stwem i donos'cielstwem, Którym 
opanowany jest każdy obywatel 
Związku Sow ieckiego —  na fabry­
ce, na wsi, w  szkole —  czyni Rosję 
w.ęzieniem dla w,ększości obywa­
teli i niweczy wszelką inicjatywę".

(x )

Dalsze rugi
ooozycjonistów

„Kcmsojiolskaja Prawda' ‘ z dn. 4 
Ł. poświęca artykuł wstępny spra- 
ie wzmocnienia politycznej czninoś- 

w  stosunku do oddziałów komso 
olskich republik mniejszościowych. 
agrozona ma być kazakstaiiska orga 
tzacja komsomołu, gdzie ostatnio zo 
;ala przeprowadzona kontrola i uja- 
tiiono tendencję nacjonalistyczne 

Miński „O ktiabr" z dn 4 bm. do- 
osj o wykluczeniu z partjr za dzia 
Jność opozycyjną dwu profesorów  
taioruskiego Instytutu Nauczania Za 
-Sb-ego i Rolriczej Szkoły Komuni 
Ocznej na Białorusi —  Matwiejenki 
Rudego.

-Komscmolskaja P raw d a " z dn 5 
zamieszcza komunikat C K. kom 

*W łu  z dn, i  stycznia W  komunika 
!e tym o. K. przyznaje się do błędu 

tycznego, pole rającego na nieu- 
2ględnieniu danych, dostarczonych 
rzez „Komsomolską P raw d ę" (arty- 
?  P.t. „Troćkistowscy potomko- 
le ), a dotyczących istnienia nastro 
>Vr opozycyinych wśród studentów 
astytutn Medycznego, Wyzszej Szko- 

Rolniczej i innych białoruskich za 
ładów naukowych.

JAK JEST J  A3ISYNJI
A b is j uja oddawuia była tere­

nem ryrw alizacjt F ran cji i W łoch. 

Stała się od pewnego czasu ośiod 

kiern zainteresowa,.ia op in ji euro- 

j-iejskiej. ^ata rg  na gran icy Somali 

w łoskiej przeistoczyć się może w 

otwartą wojnę. W  Rzym ie Laval i 

M ussolini m ów ili o AbLsyiiji. P ra  

sa francuska szeroko rozpisuje się 

o Abisyn ji.

P ie rw sz a  rzecz, która  się  rzu­
c a  w  oczy  podróżnikow i,  p rzeb y ­
w a jącem u  do  A dd is  - A b eb a ,  to 
w y n iosła  kopuła,  b ły sz c z ą c a  w 
słońcu Afryki. T u b y lcy  m ów ią o 
niej, że jest w y k o n an a  ze szcz ere ­
g o  złota. J e s t  to kap lica  g ro b o w a ,  
zD udcw ana przez d z i s ie j sz e g o  w ła 
dcę  A bisyn ji Haile - S c la s s ie  I go .  
W kap licy  tej s p o c z y w a ją  sz c z ą t­
ki M cnelika  II, a  k aż d eg o  ponie­
działku o d p raw ia  się  tu u roczyste  
n ab o żeń stw o  ku czci M atki B o s ­
kiej. C ały  kler z A dd is  - A b e b a  a- 
sy s tu je  w  kom plecie . W o jsk o  kró 
lew sk ie  pełni straż  w  kaplicy .

Kobiety zamiast inten- 
dentury

W'idok żo łn ierza  etjo.pskiego 
w yw o łu je  z reguły  uśm iech na u- 
s t a  E u ro pe jczyk a . .  B o sy ,  okręco­
ny w biały c h am a (ro d za j  burnu­
s a ) ,  z karab in em  p rz e u ie sz o n y m  
p rzez  p lecy, w y g lą d a  nędznic i 
w cale  nie b o h atersk o  C ałe  oddzia  
ły takich w ojo w n ikó w  tw orzą nie 
pułki, lecz bandy. W o jsk a  etjop- 
skie nie zn a ją  w cale  urzędu inten 
dentury. K ażd y  żołnierz d ź w ig a  ze 
s o b ą  m ąkę  i su szo n e  m ięso ,  kulki 
ukręcone z m ie lonego  z b o ża  i m a­
sła .  C a le  z a s tę p y  kobiet etjop- 
skich p o d ą ż a ją  za  w o jsk iem , p o ­
p ę d z a ją c  o sły  i muły. N a  e tapach  
p rzy n o szą  one w o d ę  nieraz z d a ­
lekich okolic,  one o p a tru ją  ran­
nych i g rzeb ią  um arłych

,rBóg nie pozwoli"...
P om im o braku organ izac ji ,  

w o jsk o  ab isy ń sk ie  p rz e d s ta w ia  je ­
d nak  Dewną siłę dzięki m oralnym  
w arto śc io m  k a ż d e g o  Abisyriezyka 
Żołnierz e t jop sk i nie lęka się  
śm ierci,  je s t  dumuiy i odw ażny , 
przytem  w ierzy  g o rą c o  w B o g a .  
M o żn a  np. s ły szeć  takie pow iedze  
m e:

—  N a sz  kraj je s t  krajem  ludzi 
wolnych B ó g  nie pozw oli nigdy, 
by kraj nasz należał  do innego na 
rodu!

D la te g o  A bisyń czycy  bronią 
s ię  rozpaczliw ie  przed ingerencją  
obcych . Z ja k ą ż  b o le śc ią  m u szą  
czytać  w  m ie jscow ej g az ec ie  z a ­
pew nienia w łoskie  o w pły w ach  w 
A bisyn ji.  B o  w pły w y niezaprzecze  
nie w z r a s ta ją  z każdym  dniem.

Monsignore Barlassina
W łosi zb udo w ali  w A d d is  • 

A b e b a  w sp an ia ły  hotel d la  tubyl­
ców . W roku 1934 ufundow ali 10 
rozm aitych  p rzed sięb ior stw , np. 
szkoły  d la ch łopców  i d z iew cząt  
e t jopsk ich , k ierow ane przez zakon 
s ió s tr  C on so la ta .  W D ire-D aua 
rów nież istnieje w łosk a  sz k o ła  d la  
dzieci tubylców , u czę sz cz a n a  je d ­

nakże p o  w iększe j  częśc i  p rzez 
dzieci europe jsk ie .  Rząd  włoski 
nie szczędz i jed n ak  kosz tów  dla 
p rz y c ią g a n ia  do  tych szkół tubyl­
ców . W  tym roku um ożliw iono 
p o d ró ż  do W łoch  kilkunastu m a­
łym A bisyn czykom .

W  oryginalny  również sp o só b  
zdobywmją wiernych m is jonarze  
w łoscy .  P o c z | tk o w o  ży ją  w śród  
tubylców 1 j a  co zwykli kupcy, nie 
z d ra d z a ją c  s ię  w cale  ze sw em  p o ­
słannictw em . D opiero ,  k iedy u d a  
się  im zdob yć  zautam e ludności,  
z a k ła d a ją  szp ita le ,  szk o ły  i kapli 
ce. S zefem  m isyj w łoskich  je s t  
M onsign ore  B a r la s s in a .  Od 2 0  lait 
zam ieszku je  on w sch od n ią  część  
kraiu, bardz ie j  dziką i n iedo stęp ­
ną. Z d o b y w a  on wiernych przez 
d ostarczan ie  im pracy . C zęsto  
M gr.  B a r la s s in a  p rzy b y w a  do A d­
d is  - A beha, ce sa rz  g o  przy jm uje  
na audjencji z zachow aniem  prze­
p isan e j  etykiety..

P a łac  p o se l s tw a  w łosk iego  
je s t  n a jw sp an ia l szy m  g m ach em  w 
całej stolicy .

Młody ksiażą
W y jaz d  p o s ła  >włosKiego n a­

w et na krótką p rze jaż dż k ę  po  inie 
śc ie  o d b y w a  się  rów nież w edług 
sp e c ja ln e g o  cerem onjału  —  przy 
biciu w D ębny i przy  dźw iękach  
orkiestry . W łosi w iedzą ,  że p o m ­
p ą  i b o ga c tw em  m ożn a najłatwiej 
zdob yć  zaufanie tuby lców . R ó w ­
no z tern, że w pły w y  w łoskie  
w z r a s ta ją  z dniem każdym  w  A bi­
syn ji, w pływ y francusk ie  m ale ją .  
Jedynie  w fakcie, że król e t jopski 
od d a ł  sw e g o  s j n a  na w ychow anie  
do  fran cusk iego  p e d a g o g a ,  m oż­
na dopatrzeć  się  resztek  d aw n e g o  
znaczenia  F rancji  w kulturze abi- ! 
syńskie j .  M łody k s iążę  M akonen 
skoro  tylko doszed ł  do wieku 
szko ln ego ,  opuśc ił  o jcow sk ie  
, g h e b i“  —  p a łac  królew ski i z a­
m ieszkał  w raz  ze sw v m  n auczy­
cielem.

—  Od tej chwili,  —  rzekł ce­
sarz  młodemu księciu, — będziesz  
słuchał tw eg o  m istrza  tak, jak  
mnie do tąd  s łuchałeś .

Inga. I

List matki sądziego Piince‘a
Matka zabitego sędziego Prince‘a 

wysłała list do przewodniczącego kc 
misji Guernut‘a.

„Różnica w  bauaniu świadków w  
zależności od tego, czy świadczą oni 
za możliwością samobójstwa lub za­
bójstwa jest aż zanadto widoczna. 
Mia! pan więcej względów dl? świad 
ków, występujących z obroną samo­
bójstwa, £ nawet dia krzywoprzysię- 
żcow niż dla nieszczęśliwej rodziny 
zabitego. Trzeba było za wszelką ce­
nę zbezcześcić pamięć nieszczęśliwego 
megu syna, by tylko odwrócić uwagę 
opinji publicznej. A le opinja publicz­
na nie myliła sie N ie wierzy ona 
dziś w  pauską sprawiedliwość i nie 
wierzy w  zeznania pańskich świad­
ków —  protegowanych

Pytania, które pan zadawał memu 
wnukowi, by go zmieszać, oburzyły 
nas. Dlaczego pan nie trzyma się tej 
metody pizy badaniu innych świad­
ków? Dlaczego pan nie uwzględni1 po 
ozątkowo zeznań lekarzy, którzy prze 
mawia3i za zabójstwem mego syna? 
Przytacza pan bez kontroli rozmaite 
k alumn je zamiast szukać mordei
ców., Tc wygląda tak, jakby oskarża­
no zmarłego dla obrony winnych.

Coby pan myślał o podobrym pro 
cederzo, gdyby podobny wypadek zda 
rzył sie w  pańskiej rodzinie? Można

Po zroirie ś. p. Kazimierza Wyszyńskiego
W e w torek lano przybyły' do W arsza 

w y zw łoki radcy ambasady R. P . w 

Berlin ie ś. p. K azim ierza  W yszyńskie 

go. N a  dworcu Wschodnim  odbyła się 

uroczystość żałobna oddania hołdu pa 

lnięci zmarłego, poczcm wagon zo 

zwłokami odjechał do Lublina, gdzie 

odbędzie się pogrzeb. N a  zdjęciu —  

moment uroczystości żałobnej podczas 

przem ów ien ia gen, O rlicz - Dreszera.

U  dołu trumna ze szczątkami ś. p.

K azim ierza  W yszyńskiego, radcy am­

basady berlińskiej w kościele św. Ja­

dw igi w Berlinie.

matce i babce torturowanej moralnie 
przemawiać otwarcie w  obronie swe 

j ich bliskich?
Ci, co wiedzą, milczą bo są podli. 

Jak można nam zarzucać, że działamy 
z poDudek politycznych? Cćż dla nas 
znaczy obecnie polityka po tylu nie­
szczęściach? M y mamv tylko jeden 
cel: Odkryć zabójców. N ie jest to je 
dnas celem ankiety której pan jest 
przewodniczącym".

List tej nieszczęśliwej matk’ ude­
rza swa trafnością i odwagą, jest to 
już drugie oficjalne wystąpienie ro­
dziny P r  ince‘a.

Zakończenie listu jest bardzo dow­
cipne, ale nie da się przetłvmaczvć na 
język polski. Po francusku brzmi ono 
nartęDująco: „Kecetez, monsieur, 1‘ei. 
uression de mes sontiments m digneu"- 

I IN G A .

Tajemnica konsula 
z Leningradu

„Tem ps" z dn. 5 bm. drukuje spe 
cjalna koresponuencję z Moskwy w 
sprawie tajemniczego konsula, które 
mr zarzuca prasa sowiecka współu­
dział z Nikołajewen . Korespondent 
wyraża zdziwienie, że pomimo to, iż 
o narodowości tego konsula w  Euro­
pie mów?, się poważnie, koła sowiec 
kie dyskretnie narodowość przemilcza 
ią, choć podają najprzeróżniejsze fak­
ty, stwierdzające rzekomo jego łącz 
nośc z zabójcą, jak np. otrzymywania 
od Nikołajewa iuformacyj o sytuacji 
wewnętrznej w  ZSRR  o zgodzie na 
dostarczenie listu do Trockiego, ofia 
rowanie mu sumy 5 tys. rub. Pod tą 
korespondencją umieszczona jest depe 
sza łotewskiej ajencji telegraficznej o 
tern. ze p. Bissenieks, generalny kon­
sul łotewski w  Leningradzie, znajduje 
się na urlopie w  Helsiugiorsie i że 
wszelkij pogłoski o jego odwołaniu są 
bezpodstawne.

Sprawie incydentu z taiemniczym 
konsulem poświęca E. Kuskowa w 
„Poslednicn Nowostiach" z dn 5 bm. 
ironiczny felieton. Autorka sądzi, że 
wszystkie aktj oskarżenia, stwarzano 
W Rosji sowieckiej są fabrykowane 
dziwnie naiwnie i szablonowo. W e  
wszystkich tych aktami z reguły wy­
stępuje zewnętrzna pomoc dla oskar­
żonych i jaki: cudzoziemsk1 konsul
iub poseł. W edług autorki akt oskai ■ 
żenią, w  sprawie Nikołajewa swoją na 
iwnością przewyższył poprzednio 
(sprawa znikomo małej sumy 5 tys. 
rubL, jako ceny za „zdradę ojczyz­
ny ‘ ) .W  konkluzji z sarkazmem autor 
La raazi, by władza sowiecka do ta­
kich celów odkomenderrwywała na. 
przvszłość jeanego ze swych pisarzy, 
którzy obecnie na cały świat głoszą 
ha sło śmierci dla wrogów ustroju.—  
„Zamiast wrzeszczeć w  ten sposób, 
czjrż nie lepiej pomóc temu rządowi, 
by się me kompromitował?".

Prasa sowiecka z dn. 4 Dm. na o- 
statnie. stronicy w  rubryce ..Kroni 
k a "  podaie notatkę „Tassa" o tem 
że „konsol", o Którym wspominało 
się w akcie oskarżenia w  sprawie le- 
ningradzkicj grupy terorystycznej, dn. 
3 styczm? został zaznajomiony z ma­
teriałem śledczym a tanze z częścią 
stenogramu sp.awy sądowej, gdzie N i 
kołajew potwierdził zeznania poprzed 
nie i gdzie zaprotokułnwano fakt roz 
poznania przez Nikołaiewa cudzoziem 
skiego konsula na jednej z 18 przed 
stawionych mu fotografij.

Wspomniany artykuł, dotyczący 
wizyty u Ma„ skiego, nosi charaktery 
styczny tytuł- „Maleńki konsul i jego 
wielcy gospodarze".

d a j  s k r z y d ł a  s w y m  l i s t o : '
K O R ZYSTA J  Z PO C ZTY  LOTNICZEJ

ł Londynie ukaza'a się przedziwna 

■’’3 żkjL, zaopatrzona w dosyć banalny 

„Opowiadania Podniebne". Nie 

to powieść. Wspomnienia Można 

 ̂ je nazwać też sprawozdaniem stówa 

^rtzen 'a . Wspomnień tych ,czv spr?- 

* Jdancj nie pisała jedna osoba, a wie- 

^iekfóre brzmią poprostu niewiaro- 

’dn-e, dlatego podaiemy je na odjłowie 

*'ahiość autorów Sprawozdaniem moż 

by książkę tą nazwać dlatego, że u- 

'biana jest w  tonie relacji poszcze- 

?°lnyCh członków Stowarzyszenia „Klu
V). -

gąsienic". Do „klubu gąsienic" rrale- 

biogą ci z pośród lotników całego 

którzy cudem tylko uratowani 
^®tałi z katastrofy lotniczej, lednym 

" !m cudem ocaleni opisują cuda- 

*  * *

‘ w iedzm y napr/ykład lotnik Be-
arne:

p  em niejednokrotn ie przeróżne e- 

^ lucj w  Pow ietrzu  i rzec m ożna wys- 

^ ja l i z o w a le m  się w akróbatyce po- 

;n* - Najtrudniejszem  w yd a w a ło  

^  " iwzsze fikanie kozio łka w  ob ło - 

P ^ ew ra ca n ie  misem m aszyny 

-nik. Pow tórzy łem  kilka ra zy  i myś 

c h JeSZC2e ra z ’ Zrob ione. Lecę  w- tej 
w  g ó ry  nogam i i kołami aparatu. 

^  " lu y  strzałka zegara w-skazuie 

5adle ziem ię. K rew  zaczyna do 

!t\vać. Już się chciałem w yproś

dpnoiidiiiio , Którym się Mierzyć n>e tw e
tować, gdy poprzt-z tętniące skronie i wi 

brujące w ycie Śmigla, słyszę głuchy 

trzask Patrzę: skrzydła się oberwały,

koniec! Myślę, śmierć! Jeszcze mgnie­

nie oka: jak się ratować?!

Motor pracuje po staremu. W iszę w 

kadłubie samolotu, który leci, ale leci 

do ziemi z szyhkością 400 km. na godzii 

nę. Straszliwy szum w uszach, tętna w 

głowie. Lada chwila uderzy mnip po niej 

matka ziemia, jestem przecie do góry no 

gami Proszę iednak zrozumieć, że to 

są sekundy!

1 oto człowiek znajdujący się w  po­

dobnej sytuacji, o  jakiej przed wiekiem 

Tuktby nie śnił w  najkoszmarniejszym 

śme, myśli o ratunku i  funkcjonuje, ja­

ko sprężysty, świetnie wyszkolony lot­
nik.

Tzym ać za ster niema już sensu. 

Bearne lecąc głową w dół z zawrotną 

szybkością ku r-echybnej śmierci, — 

w yłacza najprzód motor, następnie od­

czepia przytrzymujący go  pas od sie­

dzenia prawa ręką chwyta za kółko 

spadochronu.

Aparat leci w  dół!

Jak zeń wyskoczyć? Nie może już 

wj"paść poprostu dlatego, że kadłub c.ś 

nie go na dół i soada wraz z lotnikiem.

Minęły sekundy, zaraz może być za- 
późno.

| Lotnik całą siłą zrozpaczonego czło­

wieka odpycha siebie nogami i lewą rę 

i ką„ prawą trzymając wciąż za kółko 

spadochronu. Odepchnął i wyskoczył 

ukośnie nieco, jakie dwa metry poniżej 

aparatu. Pociągnął za spadochron. Jest. 

Obok ze strasznym wyciem przeleciał 

kadłub samolotu. Poleciał w  dół. Spado 

| chroń się otworzył i ...ra tow ał człowie 

ka. W  tej chwili to, co ongiś było samo 

lotem uderzyło, tam, w  dole, na ziemi, 

w  kurzawę polnej drogi i rozprysło w  
drobne kawałki.

*  * *

O wiele hardziej fantastyczną histo­

rię opowiada lotnik Bennett który z 

wysokości kilku tysięcy metrów snadł 

na łóżko pewnej służącej małego mia­

steczka. A le to nieromnns Życie lot­

ników nie jest romansem.

Bennett opowiada:

Z wysokości kilku tysięcy metrów 

zniżyłem lot i zamierzałem lądować. 

N gle aparat stanąi w  płomieniach. 

Djabłi wiedzą co się przytrafiło, nie 

bvfo czasu na badanie przyczyn, trzeba 
było myśleć o  skutkach. W yskoczyłem  

z płonącego aparatu, ale nic dojrzeć nie

mogłem W okół otaczały mnie kleby 

gęstego dymu. Aparat spadł obok mnie, 

a płonąca benzyna zaciemniała pole w i­

dzenia. Otwarłem spadochron i w  cią­

gu kilku sekund wydostałem się ze sfe­

ry dymu. Aparat spadł i roztrzaskał się. 

W  tej samej chwili ujrzałem, że ziemia 

jest blizko, bardzo bhzko, a raczej nie 

ziemia, tylko dachy domów miasteczka.

Spadochron nie zahamował dostate­

cznie upadku, nie miał potem czasu. 

Spadłem na ceglane dachówki z wielką 

siłą i uratowałem się od pogruchotania 

pochwyciwszy oburącz za blaszany ko­

min. Komin się wywrócił. Teraz ze­

ślizgiwałem się z dachu kilkupiętro­

wej kamienicy. Zdążyłem jeszcze odcze 

pic spadochron, który przeszkadzał mi

w  ruchach. Już jestem na krawędzi....

Sytuacja o  wiele gorsza niż tam, tysiąc 

metrów w  górze. Spadam? Nie, chwy­

tam instynktownie rękami za rynnę i w r 
szę nad ulicą. Czuję od połowy nóg i ko 

lan, wolną przestrzeń w murze. 0 «no? 

Tak jest. W  tej chwili krzyczy ktoś do 

mnie z okna przeciwległej kamienicy 

Jakiś młi>dy chłopak w oła i daje mi ra­

dy. Śmieszne? W cale roztropnie radzi: 

rozhuśtać się i wpaść w' okno. Mój1 Bo­

że! czegóż to człowiek nie czyni w ob­

liczu niechybnej śmierci. —  Raz —  

dwa. raz—  dwa. ostatnim wysiłkiem 

woli i mięśni rozkołysałem sw oje ciało... 

' enupp' wpadłem w okno staczając się 

] z parapetu do łó żK a  służącej tego mie- 

! szkania.

Byłem posiniaczony, ale uratowany!

Niew iaiogodne.. Czy ’ otnik Bennett 

nie przejaskrawił coś niecoś?

£hyba nie, bo przyjęto go  do „K lu ­

bu Gąsienic".
* »  •

Przyjęte też Miss Mac Farlme któ­

ra od dłuższego czasu pracowała nad 

modelem nowego spadochronu. Wynala 

zek polegał na zamianie jedwabiu zwy- 

czajnem płótnem. Nastąpił wielki dzień 

próby i z samolotu miał być zrzucony 

spadochron z ciężarkiem. Ale panna 

Farline uparła się, jak to bywa z  kobie­

tami. Nie, sama będzie skakać! Nie do- 

m ogły perswazje.
—  Chce pani koniecznie skręcić 

kark?
—  Szkoda pięknych nóżek, będą po­

łamane! —  Nie, ona skacze sama.
—  W ięc już dobrze —  Dowiedział 

przedstawiciel departamentu awjacji.

—  Niechże już pani skacze, ale pod wa­

runkiem, że prócz swego genjainegc

wynalazku, w który nikt nie wątni 

w łoży pani ten stary, jedwabny spado 

chroń, tak, tylko.... dla upiększenia.

Samolot wzbił się na 1000 metrów 

panna Farline skoczyła. Oczywiście płć 

cienna serweta wcale się nie otwarła, 

co gorzej wszakże zaczepiła sznuram 

2 i. koła samolotu. Lotniczka zawisł, 

pomiędzy ziemią i niebem!

Co robić? Właśnie się nad tem zasta­

nawiał pilot, który krążył bezradnie po­

nad lotniskiem Splanować nie mógł 

boby zgruchotał podwoziem pannę ^ar 

line. Nikt mu tam zdołu nie mógi krzy­

knąć żadnej rady. Był sam jeden w 

goize, a poa nim uparta lotniczka, któ­

rej się zachciało skakać. W idzow ie na 

letnisku wstrzymywali dech w  piersiach, 

patrząc na straszliwą sytuację w  górze. 

W reszcie lotnik wpadł na piomysl: na 

długim sznurku spuścił wdół nóż. Zła­

pać go nie było łatwo. Ale po kilku roz 

paczliwych próoach, udało się wreszcie 

miss Farline pochwycić nóż i przędąc 

sznury. Poczem zeskoczyła z prawdzi­

wym spadochronem.
Gorzej było z lotnikiem. Koła samo 

lotu omotane sznurkiem nie chciały się 

kręcić i aparat przewrócił sie przy lą 

dowaniu Szczęściem —  szczęśliwie 

W łaściwie mogliby go też przyjąć dn 

Kluhu Gąsiemc". ^
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Prezydent senatu gdańskiego 
u pana Marszałka Piłsudskiego Przed plebiscytem w Saarze t e l e g r a m y

W ZM OCNIENIE FRANCUSKICH PO
STERUNKÓW  GRANICZNYCH

BERI IN. Niemieckie Biuro Informa- 
cyjne dotio*,, o nieookojacych wydarze­
niach, które zauważono we wtorek w  
zagłębiu Saary. Posterunki żandarmerji 
/ostały wycorane wzdłuż całej granicy 
Lotaryngji i przeniesione na prawy 
przeg Saary. Zarażeń stwierdzono, iż 
francuskie posterunki graniczne, t  zw. 
gardę trobile, zostały wzmocnione. W  
Ostatnich dniach widziano w  pobliżu 
Oberesh kawalerje francuską.

odebrane i zniszczone. Policja aresz­
towała jednego z uczestników kierów  
nictwa frontu niemieckiego.

PROTEST „FRONTU JEDNOLITEGO" 1

SAARBRUECKEN. Front jednolity 
złożył na ręce orzewodniczącego komi­
sji plebiscytowej protest przeciwko po­
stępowaniu burmistrza Saar bruecken. 
który kazał usunąć afisze f.ontu jedno 
litego, co jest spizeczne ze swobodą 
głosov-ania.

iowniczych osobistości poszczególnyct 
stronnictw saarstdch z zapytamen., jak 
oceniają ptiSpektywy plebiscytu. Kie 
ter i Breiz z „ironiu r.iemieckiego" u- 
ważają, że lu sio powrotu do Niemiec 
odniesie druzgocące zwycięstwo i tyl­
ko kitka nroceni będzie glosowało za 

) status quo.
I Przewódca „froniu jednolitego 

Braun sadzi, że 40% wypowiada się za 
status quo, a pozostał? częśc jes+ je- 

i szcze niezdecydow ana, W  sprawie koit

P. Marszałek Piłsudski p rzy ją ł w dn. 7-go b. m. w obecności p. m inistra 
spraw zagranicznych J. Becka oraz komisarza generalnego R. P. w  Gdań­
sku p. Papee —  p. prezydenta Senatu gdańskiego Greisera oraz sen. Hutha, 
ttóryeli zatrzym ał na dłuższej ro zm o wie.Ł N a  zd jęciu  s to ją : Cod lew ej) se 

aatoi Huth, komisarz R zp lite j P o lsk ie j w GJańsiku Papce, Marszałek P ił 
sudski, m inister X  Beck, pre/yden t Senatu Greiser.

Powrót prezydenta Sreisera z Warszawy
GDAŃSK. W czoraj wróciła tu z 

W arszaw y delegacja gdańska z prezy­
dentem Greiserem na czele. Prezydent 
Greiser ztożyl na ręce radcy legacyj- 
ngo Z 'ętkiewicza podziękowanie rządo­
wi polskiemu za gościnne przyjęcie i za

umożliwienie złożenia w izyty Prezyden 
towi R P. Mościckiemu, Marszałkowi 
Piłsudskiemu, prezesowi Rady Mini­
strów Kozłowskiemu i ministrowi spr. 
zagranicznych Beckowi.

Optynizs i Normana Davisa
W ASZY N G T O N . Norman Davis po 

iniormował prezydenta Roosevelta, że 

rozmowy morskie w Londynie przyczy­

niły się w znacznym stopniu do odprę­
żenia stosunków i przygotowały grunt 
do ewentualnego porozumienia. Nor­

man Davis pizewiduie ograniczenie 

Tbrojeń na lądzie i morzu w przeciągu 

dwóch lat, jeżeli duch współpracy 

między nart,dowei bęazie w dalszym cią 

gu podtrzymany

Najprawdopodobniejszą pndstawą 

ograniczenia zbrojeń Wielkiej Brytanji, I

ECHA WCZORAJSZE

Na odbytym niedawno zjeździe de­
legatów  odzialów m iejscowych Podol- 
sk.ego towarzystwa turystycznego, któ­
ry odbył się w Tarnopolu, poruszono 
sprawę konserwacji, względnie odbu­
dowy niektórych w  ruinie pozostają­
cych zamków na Podolu. Przedewszy- 
stkiem zwrócono uwagę na wsławiony 
w  „Ogniem i M ieczem" Sit/nkiewieza 
zamek w Zbarażu, który odrestaurowa­
ny przed wojną przez ówczesnego wła­
ściciela p. Jawetza, popadł w czasie 
wojny w  ruinę Wysuń.ęto projekt, aby 
dla uczczenia 10-iecia działalności Tow . 
w 1935 r. przejąć rumę zamku na wla- 
stość Tow . i podjąć roboty konserwa­
cyjne. Odbudowany w  ten sposób za­
mek miałby służyć dla celów użytko­
wych Tow . (dom w ycieczkow y) i spo­
łeczeństwa.

Ponieważ zamek Zba aski ze w zglę­
du na znaczne rozmiary nie mógłby być 
podźwignięty z ruiny siłam, samego 
Tow ., uznano niezbędność wciągnięcia 
do działania szerokich sfer społeczeń. 
siwa, w formie utworzenia osobnego 
kebitetu jego odbudowy.

Kiepura czuje s:ę 
lepiej

Stanów Zjednoczonych i Japonji bedą 

propozycje, uczynione przez delegację 

brytyjską.

ENERGICZNY KOLPORTAŻ.

BERLIN. Niemieckie biuro donosi z 
Saaroruecken, że dzis około godz. 11,30 
grupa kolporterów separatystycznej 
„Neue Saar . Post" wtargnęta do loka­
lu przylegającego do budynku, w  kto 
rym mieszczą się biura kierownictwa 
krajowego „Deutsche Front", rozrzuca­
jąc numery propagandowe swego pi­
sma. Kolporterzy usiłowali dostać się 
do wnętrza budynku, personel jednak

wenryj plebiscytowycn oświadczył, te 
w wypadku wypowiedzenia się 10% zł  
status quO, Liga Narodów musiałaby do 
konać pcdziału terytorjum Saary. \A 
razie przyłączenia caiej Saar, do Nie 
miec, trzeba się liczyć z wyenńgruwa 
nlem 50.000 ludzi, których nikt nit

Przywódca frontu Maks Braun o- 
świadczył, że większość mieszkańców 
Saary głosować będzie za status quo.
Jeżeli w  ubiegłą niedzielę oddano tyl­
ko 200 głosow, to znaczy, że głosujący 
obawiali się, że tajność stosowania by­
ła słabo zapewnioną a ooaw tych nie
żywiliby, gdyby byli przekonań hitle- chciałby przyjąć. Dlatego łez podztal 

jwskich. i Saary iest koniecznością. Zapobiec te-
ttu może tylko utrzymanie status quo 

PIENIĄDZE UCIEKAJĄ Z SAARY na caiCfrl terytorjum Saary
DO FRANCJI. J A K  S IĘ  O D B Ę D ZIE

SAARBRUECKEN „Abeiter Zei- G Ł O SO W A N IE ?
tung" donos o masOwem wysyłaniu SAa RBRUECKEN. Na konferencji 

wyrzucił ich poza obręb domu. Ziała pieniędzy z Saary do Francji. Dziennik prasowej komirja plebiscytowa przed- 
mOwana policja przybyła w  liczbie 70 twierdzi, że w  ciągu 14 dni przeszło stavAta całokształt organizacji plebiscy- 
ludzi, obsadzając budynek z centralą i <>0.000,000 frs. fr. wpłacono do ban- tu saarskiego.
telefończną. Przesłuchiwania trwaia d< gow jrancusidch. Francuskie panki po. J3t i. glosowanie odbędzie się w 83 
tychczas 1 rrkotnu nie woino wyaalać graniczne musiały podwoić personel, miejscowościach, które są tak zwanemi 
się z domu. j Inną tor mą ucieczki kapitałów i Saary burmistrzoitwami. Na 862 lokale prze-

BERLIN. Niemiecide biuro informa jfcsf zaKupowanie akcyj przedsiębiorstw ciętnie wypada po 650 osób Okoto 55 
cyjne donosi z Saarbrui cken, że po francuskich ara-’ terenów i domov. w  tysięcy uprawnionych do glosowania
przeprowadzeniu śledztwa w  sprawie Ąizacji i Lotaryngji. Przyczyną uciecz- 
p, owokacyjnego wystąpienia separaty-j gj kapitałów jest zapowiedź przymuso- 
slów przed lokalom kierownictwa w sj wymiany kursujących w  Saarze 
„trontu niemieckiego" policja areszto franków na papierowe m ąki niemiec- 
wała 7 osób, które osadziła w  areszcie, git. w  wypadku wcieleni? Saary do Nie.

S A A R B R U E C K E N . —  Grupa roz- ! m:ec 
nosicieli „Neue Saar Post“  została

POSIEDZENIE Ra DV MINISTRÓW.

W ARSz-AW A. W czoraj w  godzi- 
lach popołudniowych odbyto się pot 
przewodnictwem premje:a Kozłow sk ie 
go posiedzenie Rady Arn istróy nr 
kitórem po załatwieniu różn i ch spraw 
bieżących uchwalono pro jek t/  ust » i 
w sprawie ratyfikacji św ia tow e j kon 
wenejt pt*cztowej oraz p orozu m ie li; j 
św iatow ego związku pocztow  :g o  p rd-j 
pisanej w  Kairze w marcu 34 r., riię-j 
dzynarodowej konw encji □ przew :it 
osób i bagażu kolejami żela/ ;mi p >j ' 
pisanej w  Rzymie w  listopadzie 33 
międzynarodowej konwen, o p rzew o l 
zie towarów  kolejami że la/nem , poćm- 
san ej w Rzymie w  listopadzie 33 ■ 
oraz protokulu polsko - sow ieck iego  : 
tipca 34 r. do konwencj ko le jow e j 
dzy Polską a ZSRR z kw .etm a -4  r. j

Ponadto Rada Ministrów ecnwahł; 
projekt ustawy o poborze rekruta w 3 : 
r. oraz projekt ustawy nowelizuiące 
rozpoiządzenie Prezydenta Rzplitej i 
czerwca 27 r o popieraniu rozwoju go­
spodarczego miasta i portu w  Gdyn.

N O W Y  A M B A S A D O R  W IE L K IE J

b r y t a n j i  p r z y b y ł  d o  
W A R S Z A W Y

W A R S Z A W A . —- W czora j o godz 

17.50 przyjechał d.o W arszaw y z Ber 

na szwa i carskiego nowo miano wari} 

ambasador W . B ry tan ji sir Howard

w czoraj przed gmachem fron tu  nie­
m ieckiego napadnięta przez większą 
liczbę członków frontu i dotkliw ie 
pobita. Egzem plarze dziennika zostały

PR ZE W ID YW A N IA  PR ZYW Ó D C Ó W  
STRONNICTW .

SAARBRUECKEN. Specjalny wy­
słannik PAT-icznej zwrócił się ao kie

m w

PRĄD ELEKTRYCZNY  
W  ŁODZI.

PO T A N IA Ł

przybędzie z zagranicy. Urny z gioss 
mi, prz. wożone pod eskort, w special- ' W lluam  Kennard 
nych pociągacn, przybędą do Saai 
bruecker w  nocy z 13 na 14 stycznia.

14. 1. od godz. 8-ej 300 skrutatorów 
pod kontrolą będzie obliczać głosy 
Glosy przeliczane będą dwa razy. skru 
tatorom nie wolno będzie opuszczać lc 
kalu przed ukończeniem rozliczenia i 
nie wolno im będzie rozmawiać pomię 
dzy sobą o wynikach. Na galerji będą 
zarezerwowane miejsca dla przedstawi­
cieli Ligi Narodów Francji i Niemiec, 
władz saarskicn i pi asy.

Wyniki ogłoszone będa piawdopo. 
dobnie 14. 1. pomiędzy 21 a 23-cią go­
dzina

W  przedierminowem głosowaniu 
udział bierze mala liczba uprawnionych.
Dziś zostało zakończone glosowanie 
tych kategoryj osób Wczoraj w  Bo< 
kinger 5-clu urzędników weszło do biu­
ra wvborczepo z hitlerowskierr pozdro­
wieniem i zostali oni niezwłocznie po 

i zbawieni prawa wyborczego.

KONFERENCJA SJON lSTóW -REW l 
ZIO NISTÓ W  W  KRAKOWTL.

Ł o D ź .  Dzisiaj elektrownia todzk’ 
ogłosiła zniżkę taryfy za prąd elekm  
czny.

OBRÓT T O W A R Ó W  W  PORCIE 
GDYŃSKIM W  R. 1934.

G D YN IA . Dokonano ostatecznej 
obliczenia ogólnych obrotów towarov 
portu gdyńskiego w  34 r. Obliczenia P 
wykazują jeszcze większy wzrost obro­
tów w  porównaniu z rokiem 33 in. 
Port gdyńsk. osiągnął rekord obroti 
rocznego, który stawia go w  rzedzii 
największych portów Europy. Ogoln; 
obrót towarów wynosił w  roku ubic 
giym  7.319.968,5 t. wobec 6.207.736,3 
t. w  r. 33-im Tegoroczny obrót portr 
gdyńskiego stawia port gdyński na cz' 
!e wszystkich portów bałtyckich.

„N iem ieck i F ront m anifestu je  w Naabrueckon na rzecz pow rotu  do Niemiec.

Ansielslio ocena rozmów rzymskich

KRYN ICA Korespondt nt P A T . do­
wiaduje się, że w stanie zdrowia Jana 
Kiepury nastąpiło znaczne polepszenie. 
Od dnia wczorajszego Kiepura wycho­
dzi już z domu i odbywa przechadzkę 
po deptaku Kiepura wyraził się że bę- 
izie  musiał odroczyć swój występ w 
Tosce w  teatrze krakowskim.

Mgła utrudnia komuni­
kację

N O W Y  YORK. Wskutek gęstej 
ttgły zatrzymano w  porcie 13 parów- j 
ców które miały odjechać do Europy, stwierdzenie koniecznego 
'Również z powodu mgły przerwano ko- naradzenia się

LO N D Y N . —  W  londyńsk ich  k o ­

łach  po l itycznych  szeroKO o m a w ia n a  

jes t  sy tu a c ja  w y t w o rz o n a  ro zm o w am i  

rzym skiem i. N a  ten  tem at  w y p o w ia d a  

nt- są  m. in. następu jące  opin je.

Jako główny cel wizyty Lavala w  
Rzymie wysuwane było załatwienie 
sDorów terytorjalnych miedzy Fran  
cją a Wiochami w północnej Afryce, 
oraz stworzenie platformy wsuółdzia- 
łania p"ństw zainteresowanych w  kwe 
stji austrjackifcj. Pozory przemawiają 
za tern, że oha cele osiągnięto.

W  rzeczywistości jednak drugi cel 
nie został narazie osiągnięty/. Zreali­
zowania rzeczywiste! platformy 
państw zainteresowanych w  kwestji 
austrjaekie; zależne jest zdaniem kol 
lon lynoKich, od udziału Niemiec. Do­
póki ter udział nie zostanie zapewnio­
ny, trudno jest mówić o ostate„znem 
załatwieniu kwestji austrjockiej.

W.ecue informacyi otrzj manych w  
Londynie, uranc./isko Niemiec w  prak  

tyce oaazać się ma negatywne. Niem  
cy, iak oczekują w  Londynie, wysunąć 
mają zadanie, aby formoła nieinter 
wencji w  spr a-wie austriackiej nie za 
wiei łła  klauzuli, dotyczącej swobouy 
samostanowienia Austrji. Formuła ta 
miałaby być klapą bezpieczeństwa w  
razie przewrotu wewnętrzn. w  Austi.j'

W  Londynie istnieją obawy ze 
Mussolini nie zgodzi się na tego ro­
dzaju formułę. O wiele realniej mają 
się przedstawiać wyniki rozmów rzym 
skich w  kwestji uzgodnienia stanowi­
ska Francji i W łocn co do zbrojeń 
niemieckich. Zgoda Mussoluuego na 
bezpośrednie napiętnowanie zbrojeń 
niemieckich, jako nielegalnych i na

wspólnego 

Francji i W ioch w

żali traktatu wersalskiego, była nao- 
goł niespodzianką.

W  kołacl londyńskich uważa się, 
że ten właśnie wynik rozmów rzym 
skich odpowiada życzeniom oficjal­
nych czynników brytyjskich. Zgoda

ministra Lavala i Musoliniego w  sura 
wie zbrojeń niemieckich stanowić ma 
dla Wielkiej Ptytanji punkt wyjścia

Proces Hauptmanna
-REM INGTON. Na dzisiejszej roz 

prawie przeciwko Hauptu,annowi zezna 
wał jako świaaek dr. Condon, klórj 
wyraźnie stwieidził, że Hautnann jesi 
człowiekiem, któremu doręczył okup 
(Patrz szczegóły procesu na str. 2-ej;

Huragan na morzu

M OSKW A Na morzu Kaspijskiem i 
czamem szaleje przy — 22 C huragai 
śnieżny. Szybkość wiatru wynosi 41 
m. na sekundę.

W  Noworosyjsku wichet wyrywał 
drzewa, orzewracar wagony 1 prttrywal 
przewody elektryczne. Miasto tonie w  
ciemnościach. Zanotowano wiele poza 
rów, m in. spłonęia fabryka „Proletar 
jusz“. Statek duński „BOrnhOim1* został

KRAKÓW . W  Krakowie rozpoczęł; 
się obrady VI konferencji światowe 

. Unj. Sjon-jsrów - Rewizjonistów. Vi 
konferencji bierze uuziat ponad 100  ue 
legatów  z Polski i około 200 z zagrani 
-cy. Po zagajeniu i przemówieniach po 
witalnych Włoazirmerz Żabot/iiski wy 
giosit przemówienie programowe Głć 
wnym tematem obrad jest sprawa u 
gody, zawartej ostatnio między rewr 
zjonistami a innemi odłamami sjom 
stów.

W Y BU C H  GAZU.

L W Ó W  W godzinach ramnyck prz; 
jechał dn gazowni miejskiej samocho 
dem inż^ Scheikart, poczem udał si< 
wraz z szoferem i monterem do roz 
dzielni. Z niewyjaśnionych przvczy«

wyrzucony na orz eg. Duzo okrętów nastąpił wybuch gazu, wskutek czegt
wzywa ratunku wszyscy trzej odnieśli pooarzemi In

_  .  żyniera w  stanie ciężkim przewiezion*
Katastrofalne roz- > do szpitala. Jego towarzysze są 1 że

ranni.miary
do nowej akcji francusko - włosko-bry . T R Z Ę S IE N IA  Z IE M I W  OKRĘGU
tyjskiej, celem sprowadzenia Niemiec 
spowrotem do Genewy.

0 ro oskarżony jest b. premjer
dyrektoriatu kłajpedzkiego

munikację lotniczą obliczu jednostronnego omijania klau-

RYGA. Z Kowna donoszą: Posta
wienie w stan oskarżenia byłego prem- 
Jera dyrektor jatu kiaipedzkiego dr. 
Schreibera -oraz członków dyrektorjatu 
Wolgahita i Schieganda wywołało w  tu 
tejszych kołach politycznych duze w a ­
żenie.

Oskarżeni podlegają narazie aresz­

towi domowemu, znajdując sie poć sta­
łam ciozorem policji. Doręczono im akt 
oskarżenia, oparty na ustawie o ochro­
nie narodu i państwa, zarzuca im niewy 
konnie i lekceważenie ustaw państwo 
wych, dążenie do osłabienia praw-omyśl 
ności państwowej obywateli państwa, 
prowadzanie szkodliwej dla interesów 
państwa litewskiego piopagandy oraz 
spółudział w  podburzaniu do czynów 
występnych. Poszczególne artykuły u- 
stawy zastosowane do byłych członków 
dyrektorjatu przewidują karę więzienia 
do 4 lal.

BADANIE  ŚW IADKÓW  W  PROCESIE 

NIEM CÓW  KŁAJPF.DZKICH

KOW NO. W  procesie Niemców 

kła:pedzkich odbywa się w  dalszym 

ciągu badanie świadków, które ze 

względu na hczbę zgórą 500 świadków, 

potrwa czas dłuższm Badania odbywa - 

ją się grupami, świadkowie często od­
wołują swe r.eznattla> złożone w czasie

śledztwa. Niektórzy ze świadków już 

grzęd rozpoczęciem zeznań zgory za­
powiadają. że nic już nie pamietaią.

M A R M A R A
P A P Y Ż . —  Agoncju llaynsn dono­

si ze stambułu, że w  czasie trzęsienia 
ziem i w  dniu 4 stycznia, zaw aliło się 
w  ntieśeie 40 domów, a w  okolicy- mo­
rza Marntara uległy całkowitemu zni­
szczeniu liczne wioski.

S T A M B U Ł  —  Trzęsienie ziem i w 
okręgu Marntara, nabiera charakteru 
katastrofy. S tra ty  są olbrzym ie. Lud­
ność ogarnięta paniką opuszcza maso­
wo swe siedziby..

Zamach na Stahrem 
berga

Pogrzeb ś. p. Kazimierza 
Wyszyńskiego

L U B L IN  —  Wczoraj o godz 10-ej 
łobne za spokój duszy ś. p. Kazimie­
rza Wyszyńskiego, radcy ambasady 
Rzplitej w  Berlinie. C godz. 13.40. po 
odprawieniu modłów wyruszył kon­
dukt, poprzedzany kompanją honoro­
wa b p.p. leg., Za tłumną szła mdzina,

przedstawiciele władz, oraz tłumy pu­
bliczności. N a  cmetarzu wygłosił] prze 
mówienie, przedstawiciele MSZ, imie­
niem beliniakćw gen. W ieniawa D łu ­
goszowski, wiceminister Lechnicki i 
inni.

Nabożeństwo żałobne w Warszawie
W A R S / A W A . —  W czora j w dniu 

pogrzebu ś.p. K azim ierza  W yszyńskie 

go, rado,- ambasady Rzeczypospolitej 

Polsk ie j w Berlinie, odbyło się w  ko­

ściele św. K rzyża , urządzone stara­

niem polskiej S.MZ, uroczyste nabożeń 

.->two żałobne za spokó., duszy zmarłe­

go. M szę żałobną odpraw ił ks. Szadko.

Na nabożeństwie obecni byli mar­

szałkowie Senatu Raczktew icz, m ini­

ster spraw zagranicznych Beck, w ice­

m inister Szembek, członkowie ambasa 

dy niem ieckiej z Rmbasadorom von 

M oltke, dyrek torze departamentów M 

S.Z., przyjac ie le  i koledzy zmarłego. 

Po nabożeństwie ks. Szadko odprawi* 

egzekw je żałobne.

 §------

W icekanclerz austrjack' książę Sta 
hromberg, na którego w czasie noc­
nej podróży samochodowej, dokonane 
zamachu rewolwerowego. Totfarzyszp 
cy księciu członek Heimwehry- znstai 
ciężko ranny. Sprawców, dwóch ko 

munistów, aresztowano.

Lloyd George zamierza na­
wrócić na arenę polityczną

, P A R Y Ż . —  Hava~ donosi z  Londy 
| nu, że L loyd  George zam ierza powró­

cić na arenę polityczną i przeciwsta 
wić program owi rządowemu program 
„rów n ie  n a rodow y". 1 ’rzed roz,poczę­
ciem sesji parlamentarnej L loyd  Geor- 

1 ge ma wygłosić r  rę-' przemówień pu- 
I olie.zn ech.



Czwartek 10 stycznia 1935 i b  Ł  O  W  O

O b ie  ręce wyruszają od 
środka podbródka i idą od- 
d rla ja c  się od siebie aż 
do dolnego brzegu uszu.

j'.abirg powyższy nale­
ży stosować rano i wie­
czorem przed snem orzez 
2— 3 minut po umyciu 
tw arzy  O t r ą b k a m  
A 8 A R /D  (zam istmyd- 
ła) na lekko wilgotnej 
jeszcze skórze, wciela­
jąc krem A B  A R 1 D

Wyclqć J zachować dla skompla 
towania całości kursu

Wfi l Ei mzma w v m
W IL N O . —  Mimo zastosowanych 

środków zaradczych pociągi do W il­
na w dalszym ciągu przychodzą z o- 
pózi.ieniein.

Wczoraj również wskutek defek 
tów technicznych, powstałych od sil 
nego mrozu spóźnił się o parę godzin 
pociąg osobowy z Warszawy.

Również zanotowano dalsze uszko­
dzenia na linjach telefonicznych. Pę ­
kanie przewodów nastąpiło z powodu 
sum a, które w  otwartem poiu docho­
dzi do 35 st. poniżej zera.

W  ciągu dnia wczorajszego najwię 
!ksze nasilenie mrozu notowano na Po- 

mlance, gdzie termometr wskazywał 
minus 36.*

W  mieście, w  godzinach wieczo' 
nych notowano 25 st.

W  powiecie dziśnieńskim —  29 st.

Z M A R Z N IĘ T E  PT A C T W O

W czoraj rairr na rynku Łukiskim  
znaleziono koło straganów kilka sztuk 
nieżywych wróbli, które zamarzły w  
ciągu nocy

j Z A B E Z P IE C Z A N IE  D R Z E W  

O W O C O W I CH

Wobec silnych mrozów, ogrodnicy 
w obawie o drzewa owocowe, starają 
się je ratować posrywając siomą W ą ­
tpliwe jednak czy to co pomoże.

Z A M A R Z N IĘ T E  P R Z F W O D Y  

Dość

KTO WYGRAŁ HA LOTERJi?
CZW ARTY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

10 000 z!. -  2548 93424.
5.000 zi. —  21801 24449 35269

139665 165394.
2.000 zł. —  3871 11464 28091 33874 

36331 39980 45100 52886 63148 69774 
71903 78840 95287 101340 102528
104925 106284 106927 116958 128429 
134790 137220 156047 157665 160903 
162064 172932 179847

1000 zt. —  461 6182 9955 13763 
22199 27594 34221 39221 41631 42230 
50637 61932 64187 67306 70867 74460 
15931 77583 78589 79213 79313 86771 
.00381 114590 119044 122094 122116 
*29062 13S337 147515 147615 149220 
*49 520 [54858 151114 172180.

Ciągnienie popołudniowe.

180.000 zi. —  82)12
50 000 z). —  176554.
20.000 Ą. —  127655.
10 000 zł. —  154462.
5.000 zł. —  52493 64181 78584

134030 136782
2.000 zł. — 25783 26017 33145

41433 45054 56911 63048 86481 98181 
11043! 128052 133740 134280 140326 
161679 167947 171853 174257 174377.

I.OOu zł. —  6176 1Ź540 13732 15875 
20336 2 719 40093 43336 53175 56658 
59 *> 65422 65628 77101 81992 85614 
90886 96898 107041 108063 109267
ł 12727 116668 li8155 122820 124725 
129542 131203 140419 155789 167995.

N A JW IĘ K SZE  W Y G R A N E

W A R S Z A W A  —  W czora j w  5-tyni 
dniu ciągnienia 4-tej klasy polskiej 
Państwowej lo tcr ji klasowej następu­
jące większe w ygrane padły na nume­
ry losów :

zł. 10.000; 1737 44276 82220
zł. 5.000: 3750 5106, 7066 17797, 

*9221, 90591 155738; 161426 163157.

Niefortunny „czciciel oqnia‘‘
Działo się na ulicy Kalwaryjskiej, 

w pobliżu Zielonego mostu, gdzie tłum 
-tnaTzniętych przechodni ochoczo ko- 
rzystał z dobrodzaejstwa Magistratu w  
Postaci że'aznego kosza z żarzącemi 
się węglami.

W  tern pogtxlną atmosferę zamącił 
3 em pojawieniem się pan luljan Rodź 
(Kalwaryjska 68 ).

Obywatel ów, rozżarzony do biało- 
5c* allcuholcm, chcąc dowiesi namaca1- 
®ie swe lekceważenie dla żywiołu og- 
Bta rozepchnąwszy tłum, usiadł z fan- 
tazją na koszu.

Zgromadzeni, nie tyle troszcząc się 
0 całość pana Juljana i jego  kożucha, 
f o w  obawie, by cielskiem swem nie 
gasił ognia, poczęli go odciągać z ko­

sza. łagodnie perswadując:
—  Rzuć, dziadżka, ci zdumiawszy? 

opalisz kapota!

Nu dyk co, jak spala? Moża za­
bronisz? a ?

W io :ąc, że perswazje nie pomaga­
ją, obecni poczęli ściągac pana Juljana 
3>łą, -  gd; ten stawiał zaciekły opór, 
ruszył, do koncentrycznego ataku...

„N ec  Hercules contra plures!" —  
spranego na kwaśne jahłko pana j ul. 
iana zabrało niebawem Pogotow ie zv, y 
e-fzcy zaś wrócili do piecyka z ożyw ie- 
a’(*m komentując zajście.

Waacuk Markotny.

Jak obliczają, ilość nieczynnych 
wskutek mrozow przewodów wodocią- 
jowu-kanalizacyjnych wynosi 20 proc. 
całej sieci. Są to skutki niezabezpie- 
czania w  czas rur domowych w  po­
szczególnych riosesjach.

O specjalistę od rozgrzewania rur 
irudno oię doprosić, tak są wsznscy 
tajęci.

»
i P O R ZU C O N A  C H O R A  N A  M R O ZIE

N a  zaułku Kie j damskim, znale­
ziono na chodniku starszych lat kobie 
tę, jak sie potem okazało, przywiezio­
ną do miasta ze wsi i porzuconą na 
ulicy.

KONSULAT RUMUŃSKI W WILNIE
W IL N O . Z dniem 1 stycznia 1935 

r. rozpoczął swoje czynności w  W iln ie  
Konsulat Królestwa Rumunii.

Konsulem  honorowym został m ia­
nowany p. Feliks Zawadzki.

B iuro Konsulatu Rumuńskiego mie 
ści się przy ul. Św. Anny 3, telef. 
5 —  20 i jest czynne w  dnie powsze­
dnie od godz. 10  do 34—6,1.

Subsydja dla teatru grodzieńskiego
GRODNO. —  W obec trudnych wa­

runków, w jakich znajduje się Tea tr 
M ie jsk i w  Grodnie pod dyrekcją p. 

Gro< lnic kiego, Towarzystwa P rz y ja ­
ciół L iteratury i Sztuki czyniło 
starania o otrzym anie ^ fipom or z 
W arszaw y. Obecnie M in isterstwo O-

św iaty nadesłało 500 zł. na ręce ów ­
czesne, prezeski Tow arzystw a p. 
0 ‘ Brien de Lae j Nadziei, jako  jedno­

razową re-mimerację dla teatru Są 
dane, żo na wiosnę uda się jeszcze o- 

trzym ać pewną kwotę na ten ce!

Chora izekomo nie może przypom­
nieć, z jakiej pochodzi miejscowości.

Wobec tego, że wymaga ona dłuż­
szego leczenia, chorą skierowano do 
szpitala

Ponadto ostatnio zanotowano kil­
ka prób symulacji choroby w celu do­
stania się do szpitala. Znana policji 
awanturnica Pawte. dwukrotnie ukła­
dała się na chodniku, licząc, że nie zo­
stanie i  oznana. Wreszcie wczoraj zna 
leziono na zaułku Kazimierzowskim  
leżącą w bramie Klasztornej Jadwigę 
Łatuszewiczową (W ąw ozy 28) lat 20 
z objawami zatrucia esencją octową.

S P A D E K  F R E K W E N C J I  

W  L O K A L A C H  I  A U T O B U S A C H

Silne mrozy spowodowały spadek 
frekwencji w  autobusach oraz w  skle- 
pać£. Również lokale publiczne świe­
cą pustkami. To samo da się powie­
dzieć i o kinematografach.

S T A R A N IA  O O PA Ł

Do Opieki Społecznej od paru dni 
zgłasza sie masa bezrobotnych z proś­
ba o opal. Petentów tych załatwis się 
w miarę posiadanych możliwości pie­
niężnych bowiem opieka społpczna za­
pasami opalu nie rozporządza.

Z W Ł O K I W  L E P IA N C E

Koło zaścianka Łuknie w  gm. ja- 
nowsaiej znaleziono w  lepiance pozo­
stałej z czasów wojny zwłoki 48-letnie 
go Bazylego K iriłły umysłowo-chorego. 
który po ucieczce z domu ukrył w  le­
piance, gazie zamarzł.

G R Y F A  W  M IE sC IE

Ostatnio zanotowane w  mieście li­
czne wypadki zasłabnięć na grypę 
Przebieg cnoroby jest naogół łagodny.

\ NAJKORZYSTNIEJSZA i NAJLEPSZA 
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

wlentralnei Kasie Spółek Rolniczych,
Otiaział w  Wilnie, ul. Mickiewicza 2tt.

Oprocentowanie od złożonych wkładów l.czone jest 
w e dłu g  n ajw yższej, ustaw ow o dopuszczalnej stopy 
(obecnie do 5 I pół p io c )

Zw ro t w k ła d ó w  zagw arantow any jtst nłę-tylko ma­
jątkiem C. Kasy, ltcz takie dodatkową odpowiedzialnością 
udziałowców.

Centralna Kasa istnieje od r. 190y; uaziałowcatn. jej 
są : Skarb Piństwa i ponad 3000 różnych spółdzielń1 rol­
niczych.

c
*
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W sprawie piekarń
w piwnicach

W IL N O . N a  ogólnem zebraniu Ce 
chu P iekarzy postanot\ iono rozpocząć 
akc ję przociwko zamknięciu piekarń, 
znajdujących się w  piwnicach. W y ­
brano delegację, która ma interwenjo 
wać u władz w  sprawie zagrożonych 
piekarń.

Napad na dredze memenczynskiejf
i

W IL N O . —  Wczoraj nad ranem za 
kolonją magistracką dokonano na dro 
dze do Niemenczyna napadu na Sta­
nisława Korczyńskiego który prowa- 
iził do miasts krowę.

Dwóch bandytów po steroryzowa 
niu chłopa odebrało mu krowę i po 
srewidywani i kieszeni zDiegło. Poli­
cja zarządziła pościg za sprawcami. 

 » o c -----

Strzały do policji
u wejścia do tajnej 

gorzelni
B R A S Ł A W  W  łaźni należącej do 

Wojciechowskiego Jana, mieszkańca 
wsi Bagdziuny, gm. widzkiej, organa 
policji wykryły tajną gorzelnię.

W  chwil4 v kra czarna policji W o j­
ciechowski począł strzelać w kierun­
ku posterunkowych r .  P., poczem 
zbiegł. Policja aresztowała wspólnika 
Wojciechowskiego Brażewioza Alek- | 
sanara.

Po dwu dniach udało się zatrzy­
mać Wojciechowskiego Jana, który do 
wiry strzelania do policji nie przy­
znał się.

Wojciechowskiego przekazano do 
dyspozycji Sądu Grodzkiego w Opsie.

Zbiorowa zemsta kobiet
N A  O SO BIE  N IE F O E  T U N N E G O  D O N  J U A N A

W IL N O . Wczoraj w  dzień ulica 
Wiwulskiego była miejscem niezwyk 
lego za’=cia pomiędzy kilku kobietami 
a ślusarzem pewnej firm j samochodo­
wej Władysławem B. z ul. Szeptyckie 
go.

ów  ślusarz, znany Don Juan z oko 
licy Nowego Zabudowania kilku naraz 
kobietom obiecywał ożenek, lecz jak  
przyszło co Jo czego zrywał znajo­

mość. Oszukane niewiasty w liczbie 
pięciu, umówiły się dać mu nauczkę 
i właśnie wczoraj przyłapały go na 
uL Wiwulskiegc

Do dokładnem obiciu ślusarza, po­
lanami, jedna z atakujących oblała 
mu twarz witrjolejem. W ijącego się z 
bólu odwieziono do lekarza a następ­
nie skierowano do szpitala.

 » o « ------
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Samobójstwo
GRODNO. IV  dniu 8 b.m. popełnił 

samobójstwo przez powieszenie., się o- 
bywatel u l . Grodna Gustaiw Baum, lat 
61, właściciel zakładu stolarskiego, 
członek Zarządu Gminy Ewangelickiej 
Zmarły już od dłuższego czasu zdra­
dzał silny rozstrój nerwowy na tie 
krytycznego stanu materjalnego.

Morderstwo w łaźni
PO S T A W Y . W  łaźni we wsi Cielą 

ki gm. postawskiej znaleziono zwłoki 
Cielaka Jerzego. Podczas oględzin 
zwłok ujawniono na głowie ranę oa 
uderzenia lakiemś tępem narzędziem. 
Dochodzenie trwa,

 §------
SPRAWA PROF. SIEMIANOWSKIEGO

Po  wygranych przez -redakcję „Sło­
w a " sprzeczek przeciwko p. Hulewiczo­
wi i Zarządowi Związku Literatów W i 
lenskich, rozpatrywana była jeszcze 
wczoraj przez Okręgowy Sąd Wileński! 
sprawa prof. Siemianowskiego, znane 
go 1< karza z W arszawy, o którym nas? 
te iełonista Karol napisał, że pomylił sit 
c-> do określenia położenia serca u jed­
nego ze swoich pacjentów. Czytelnicy 
nas- przypominają sobie, żeśm y tę wer­
sję i is zego  felietonisty odwołali, a pro. 
feso-ra Siemianowskiego przeprosili To 
też 'ako rzecz naturalną przyjęliśmy 
wyrok ska-ujący naszego redaktoia o t .  
powiedztalnego w  tej skrawie na l 
miesiąc aresztu z zawieszeniem. Raz je ­
szcze wyrażamy żal z .po-wodu nasze- 
omyłki zastrzegając się jednak, że te­
go rodzaju wypadki z dar., aj ą się nie­
stety w e wszystkich gazetach.

ARESZTOWANIE

fałszywego funkcjonariusza policji
W iL N O . —  Oć pewnego czasu gra 

sowal w nnescie dokonując różnych 
eszustw niejaki Stanisław Maracz (Sy  
beiyjska 22), który podawał się za 
przodownika policją lub pracownika 
wydziału śledczego.

Aiesztowanie Maracza nastąpiło 
na sKutek snargi pewnej panny, od 
której oszust zdołał wyłudzić więk­
szą sumę pieniędzy na koszta ślubu.

Ponadto M?~acz dopuścił się sze­
regu innych oszustw uchodząc za fun- 
kcjonarjusza policji.

Podczas rewizji w  mieszkaniu, o- 

regu innych oszustw uchodząc za fun- 

kcjonarjusza policji.

Zaraz po zatrzymaniu Maracz zo­

stał skierowany do sądu starościńskie 

go. gdzie po krótkiej rozprawie skaza­

no go na 3 tygodnie bezwzględnego 

aresztu za podawanie się za osobę u- 

rzędową.

Niezależnie od tego, Maracz bę­

dzie miał sprawę w Sądzie o oszustwo

„M ołe ta, w  kwiatki?..."
—  Ładna lustra, moza wzioiić?
—  Durny, jak jo  wyniesisz?! Tyb  

jeszcze ta piec kaflowa spróbował za 
brać!

—  Dyk moża ten dywan?
—  Rzuć, mówią, ot lepi -poszukam; 

bielizna! J-o, tak można pod pola 
wzione, ci po kiszeniach porozpvchać, 
tak co i znaku nia bendzł!

—■ W in bializna mówisz? Nu, jest 
tut jej cała szuflada1 M oża w^iońć un 
te koszule w kwiatki?

—  Cholera na te kwiatki, to  letna 
bializna, bierz nasamprzód ctdóra cie­
pła!

—- Nu co, chwycr już, jak myślisz?

—: A chiba co -chwyci, ot tylko 
wdzieją jeszcze na siebie ta nowa fu- 
fajka i, chodu, bracie, póki nas nie na­
kryli! ..

W ynik powyższej rozm owy by! ta­
ki, że nazajutrz pan Szwycar Ludwik 
(M ickiew icza 37) zameldował -policji, 
iż nieznani sprawcy skradli mu z mie­
szkania róż.ną bieliznę, wartości 350 
złotych.

Poszukuje ich energicznie policja 
Winnik Markotni

Zimno!.. ZimnnL
Tak o  tern wszyscy dobrze wiemy. 

Wskazują to termometry Reamura i 
Celsjusza. Ale największe chociażoy mro 
zy  nie upoważniają nikogo do kradzie­
ży drzewa z cudzego lasu, a tem bar­
dziej z lasu magistrackiego. O terr w ie­
dział dobrze pan Ignacy lwańko (Sa­
ska Kępa 9 ) ale zlekceważy! sobie 
wszelkie zasady i rano dnia wczoraj­
szego zrąbawszy na Belmoncie sosen- 
kę w ióz! ją na sprzedaż do miasta. 
Pan -posterunkowy znają-c pana Ignasia, 
zaczepił go wczoraj na rynku Zarzecz­
nym z drzewkiem i furą, a ponieważ p 
Ignaś twierdził, że drzewko zakwestio­
nowane wyhodował sobie w  ogrodku, 
zabrano go z sosenką do kormsarjatu.

Tam Ignasiowi zrobiło się gorąco, 
gdyż strainil miejski rozpoznał w  so­
śnie drzewko municypalne.

Będzie sprawa i kryminalik.
Kwik

A G M U N iK A l b l  A C jI  
> l£ T k iO K v )L O G J C Z N t. j  U S B . 

z dnia 9 stycznia 1935 r.
Ciśnienie średnie 782 
Temperatura średnia —  20 
Temperatura najwyższa —  14. 
Temperatura najniższa —  26 
Opad: —
W ia tr : wschodni 
Tendencja barom .: spadek 
U w a g i: Pogodnie.

PROGNOZA POGODY W ED ŁUG  
•FILJALNYCH DANYCH  PA Ń ST W O ­
WEGO IN STYTU TU  M ETEOROLO­

GICZNEGO W  W AR SZAW IE  

W  dalszym ciągu dość pogodnie. 
Silne mrozy Umiarkowane, na wscho­
dzie stabe wiatry z kierunków wschod­
nich.

DYŻURY APTEK. Dziś w  nocy dy­
żurują apteki Kaca (Piłsudskiego 30), 
Jundzilta ęM ickiewicza 33), Narbutta 
(św . Jańska 2 ), Turgiela (Niem iecka 
15), ora.z wszystkie na przedmieściach 
prócz Śnipiszek.

M ‘ X O W « l i4

NAUKA
ł — 1 Sheliev‘s Instjtute (M ickiewicz?

4, m. 12). Zapisy na II półrocze, fran 
■ cuski, angielski, niemiecki (p o  8 z, 

-mieś, wpis 5 zł.) dnia l i i  14-gu oc 
11 —  13 i od 7)4 do 8-ej wiecz,

ZEBRANIA I O DCZYTY
—  Odczyt. W e  -czwartek, 10 stycz­

nia b. r. o godz. 7-ej wieczorem w  Auli 
Kolumnowej Uniwersytetu odbędzie się 
uyktad wstępny prof. dr. Konrada Gól 
skiego p. t. Gtowne w artości literatury 
polskiej w  epoce renesansu". Wstęp 
wolnj

R Ó Ż N E
—- Rekolekcje zaiiiknięte dla Soda- 

licji nauczycielek wiejskich odbędą się 
z pov odu mrozów nie w  Czarnym Bo­
rze, lecz w  Wilnie, w  domu SS. Urszu­
lanek, Skopówka 4. Początek dnia 10 . 
I. o  gooz. 19. Zgłoszenia przyjmują 
SS Urszulanki. W  rekolekcjach mogą 
wziąć udzia! również osoby docho­
dzące.

—  W ycieczk? z Kowna Jutro ma 
przybyć do W ilna większa wrycieczka 
sjonistów z Kowna.

—  „Problem dróg, a Liga Drogo­
wa". Dziś, dn. 10 stycznia o  godz. 21 
min 45, prezes Rady Głównej Ligi Dro­
gow ej, podsekretarz stanu w  Min. Ko­
munikacji, inż. Bobkowski, wygłosi od­
czyt przez radjo na temait: „Problem 
dróg i motoryzacji w  Polsce, a Liga 
Drogowa".

T E A T R  I M U Z Y K A .
—  Teatr muzyczny „Lutnia “ . —  

Występy J. Kulczyckiej. —  „Fijołek  
/. Montmartrr11.. Dziś po raz drug> 
po wznowieniu prześliczna operetka 
Kalmana „ F i  lotek z M ontm artre ‘ u“ , 
która odniosła w ielk i sukces artysty­
czny i zyskała ogólne u-nanie. R olę 
tytułową kreuje niezrównanie J. K u l­
czycka. W  rolach głównych ukażą się:
I Talmir.ska, Dembowski, Domosławski, 
Szczawiński i Tatrzański, k tóry  barw 
iią tę operotkę wyreżysero-cał. Opra­
wa dekoracyjna K. Grajewskiego. Z<- 
-pół baletowy odtańczy w  3-im akcie 
„V a lse  tris te“ . jZniżki ważne.

—  Piątkowe widowisko propagaa 
dowe w  „Lu tn i". W  piątek najbliż 
szy na przedstaw ieniu propaganao- 
weni u jrzym y ogólnie łubianą, melo­
dyjną operetkę Zellera „P taszn ik  z 
T y ro lu "  z  udziałem J. K u lczyck ie j i 
ls Dembowskiego w  rolach głównych. 
Ceny propagandowe od 25 gr.

—  Popołudniówka niedziena w  „Lu  
i n i " .  W niedzielę nadchodzącą o go-

BMłtt

dżin ie 4 iro fioł grana będzie po oe- 
nach zniżonych słynna operetka Sta u 
ssa „Zem sta n ie toperza ".

—  Zniżki do teatru „Lutnia No­
we zn iżk i biletowe z ważnością na 
cztery  miesiące od 1 - 1  do 1-V, otrzy­
mywać można w adm inistracji teatru 
„L u tn ia "  codziennie 10 —  l i  7 —  
31 wioczói

—  TEATR MIEJSKI POHULANKA  
Dziś, w  czwartek dn. 10 h. m o godz. 
8-ej w w dalszym ciągu, nad wyra: 
wesoła, pełna dowcipu i humoru wy­
borna komedja w  3-ch aktach p t 
.Rozkoszna dziewczyna"

Wileński Teatr Objazdów} -—  gn 
dziś, 10 b. tn. w  Baranowiczach, cie­
szącą się dużem -powodzeniem, dosko­
nalą komeaję współczesną w  3-cn au­
tach „Mecz małżeński", z H. Skrzyd 
lowską, W . Ściborem i W . Zastrzeżyń- 
skim w  rolach głównych Reżyserja —  
W , ścibora. Jutro, 11 b. m. Wueńsk- 
Teatr Objazdowy gra w  Slonimie.

Jubileusz Leona Wodejki. W  sobo­
tę dnia 12  stycznia b. r (o  godzinie 8 
wiecz.) w  Teatrze na Pohulance odbę­
dzie się premjera, niegranej jeszcze w  
Wilnie komedji, znakomitego pisarz: 
angielskiego G. K, Chestertona p. L 
„Magia1 —  w  przekładzie W . Horzycy 
P remjera ,Magji“  będzie uczczeniem 
zasług ulubieńca publiczności wileń­
skiej Leona W ollejki, obchodzącego 25 
lecie pracy scenicznej. Jubilat odfworzj- 
jedną z głównych ról w  sztuce. Bilety 
już są do nabycia w  kasie zamawiać vr 
„Lutni Ceny miejsc zwyczajne. Ki 
pony i zniżki —  njeważne.

Uwaga! jutro w  piątek, dnia II b 
m. o  godz. 8-ej w. dane będzie przed 
sławienie arcywesolej komedji muzycz 
nej p. t. „Rozkoszr.a dziewczyna" —  
zakupione przez Polski Biały Krzyż 
Komendę Miasta. Bilety już są do na­
bycia od godz. 10-ej do 12-ej w  Ka­
synie Garn-izonowem. Pozostałe bilety 
do nabycia w  dniu przedstawienia m 
Kasie Teatru Pohulanka.

~  —  Przedstawienie białoruskie. W 
sobotę, dnia 12 b. m. w  sali Konserwa 
torjum (Końska 1) odbędzie się przed­
stawienie białoruskie, na program ktć 
rego składa się. „W  zim ow y w ieczór" 
inscenizacja opowiadania E Orzeszko 
wej i „Ptak szczęścia", sztuk? w  3-ck 
aktach ze śpiewami i tańcami F. Olecki 
nowicza.

T i M R  MUZYCZŃY

„LUT NUT
W yG łpy

Janiny Kulczyckiej
D z i ś

FIJO ŁEK  2 M O N TH A R TR E
E «  -  » J .  t r o
.P T A S Z N IK  z  T Y R O L U ”

Cetw prop »f*ed rw f

C G  G R a IA  W  M N A C r t r
P A N  —  M iłość maturzystki. 
H E L J O e  —  Amok 
R E W J A  —  Raz się żyje.
C A S IN O  —  W y s p a  skarb®'-’.-.

L U X  —  Parada rezerw istów
O G N IS K O  —  Noc w I\air7,e
ADR.JA —  Bohater R io —  Grandę

W Y P A D K I  I K R  A t )  75 F r  r
—  Przejechana przez sa-mochod. Nu  

ul. Targow ej wą)a:lła iiod ciężarówkę 
885letnia M arja  W ysocka z ul. Kur 
han v Poszwankowaną ze złamanym 
obojczykieju oawteziouo do szpitala 
św. Jakóba.

—  ZŁO D ZIE JE  K IE SZ O N K O W Y  
W  teatrze żydowskim przy ul. Ludwi 
sarnkiej skradziono J. Horowiczowi 
170 zł w  urzedzie saaruo eym przy u1, 
bazyljanskiej wyciągnięto z kieszeni 
K. Komiiikowowi (Bernardyński 10) 
80 zł.

—  Pożary. Od przewodów komino­
wych wybuch I pożar w posesji Piere- 
wozkinowęi (Fabryczna 3) Cały d tic  
(drew m an j ) spłonął doszczętnie. Jed­
nocześnie spaliły się częściowo składy 
nale.żą-oe do sąsiedniej posesji P. Za­
łuskiej.

Przy otyłości sitosuje się naturalną 

wodę gorzką „Franciszka JoizeiL .

Firma „REKORD1
w ł i ś f .  6 . t t r t s c i

B A R A N O W I C Z  E, UL SZEPTYCKIEGO Nr. 40 
pOKca najnow sze reajoodbiorniki sieciowe i bateryjne

flriry  „ELCKTRIT modeli 19S5 r.
Cery fabryczne. —  Dogodne ratunki spłaty.

DUŻY W YB Ó R  P A TE F O K O W  I P Ł Y T  DL N ltH

laferî l elcktritirtnirzir Rctifjf I M  NIEMEN.
010202010100010002010002010253485348010001



S Ł O W O Czwartek 10 stycznia 1936 r.

Notatm muzyczne
6-ty poranek symfoniczny

Ilość słuchaczów ciągle się zv ięk- 
Bza.iąoa budzi nadzieję, że niedzielne i 
Porank i Sym foniczne w  „Lu tn .* ‘ sta­
ną s.ę przedsiębiorstwem  trwałem, 
mającem swoją publiczność, coraz li­
czniejszą. O w ie lk ie j doniosłości tego 
czynnika w życiu kulturalnem nasze­
go miasta chyba mówm nie trzeba.

M am y orkiestrę dobrą, może nie­
zupełnie rów n ą ; niektóre instrumenty 
trochę słabszemi siłami obsadaone, 
lecz zato jeszcze w iększą ilość orkie- 
strantów, mogących być członkami ka 
zdej p ierwszorzędnej orkiestry. A  
w ięc zespół odpow iadający bar­
dzo wysokim  wym aganiom ; trzeba 
tylko, aby m iał sposobność częstego 
grania, co najw ięcej w pływ a na pod 
niesienie wartości wykonania.

I tu właśnie życzliw e wsoółdzia 
łanie publiczności powinno się p rzy ­
czynić do |Kxlniesi‘ 'nia poziomu a rty ­
stycznego Poranków  oraz utrwalenia 
ich bytu.

W Y G R A N E  P R O C E S Y  „ S Ł O W A "
PRZECIWKO P. HULEWICZOWI I ZARZĄDOWI IW . LITERATÓW

S p r a w y  p om iędzy  byłym  dyrek­
torem w ileń sk iego  rad ja ,  p. W i­
toldem H ulew iczem , a  red ak c ją  
„ S ł o w a “  zn alaz ły  we w czo ra j­
szym  S ąd z ie  O k ręgow ym  w ileń­
skim ep ilog ,  który przynosi nam 
najcałkowitszą satysfakcję moral­
ną.

B y l i śm y  sp o w o d u  p. H u lew icza  
w y sta w ian i  na ataki od kilkunastu 
m iesięcy . S p r a w ie d l iw o ść  o k a za ła  
s ię  nierychliwa, lecz sp raw ied l i  
w a .  W dn,u w czo ra jszy m  za p a d  
ły w dwu sp ra w a c h  z ca łą  tą 

. h is tor ją  zw iązan ych  d w a  wyroki,
. . .  . . .  p rzy zn a jące  nam  racie ,  karzące

Celowo układane program y z dziel 1 J
praw dziw ie wartościowych, przytem  
bardzo dostępnych, zm ierza ją do po­
ciągnięcia szerszych kół publiczności, 
której n iezw ykle niskie ceny powinny 
się stać zachętą do poznawania pięk­
nej muzyki.

Szósty Poranek przyn iósł dzieła ta 
kich m istrzów  sławnych, ja k : M en­
delssohn, Delibes, Czajkowski i Saint- 
Saens.

wystąpił,

winnych, p iętnu jące  o szczerców .

W  pierw sze j  sp raw ie  p. Hule­
wicz, w o so b a c h  sw oich  z a s tę p ­
ców p a w n y c h  p.p . mec. B a g iń ­
sk ie g o  i mec. W ę s ła w sk ie g o ,  sk a r ­
żył n a s z e g o  red ak to ra  o d p o w ie ­
d z ia ln ego  p. P a s ik o w sk ie g o  oraz 
p. W y sz o m irsk iego  o to, że :

1) „ S ł o w o  p o m aw ia ło  g o  oW charakterze solisty 
czasowo tutaj zam ieszkały, na obu niepraw ne używ anie  tytułu d o k to  
półkulach zaszczytn ie znany, w iolon­
czelista p. Bogum.ł Sykora, wykonu­
jąc z artyamem bardzo wysokiej mia 
ry  piękny koncert na "wiolonczelę z 
towarzyszeniem  ork iestry Saint - 
Saensa; w  odpow iedzi na huczne i 

przeciągłe oklaski edegrał p. Sykora 
wyśmienicie „R apsod ję  węgierską* * 
nieznanego mi kom pozytora oraz „A v e  
Maria** Schubeita, z  wybornym  akom 
panjamontem p. S. Chonesa na fo rte ­
pianie.

Znany już powszechnie z m uzykal 
ności i  temperamentu p. M ieczysław  
Kochanowski z w ielką dbałością pro­
w adził orkiestrę zwiększoną w  instru­
mentach smyczkowych, osiągając w y­
niki bardzo dodatnie, k lóre  w yw oła ły  
szczero zadowolenie słuchaczów,

* | — j
Przed  kilku laty, przedstaw ił się c za  „a t le ty k ie m *  , 

naszej publiczność' p. Bronisław Gim
pel, jako bardzo zaawansowany i w ie- , p o źy tk u  d la  lu d zk o śc i';, 
le obiecujący n.łody adept w irtuozo- 
stwa skrzypcowego. To  też z niema- 
icm zainteresowaniem  udałem się na 
jego recital Stw ierdzam  chętnie, że 

nie doznałem zawodu i nadzieje —  z 
przed laty  —  zostały spełnione. Obec­
nie jest już wirtuozem  bardzo wy bit 
nym i —  jeże li rozw ój dalszy pójdzie 
równie jw n yś ln ie  —  powinien p. Gim 
pel niedługo się znaleźć w  rzędzie naj 
przedniejszych skrzypków.

Program  wskazywał szlachetne dą 
żenią artystyczne, nie zatrzym ujące 
się przed najtrudniejszem i zadaniami 
wykonawezemi. Odtworzenie sławnej,
„L a  Folia** C orelli‘ ego, ,.Fugi“  Tar- 

tin i‘ ego - K re is lera  oraz arcytrudne- 
go i ładnego Koncertu  Glazunowa wy­
kazało bardzo poważne zalety muzy­
czne i wyborną technikę w irtuozow­
ską. W  ciągu dalszym wszystkie czyn 
niki g ry  ja k : dźw ięczny i ciepły ton, 

pewność intonacji, w najtrudniejszych 
pozycjach i przejrzystość chwytów 
wielogłosowych, w połączeniu z od­
czuciem kantyleny i silnym  tem pera­
mentem w  ustępach 
zjednoczyły się w nieprzeciętną całość 
artystyczną, z wielkicm upodobaniem

ra i n iepraw ne p o d aw an ie  s ię  za 
ab so lw en ta .  —  S ą d  w  tej części 
o skarżen ia ,  po  w ysłucha: h  wy 
,vodów n a s z e g o  obrońcy m te. 

j S z y s z k o w s k ie g o  przeprowadzają 
eego dowód prawdy uznał winę 

(„S ło w a**  za  n ieudow odnioną, a 
k osz tam i p rocesu  za  tę część  po 
s tę p o w a n ia  ob ciąży ł  p. W itolda  
Hulewicza, lnemi s ło w y  s a d  p rzy ­
znał rac ję  naszym  zarzutom , w 
sp raw ie  tytułów  naukow ych  p. 
H ulewicza.

2 )  Dale j  o sk a rża ł  p. H ulewicz 
p. W y sz o m irsk ie g o ,  ze w sw oim

(feljetonie nazw ał  je g o ,  Hulewi- 
w o gó le  do ni 

czego**, „b e z  ż a d n e g o  intelektualne
i mie­

rni s ło w y  tumanem**.— T u ta j  także 
pośw ietne j obronie mec. S z y sz k o w  
sk ie g o  są d  uznał winę W yszom ir- 
sk ie g o  za  n ieudow odnioną  i ko­
sztam i procesu  rów nież ob ciąży ł  
p. H ulewicza.

3 )  D ale j  skarży ł  się p. Hule­
wicz, że „ S ł o w o "  g o  n az w ało :  
„ t r ą b ą  je ry ch o ń sk ą  i p o w ie trzn ą" .  
S ą d  ja k  w idać  z wyroku uznał te 
w y ra zy  za  obelżyiwe i n ieod po­
w iednie ,  za  takie, co do  których 
dow odu  p raw d y  p rzep row adz ić

nie m ożn a i sk az a ł  tutaj n a sze ­
g o  red ak to ra  od p ow iedz ia ln ego  
na  50  zł. kary i na poniesienie  
k o sz tó w  procesu ,  co do tej częśc i 
w yroku.

Nie chcem y roz ją trzać  nadal 
sp raw y .  D o  kw estji  używ ania  
przez p. H ulew icza,  takich czy in­
nych tytułów  naukow ych  więcej 

p o w r a c a ć  nie mamy Zainiaru. 
Niech s ię  teru za jm ą  instytucje , w 
których pracu je ,  w zględn ie  o r g a ­
nizac je ,  których je s t  członkiem. 
P o z w o l im j  sob ie  w yrazić  tylko 
na tern m iejscu  zadow olen ie ,  że 
P o lsk ie  R a d ja  od w oła ło  p. Hule­

w icz a  z W ilna na okres  s z e śc io ­
m iesięczny. T o  zarządzen ie  w ar­
sz a w sk ie j  naczelnej dyrekcji R a ­
d ja  w y d a je  s ię  r a m  aż n ad to  u za  
sadnione.

D ru ga  s p r a w a  dotyczy ła  orze­
czenia  S ą d u  H on orow ego  w spra- 

j wie D an ge l  —  H ulewicz. Jak  wia- 
Jo m o  za rząd  zw iązku literatów 
wileńskich o g ło s i ł  w

W ileńskim*; list, w  którym zarzu­
cał o so b iśc ie  posłow i M ack iew i­
czow i, że o rg a n iz u ją c  w sw o jem  
p iśm ie  ankietę na  tem at tego  w y 
roku, w p ro w a d z a ł  różnych sza n o  
wnych ludzi w bład „w y k rę tn ie "  
p rz e d s ta w ia ją c  un orzeczenie Są- 
ciu H o n o ro w ego ;  za rząd  zw iązku 

literatów  utrzym yw ał m ianowicie ,
' że S ą d  H onorow y zdyskw ali f iko­
w ał  p. D a n g la  nie z a  trzy k ary k a­
tury, ja k  to  twierdził p. M ackie  
wioz, lecz za  ca łą  k am p an ję  prze 
ciw p. H ulew iczow i i zw iązkow i 
l iteratów.

t
Z artykułu p A n ton iego  Sło  

m m sk ieg o  w „W ia d o m o śc ia c h  Li­
te rack ich " ,  w iedz ie l iśm y p o n a d to  
że za rząd  zw. literatów  w ileńs­
kich nie p o p rze s ta ł  na tern kłam ­

stw ie ,  zam ieszczo n em  w „K u r je rze  
W ileń sk im " ,  lecz w szy stk im  o s o ­
bom, które w y p o w ied z ia ły  się  w 
ankiecie „ S ł o w a " ,  rozesła ł  sw o je  
k łam stw a,  zn ie s ław ia jące  redak 
c ję  „ S ło w o  i o so b ę  p o s ła  M a c ­
kiewicza.

NA FILMOWEJTAŚMiE

„ W V S P A  SK A R B Ó W  “  
„CASINO **

Pochłaniana z zapartym  oddeehen 
literatura podróżnicza na zawsze o- 
promiemoua jest urokiem niezwykłych 
i tajem niczych przygód. Stevensom 
„Skarby  na wyspie** m ają licznych 
czyteln ików , ja k  to się było można 
dowodnie p izekonać w kinie. W ięk ­
szość publiczności stanowi młodzież 
Żywe komentarze porównywanie fabu­
ły  film u  z treścią książki, przejęcie i 
wzruszenie

i Już z tych chociażby względów 
film  należy uznać za udany i pożj 
teczny. M a on jednak i walory ar­
tystyczne: bardzo dobrą i  inteligent­
ną reżyserję (W ik to r  F lem in g ), ładne 
i utrzymane w sty lu  zdjęcia, a prze 

rządu literatów wileńskich p Ar- d w szystk iem  znakom itą g rę  zespołu i

c im ow icza,  B u jn ick ie g c  i Ł o p a-  ^ ah ieem  B ee iy  i Jackiem Cooperom 
J r  na czele. Pam iętn i bohaterowie „Czem

le w sk ie g o  na karę tygodniowego pa“  tak samo j a k i  tam pot. ifń  

aresztu (z  z a w ie sz e n ie m ),  karę i ^ z,rus5f„ *ez- Sbajr, przebiegły 
grzywny i poniesienie kosztów

P o  przeczytaniu  przez p. M a c­
k iew icza, w y s tę p u ją c e g o  w ch ara­
kterze o sk a rży c ie la  p ry w a tn e g o  
tekstu orzeczen ia  S ą d u  H onoro­
w ego, z k tó rego  w ynika, że p. 
D an ge l  zo sta ł  zdyskw alif ikow any  
istotnie nie za  co innego, a  w ła­
śnie tylko z a  trzy karykatury , S ą d  
O k ręgow y  skazał członków za-

„K u r je rze

 ̂ k s t y  w y r o k ó w

procesu .

O skarżonych  o zn iesław ienie  
p o s ła  St .  M a ck iew icz a  bronił 
z a s tę p c a  redakto ra  n acze ln ego  
„K u r je ra  W ile ń sk ie g o "  p. m ecen as  
Olecttno-wicz i mec. W ęsław sk i .

N a leży  tu zazn aczyć ,  że p. M ac­
kiewicz w sw o jem  krótkiem prze­

m ó w ie n iu  p rosi ł  o m inimalny wy- 
jm ia r  kary d la  oskarżon ych ,  i z a ­

znaczył,  że szan u je  p racę  literacką 
w szy stk ich  o skarżon ych ,  a w je ­
dnym z nich widz: p ierw szorzędn y  
talent.

przy ję tą  przez publiczność, k tórej —  
z powodu źle obranego dnia —  nie 
było tak wiele, jak  na to zasługiwała 
wartość artystyczna recitalu.

Bardzo dobrze —  w pewnych 
chwilach, możt ,nazbyt dyskretnie,—  
p. W ładysław  Szpilrnan akonipanjo- 

brawurowych, | wał na fortep ian ie.

Micha'* Józefow icz.

W YROK.
W  dniu 9 stycznia 1935 r.

W  Imieniu Rzeczypospolitej PCskiej.
Sąd Okręgowy w Wilnie, w  W y ­

dziale ł Karnym na posiedzeniu sądo- 
wem w  składzie następującym: 
z Przewodniczący Kaduszkiewicz.

Sędziowie: (Bobrowski, Tomaszew-
! skL

Sekretarz S. Jocz.
J rOzp^nawai sprawę Tadeusza Pasi­

kowskiego, oskarżonego o to, że w 
Wilnie w  dniach 9, 10 i 17 cze-wca 
1934 r., działając w charakterze redak 
torc czasopisma „Słowo", ogłosił, czem 
podał do wiadomości pwblicznej: w  
Nr. 162 tego pisma nicpodpisany arty 
kuł p. t. „Skarg? i siudja p. Witolda 
Hulewicza Doktor czy niedouczony stu­
dent", oraz karykatury: w Nr. 154 p. t. 
„Ewa i zwierciadło węża", a w Nr. 155 
„Chore dziecko", w których’

I. a ) dopuścił się zniesławienia W i­
tolda Hulewicza, pomawiaiąc go o to, 
że świadomie nieprawnie używał tytu­
łu „Doktor" i podawał się za absolwen­
ta wydziału filozoficznego, chociaż w  
rzeczywistości doktorem nie jest i nie 
po«iada absclutorjum żadnego uniwer­
sytetu, czem poniżył Witolda Hulewl 
czl w  opinji publicznej,

I. b ) dopuścił się >brazy godności 
osobiste] WitolJa Hulewicza, dożywając 
go w  tekście pod karykaturą „Ewa i 
zwierciadło węża", zamieszczoną w  Nr. 
155 „Słowa" z dnia 9 6. 1934 r. „trą­
bą jerychońską i powietrzną*’.

II. —  Tegoż Tadeusza Pasikowskie­
go oraz Jerzego Wyszomirskiego po­
nadto o to, że w  dniu 6 czerwca 1934 
r. w  Wilnie, pierwszy jako redaktor 
czasop;sma .Słowo", a drug< jako autor 
artykutu „Podział psychofizyczny", ogło 
sili, c/em podali do wiadomości publi­
cznej w  Nr 151 „Słowa" artykuł pod 
powyższym tytułem w  którym działa­
jąc świadomie wspólnie, dopuścili się

obrazy goJności osobistej Witolda Hu- , 
Iewicza, nazywając go „atletykiem", 
„woeóle do niczego", „bez żadnego 
intelektualnego pożytku dla ludzkości", 
„innemi słowy tumanem", czyli o czyn, 
przewidziany, opisany w p. 1-ym w  
a.t. 255 p 1 K. K„ a czyny, opisane w 
pkt. 1) b i 2) przewidziane są w  art. 

256 p. 1 K. It. i i
uznaj jc winę Jerzego Wyszomir­

skiego oraz Tadeusza Pasikowskie­
go co do ponetnienia przez tego
ostatniego przestępków opisanych w  
punkcie I-ym iitera „a" 1 punkcie II —  
za nieudowodr.ioną,

natomiast uznając winę tegoż
Tadeusza Pasikowskiego co do po­
pełnienia przez niego przestępstwa
opisanego w  punkcie l-vm literat
„b", a polegającego na dopuszczeniu: 
się obrazy godności osobistej Witolda 
Hulewicza przez nazwanie go w Nr.

John S ilver i mały, dzielny Jim  Han 
kins m e g ra ją  lecz żyją. W łaśnie tak 
wyobrażaliśm y sobie bohaterów „W y  
spy skarbów**. D latego z przyjem no 
ścią ogląda się ten film . Zresztą nr 
s tró j sali nadaje młoda publiczność- 
w ięc nie sposób nie zachwycać się ra­
zem z nią.

D odatki poza P A T -em  przynoszą 
ciekawy, choć nieco fragm entaryczne 
reportaż z huty szklanej. Całość pro­
gramu doskonale nadaje się i dla młc 
dzieży i dla starszych. Tad. C

z z& Kwmay
KOMEDJA KAROLA HUBERTA  

ROZTW OPOW SKIEGO
Karol Hubert Roztworowski kończy 

nową sztukę, która będzie pierwszą ko- 
medją w  iego twórczości. W  sztuce tej 
metylko główna rola jest przeznaczona 
dla Ludwika Solskiego, lecz ma on być 
również jej Doha*erem.

TEATR EKSPERYM ENTALNY
W  Krakowie powstał teatr eksoeri 

mentalny pod nazwą „Avant - Scena" 
Inauguracja nowego teatru odbędzie sic 
w  pierwszych dniach luiego wystawie­
niem przeróbki scenicznej pow*eśd 
Kruczkowskiego „Kordjan i Cham".

„DOMEK Z  KART* w W ILNIE
Jak się dowiadujemy, kierownictwo 

teatru muzycznego „Lutnia", uzyskało 
wyłączne prawo na wystawienie w  W if 
me najnowszej komedji muzycznej —  
Granichstaedtena „Domek z kart", któ­
ra zdobyła sonie olorzym i rozgios świa

Sąd Okręgowy w  Wilnie, w  W y -1 t0,Wy' P,em|!ra te „ wedhj*
lale I Karnym na posiedzeniu sądo- ] plano.w repertuarowych, odbędzie si-

Jerzego Wyszomirskiego z oskarże­
nia go z art. 256 p. 1 K. K. i T. Pas! 
kowal iego zoskarżeniago o zniesławie­
nie Witolda Hulewicza, czyli z art. 255 
p. 1 K. K, oraz z oskarżenia go o ob- 
razą tegoż Witolda Hulewicza, opisane 
go powyżej w  punkcie II, czyli z art 
25C p. 1 K K. uniewinnić.

(— ) Kaduszkiewicz.
(— )  Tomaszewski.
(— )  Bobrowski.

W YROK.
W  dniiu 9 stycznia 1935 r.

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

155 czasopisma „Słowo" —  „trąbą je­
rychońską i powietrzną** —  za udowod­
nione

na moc, art, 10, 19, 360, 368 —  
370, 578 i 580 R P. K- p~zep. o kosz 
tach sąd. art. 54. 42 i 256 F. 1. K. K
oizekf:

T. Pasikowskiego skazać na 50 
(pięćdziesiąt) złotych grzywny, pobrać 
od skaz snego Pasikowskiego zł. 5 o- 
fMat sądowych oraz obciążyć go kosz­
tami postępowania w  części dotyczącej 
postępu wania z oskarżenia Pasikow 
skiego o pooełnienie przestępstwa, opi 
sanego w punkcie I-ym lit. „b" i kosz­
tami związanemi z postępowaniem, clo- 
tyczącem pozostałej części oskarżenia, 
obciążyć oskarżyciela prywatnego W i­
tolda Hulewicza, z dowodów rzeczo­
wych Nr. 154 czasopisma „Słowo" po­
zostawić w  aktach sprawy, pozostałe 
numery tegoż czasop'sma zwrócić o- 
skarżycielowi prywatnemu Hulewiczo­
wi, dowody złożone na rozprawie 
zwrócić według przynależności.

dziale I Karnym na posiedzeniu 
wem w  SKłaazie następującym:

Przewodniczący Kaduszkiewicz.
Sędziowie: Bobrowski, Tomaszew

ski.
Sekretarz S Jocz. 

rozpoznawał sprawę m-ców m Wima 
Tadeusza LOpalewskiego. s. Franciszka 
i Hejeny, ur. dr. 17 sierpnia 1900 roku, 
Teodora Bujnickiego, s. Tadeusza i Zo 
fji, ur. dn. 13 grudnia 1907 r. j W 'ady- 
sfawa Arcimowicza, s. Jana - Alfonsa 
i Justyny, ur. dn. 4 marca 1901 r„ 
oskarżonych o to, że w  dn. 8 paździer­
nika 1934 r w  czasopiśmie „Kurjei W i­
liński" w liście do redakcji pomówili re­
daktora czasopisma „Słowo" Stanisława 
Mackiewicz? o postępowanie, które 
może poniżyć go w  opinji publicznej, 
u-ywając przytem zwrotów „Sąd ten 
zdyskwalifikował Dangla, nie jak twier­
dz! „Słowo" i p. Mackiewicz za „trzy 
karykatury", lecz za cała kampanję 
przeciw p. Hulewiczowi. Nic dziwnego, 
że opinja w ten sposób wykrętnie 
wprowadzona w  błąd, wypowiada się 
przez usta różnych znanych i szacow­
nych osób w sensie dla p. Mackiewi 
cza pożądanym, że w tych rysunkach 
nie widzi znamion oszczerstwa, czyli o 

i czyn, przewidziany w c.t. 255 § 1 K,

w połow ie lutego rb., w  reżyserji K.
W yrw icz - W ichrowskiego który w
tym celu przybywa na pewien okres do 
Wilna.'

K. uznając pomtemonych Tadeusza Ło- 
pplewskiego, Teodora Bujnickiego i 
Władysława Arcimowicza za winnych 
dokonania opisanego wyżej zarzucane 
go mu czynu na zasadzie art. 255, § 1 
K. K. art. 10, 360. 368 . 70 i 587 K. K. 
oraz przepisów o kosztacn sądowych 
Orzek: Tadeusza LOpalewskiego, Teo- 
cora Bujnickiegc i Władysława Arci­
mowicza skazać każdego na osadzenie 
w reszcie na przeciąg 1-go tygodniŁ, 
uraz na kare grzywny w kwocie 5 zł. 
Wykonanie kary pozbawieni? wolności 
każuemu ze skazanych zawiesić na 
przeciąg lat dwóch T ytułem opłaty są . 
dowei pobrać od każdego ze skazanych 
po pięć ziołych i 50 gr„ oraz obciążyć 
ich solidarnie kosz4am> postępowania, 
klóre wra.zie ich niewypłacalności przy­
jąć na racnunek Skarbu Państwa. Do­
wody -zeczowe pozostawić przy spra 
vde.

(— ) Kaduszkiewicz
(— ) Bobrowski.
(— ) Tomaszewski.

A G A T A  C H R IS T IE 20)

Morderstwo w Expressie Wschodnim
—  Pau rozumie, że wobec tego, co oczy. 

się stało, jestem  ohowiązany zadać kil 
ka pytać  każdemu pasażerów ’

—  Sa-uralnie, naturalnie, —  p rzy ­
znał W ęg ier. —  Rozumiem to dosko­
nale. Jednak obawiam  się, że ani ja, 
ani m oja żona nie dostarczymy panom 
żadnych in form acyj. Spaliśm y całą 
noc i nie słyszeliśmy mc absolutnie.

—- Czy pan wie, kim był zm arły?

—- Podobno ten tęgi Am erykanin, 
o n ieprzyjem nej twarzy. W idzia łem  
go w wagonie restauracyjnym .

Lekkim  ruchem g łow y wskazał sto­
lik, który zajm ował w czoraj RatchetL

—  Tak, tak, Monsieur, par ma ra­
cję. Me ja  pytałem, czy pan zna na­
zwisko zmarłego?

—  N ie ! —  H rab ia  w ydawał się 
zdziwiony temi pytaniam i. —  Jeżeli 
pan chce w iedzieć, ja.k on się nazywał, 
to przecież pan ma jego  paszport!

—- W  paszporcie jest nazwisko R at 
chett,—  pow iedział znacząco Poirot.—
A le  to nie jest jego praw dziw e nazw i­
sko. On się nazywał Cassctti —  był 
człowiekiem  odpow iedzialnym  za stra­
szna zbrodnię m orderstwa dziecka w 
Am eryce.

P o iro t przygląda! się badawczo 
hrabiemu, gdy to mówił, ale nie zau­
w ażył najm niejszego wrażenia na Jego 
twarzy. O tw orzył tylko nieco szerzej

—  A  J —  rzekł, —- To, naturalnie, 
rzuci św iatło na zbrodnię. D ziw n y to 
k ra j ta Am eryka!

—  Czy był pan a tym kraju.
—  Byłem  w W aszyngton ie przez 

rok.
—  M oże znał pan rodzinę A rm st­

rongów.
—  Armstrong... Armstrong... trud­

no zapam iętać: ty lu  ludzi się tam po­
znało !

Uśmiechnął się i wzruszył ramio­
nami.

—  A le , w racając do rzeczy, —  do­
dał, —  w  czem mógłbym  panom do­
pomóc ?

—  O której pan położyt się spać 
wczorai. M onsieur le Comte?

P o iro t spojrzał p rzy  tem pytaniu 
do swego p lanu : H rab ia  Andrenyi z 
żoną zajm owali przedzia ły  N r. N r. 12 
i 13.

—  Jedno łóżko m ieliśmy przygoto­
wane na noc, podczas obiadu, po pow 
rocie z wagonu restauracyjnego spę­
dziliśmy ezas jak iś w drugim prze­
dziale.

—  W  którym  m ianowicie?
—  Nr. 13. Graliśmy w  pikietę. 

Około jedenastej żona m oja poszła 
spać, a posługacz p rzygotow ał m i po­
słanie i zaraz potem położyłem  się

MMWMMMMIIMHIMHKIfeaaaMiMMMMwa

również. Spałem jak zab ity  do rana.
—  Czy zauwazył pan, k iedy pociąg 

się zatrzym ał?
—  N ie  w iedziałem  o tem az do ra­

ba-
—  A  żona pana?
I (rab.a uśmiechnął się.
—  M o ja  żona bierze j zawsze coś 

na sen, w  podróży, i tym  razem przy­
ję ła  swą porcję.

Nastała chwila m ilczenia.
—  P rzyk ro  nu, że nie mogę panom 

w  tuczem dopomóc.
P o iro t podał mu papier i pióro.
— Dziękuję bardzo. T o  ty lko druh 

na formalność, ale może pan zechce 
pozostaw ić nu swój adres i nazwisko?

W ęg ie r  zaczął pisać wolno , w yraź­
nie.

—  Napisałem  jaknajszczcgółow iej i 
jak n a jw yraźn ie j: nazwa mego m ająt­
ku jest nieco trudna dla łudzi nie zna­
jących języka.

Podał papier i wstał.

—  Mc a żona nic w ięcej nie doda. 
—  rzekł, —  w ięc nie będzie tn panom 
niezbędna.

P o iro t spoważniał.
—  Bezwątpienia, bezw ątp ien ia ! Tem- 

m em niej chciałbym zamienić, parę słów 
z Pan ią  H rabinią.

—  Zapewniam pana, że to jest zu­
pełnie bezcelowe!

W  g łoe it jego  brzm iało zn iecierpli­
wienie.

P o iro t mruknął uspakajająco:
—  Będzie to czysta formalność, —  

tłomaezył, —  A b  konieczna dla cało­
ści twojego raportu.

| —  Jak pan sonie życzy
H rab ia  stai .się sztyw ny i niczado- 

j wolny. Ukłon ił się zimnu i wyszedł.
Po iro t wyciągnął rękę po paszpor- 

•ty. Długo ode/y ty  wał im iona i tytu ły
I hrabiego, potem wszystko, co dotyczy­
ło jego  żony. Im iona chrzestne, Elona 
M arja, nazw isko jianieńskie Golden- 
berg, w iek : lat dwadzieścia. Duża tłu 
sta plama w idnia ła na początku im ie­
nia : niedbały agent.

—  Paszport dyplom atyczny, —  
zw rócił uwagę M. Bone, —  musimy 
być bardzo ostrożni, żeby broń Boże, 
n ie obrazić ich. Ci ludzie nie mogą

' m ieć nic wspólnego z morderstwem, 
i —  N iech pan będzie spokojn y! Bę­
dę bardzo taktowny. To  wszystko tył 

i ko formalność, nio w ię c e j!

Zamilkł, bo wiaśme weszła hrabi­
na Andrenyi. Była zmieszana i czaru­
jąca.

—  Panow ie życzyli sobie mnie w i­
dzieć ?

—  To ty lko formalność, —  P o iro t 
wstał i ukłonił się nisko, wskazując 
fo te l, —  chciałem ty lko zapytać, czy 1 p a trzy ły  na niego ciekawie. P iękne o-

—  A , rozum iem ! N ie  będę, w  ta­
kim razie, zatrzym ywał panią dłużer

A  gdy  wstała, dodał szybko:
—  Chwileczkę jeszcze —  czy te 

szczegóły w  paszporcie podane, które 
dotyczą pani panieńskiego nazwiska, 
im ienia itp. są zupełnie ścisłe?

—  Najzupełn iej
—  M oże pani zechce się podpisać.
Uczyniła to  szybko Charakter piś­

nie m iała p iękny i subtelny:
Elena Andrenyi.
—  Czy pani tow arzyszyła swemu 

m ężowi do A m eryk i ?
—  N ie ! —  uśmiechnęła się i zaru­

mieniła,—  nie byliśm y jeszcze małżeń­
stwem : pobraliśm y się dopiero przed 
rokiem.

—  A , tak, dziękuję Pani. Jeszcze 
jedno: czy mąż pani pa li?

Spojrza ła pytająco.

—  Tak

—- F a jk ę?

—  N ie, papierosy i cygara.
—  Aha, dziękuję pani.
Ociągała się z wyjściem . Oczy je j

pan słyszała, lub w idziała coś te.i no­
cy, eoby m ogło rn ie ić  nieco światła 
na naszą sprawę?

—  Absolutnie nie, proszę pana, 
spałam całą n o c !

—  N ie  słyszała pani żadnego poru­
szania w  sąsiedniem conpć ? Ta  pani 
Am erekanka, która zajm uje je  dosta­
ła jakiegoś ataku histerycznego i dzwo 
niła jirzeraź liw ie

czy czarne, o kształcie migdału, o bar 
dzo długich rzęsach, wtóre rzucały cie­
nie na cudowną bladość policzków. —  
Usta, bardzo czerwone, b y ły  zlckka 
rozchylone. Była to prawdziwa p ięk­
ność egzotyczna.

—  D laczego pan mnie o to pyta?
—  Proszę pani, wyjaśni* z uśmie­

chem Po iro t, —  detektyw i muszą za­
dawać rozm aite pytania. Naprzykład 

—  N ie  m ogiam  nic słyszeć, Mon- ! chciałbym  zapvtać pan i a, jak iego ko 
sieur, bo przyjęłam  środek nasenny, loru ma pani bzlafrok?

N a  tw arzy  je j odbiło się zdumienie, 
potem roześnrała się.

—  Jest koloru zboża. Czy to na 
prawdę może mieć knaczenie?

—  Bardzo duże, Madame.
Zapytała c iekaw ie .
—  W ięc  pan jest prawdziwym de­

tektywem?
—  Do usług Pani.
—  M yślałam , że niema detekty­

wów w  pociągu na teren ie Jugosławji 
dopiero we Włoszech...

—  Ja nie jestem jugosłowiańskim 
detektywem , Madame Jestem m iędzy­
narodowym detektyw em !

—  Pan podlega L id ze Narodów ?
—  Należę do całego świata i —  

odrzekł P o iro t z em fazą. —  P racn jy  
jednak głównie w  Londynie. Pani m ó­
wi po angielsku? —- dodał nagle.

—• Tak, m ówię trochę.
Akcent m iała uroczy.
Poiro t znów się ukłoni',:
—  N ie  będziem y zatrzym ywać P a ­

nią dłużej. W id z i pani, że to nie było 
wcale takie straszne!

Uśmiechnęła się, pochyliła głowę \ 
odeszła.

—  Cudna kobieta, —  -zek ł tonenr 
znawcy M. Bone.

Westchnął.

—  No, ale to nas wic a nie nie 
zb liży ło do końca!

—  Rzeczyw iście, —  przyznał IVj 

rot, —  dwoje ludzi, k tórzy  nie nie wi 
dzieli, nic nie s ły s ze li!

—  Gzy teraz pomówimy z W ło ­
chem?

Poi rot nie odpowiedział: zatopić-
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br zydzan ży c
^aw fa rb o w y ch  su .ad; Wauc bada jn-zez Skarb <lo Funduszu 

* y  dowodnie 0 ‘ tem , »e ustawa-j S7kolne£M 
^  zgory zdawał sob.e sprawy 

f  , ,n° s<-i ściągnięcia podatków
» * . re nakłada j N azaju trz po rxpose M inistra Ska

„....krótkowzroczny fiskalizm ' rbu krakowski „C za s " p isał: 
naszych wtadz przyprawił skarb o

te ren ie  i c a  (o rać
■» mam mam

ktu - straty przez wyśrubowanie' 
1 stawek podatkowych powyżt 

^ n>cy opiacaln OŚCI.
„M ow j się i pisze często o  upad i 
cywilizacji współczesnej. Skła-1 

" s,e na nią zawiły splot wielu i 
0 Wy.miernyc-h współczynników, 
dno J? ogarnąć i osądzić. Trud- 

» o”zec, dokąd zmierza. Pewnem 
bezspornem jest obniżenie lotu 

■ kształtowaniu się współczesnej 
'soodarki skarbowej. Grzechem, 

•rakiem rozsądku jest zamykanie o- 
* żu na płynące stąd niebezpieczeń­
stwo polityczne, moralne i ekono­
miczne*'.

prot. Adam Krzyżanowski
„Naw rót do fiskal.zmu**

Pro jek t d a in „y  szkolnej, zapowie- 
"dziany przez M in istra Skarbu, dwa 
ńuańące temu, ; ostał już ostatecznie 
-opracowany i ma niebawem wpłynąć 
do s«jtnu.

W edług in fo i macyj prasy stołecz­
nej, danina szkolna pobierana będzie 
■°d loKali m ieszkalnych, handlowych i 
orzemysłowyeh bez względu na to czy 

kajfe te znajdują się w  domach, pod 
mających ustawie o ochronie lokato­

rów, «z v  w  domach nowozbudowa- 
myeh, ezy wreszcie w przybudówkach 
ż nadbudówkach. Danina pobierana 
będzie również na wsi.

„Jako Dodatek celowy danina 
szkolna jest zasadniczo już oodat-

siada 8 ubikacyj, drugi 10 izb; dom 
pomocnika ekonoma ma 2 izby, dom 
leśnika 2 izby, pomieszczenie młyń­
skie 3 izby, dwie leśniczówki 4 izby. 
Razem więc 62 ubikacje, czyli licząc po 
5 zł., wyniesie lo 310 zł., czyli 25 proc. 
od podatku g m atowego majątku, w 
którym jest 4/5 przestrzeni leśnej, a tył­

kiem szkodliwym z punkt i widzenia ko 1/5 J> ;t użytków rolnych. Gdyby 
choćby najelementarniejszych pra- n-'e liczyć lasu, to danina szkolna wy- 
widel dobrego budżetowania i do- niosłaby niemniej juk 50 proc. podnie­
ta regc systemu -podatkowego. Ścią- »lenia rodatku gruntowego, przyczem 
ga„ie  tego nowego podatku będzie progresja nie bierze się ped uwagę, 
zapewne kosztowne. Jeśli danina _ „Jeżeli właściciel płaci za dom; • w 
będzie ściągana również od chat którym mieszka on i służba, to czy po- 
będzie to rodzaj -nowego podym- podatkowanie mieszkań służby n;e wy- 
nego. Na wsi odbije się również woła z jednej strony oburzenie, zaś z 
fatalnie na dworach: nic to że mo- drugiej r e napotka się na niepłacenie 
gą być meble zajęte, pokoje nieraz a wówczas nastąpić mają egzekucje, 
nieużywane, podatek płacić trzeba, których koszty nie pokryją się z wpły- 
Nie jeden zier anln będzie Wu ffł ' v<-,w:
zmierić część dworu na oborę. Na „M oelftran  byłoby dodatkowe rozpo 
rozszerzenie kultury na wsi to nie rządzenie, by egzekutorem był własci- 
wpłynie**. c'eI’ któryby musiał potrącać ię  daninę

, , . ..... z plac, a czy on ma ponosić odpowie-
• ”  " l l T S l  , wiek dualność, gdy służba nie zgodzi się na

tnie gł ówni e na m,» s. ma więr potrącenia i zastrajkuje, luh porzuci słu-

Dziś rozpoczynają się zawody
MIĘDZYSZKOLNE*

W ILNO. W  dniach 10 —  13 
bm. odbędą się w  Wilnie pierw­
sze ogólnopolskie zawody młodzie 
zy szkolnej w  spoi tach zimowych.

Szczegółowy piogratr pierw­
szego dn.a zawodów przeds awia 
się następu fąco:

Mecze hokejowe: Brześć n B ,  
— W.ino, Luck —  Poznań, Brześć 
n B. —  K. altów, Lwów —  Śląsk 
Poznań —  Wilno, Lublin —  
l w ó w , Śląsk —  Warszawa, Lub 
lin —  Wilno, Łuck —  Warszawa, 
Kraków —  Lublin

Ponadto —  zawody w  jeździe 
figurowej na lodzie.

Ze względu na dużą liczbę 
spotkań —  Komitet organizacyjny 
skrycił czas trwania meczów z 45 
na 30 minut. Turniej rozegrany 
zostanie systemem punktacyjnym.

Dla drużyn i pojedynczych za 
wodnikow, którzy zajmą miejsca 
klasyfikowane, organizatorzy

Wilno 10 stycznia.

R ozpo czy n a jące  s ię  u n as  d r  
sia j  (o  ile p iz y  p an u jące j  tempe 
raturze do jdą  w ogó le  do  sk u tk u ) ,  
ogó lnopolsk ie  zaw o d y  m iędzy­
szkolne, m a ją  wielkie znaczenie  
zarów no d la rozwoju sportu  w 
szkole ,  j a k  i dla sp raw y  p ro p a g a n  
dy spoi tu w WStoiK i W ilna jak o  
terenu sportu  w ogóle.

N a  s tarc ie  m a stan ąć  p o  14 
zaw odników  z 9 okręgów  szkol- 

| nych, a  m ianow icie :  z W arszaw y 
K ra k o w a ,  ś l ą s k a .  P oznam a, Lw o

przeznaczyli szereg nagród i żeto- w a > Lublina, B rześc ia ,  Ł u ck a
nów. Wyróżnia się piękna nagro­
da kuratora Okr. Szk. w  Wilnie 
p. K. Szelągowskiego.

mieszkania więk

t ZoWąćrUodd ° m S a ń diendn ■ ‘ l w u  żb* { J ?  w, nf porze zbi.°™ w? ZA K O P A N E . N a  zakończenie 
izbowych, gdzie mieszkają w du j a  > , obe. * -cb międzynarodowych zawodów łyż-
zej cme wi, '.kie o zek ie, gdy; koszt wiarskich o mistrzostwo Zakopanego,
ze z, .e<ln'e]. / -T  książek i Zeszytów wvnos' 14— 16 zł. odbyły się w ponieaziaiek wieczorem

uje 'nie na v Jywach rocznie 1 bezptatne nauczanie kosztuje na torze łyżwiarskim przy niezwykle

Psmy cud święta —  Vivisn P i t a

z podatku od nieruchomości), a z 
drugiej strony danina utrudni ścią. 
gan e podatku lokalowego. Rezulta­
tem będzie, że skarb bęazie żmii-

Zwolnione od daniny szkolnej bę­
dą lokale urzędowo, kościelne, szkol­
ne, lokale in.stytuc.yj dobroczynnych,
**Połeeznych itp. D alej zwolnione będą 
od daniny lokale jedno i dwuizbowe,
Mr.neszkałe przez bezrobotnych, iiiwa j *
lidów, wdowy i s ieroty  po inwalidach Daninę szkolną należ} za liczyć 
Ponadto władze wym iarowe, będą mc do rzędu tych podatków, o których pi 

zwalniać od daniny osoby, zajmu sał p l-of. Ad. Krzyżanow ski, że swia- 
j?ce iedno i dwuizbowe lokale, je że li dcz4 onó  iż  „ustawodawca zgóry  zda 
*  oby te wykażą się świadectwem u- , ' " ał sc>b‘ e sprawę z trudności ściągnię 
bóstwa. cia podatków, które nak łada".

Podstawę wym iaru daniny szkol- | W yobraźm y sobie, ja ldc  „k o le jk i"  

‘»e,l stanowić będzie ilość izb, znajdu­
jących, się w danym lokalu, przyczem  
za izbę urważa się wszelk iego rodzaju 
porr. ieszczenia, jak  pokoje mieszkalne, 
fcuełure, pokoje służbowe, sklopy, sale, 
magazyny itp. prócz łazienek ; werand, 
przedpokojów, korytarzy.

Stawka daniny bodzie progresyw- 
ua. P rzy  lokalach jedno i dwuizbo­

wych, stawka wynosić będzie po dwa 
złote od izbv na rok, p rzy  lokalacti 
trzyizbowych —  00  trzy  złote od iz- 
Oy, orzy lokalach ozteroizbowyeh —  
po cztery złote od izby, p rzy  lokalach 
pieeio izbowyrb i większych, po 5 zło 
tych od każdej izb y  za rok.

0 4  mieszkania trzypokojow ego

jednak dużo, ho okuto ’ /6 pensji pa- licznym  udziale publiczności między-
n.bka od jednego tylko dziecka, a raro łjowe popisy ja zd y  figu row ej pań
chodzi ich często 2— 4 2 j-dnej rodziny, , . . . ,,
Ale o  w :dzą, że pl„cą za realr ą rzecz. ^ anow 1 P SI ,nŁ Szczególny entuz- 

■ , . , , , t. j. za książki i zeszyty —  wytłuma- jaziu w yw oła ły  ewolucje znakom itej 1
, w  ęk »zyc funt,usze budowla- czvy  im za  ̂ że to na pensj e nauczv- rokujav:ej olbrzym ią przyszłość wice-

Jo z ^ z n a b ś ć  w ^ ^ u t ^ e ś  c ie i m" iśi kWrv' 1 Rząd ! tak p,a^  m istrzyni św iata i  Szw  * j  oraz obec
g  , y 1 J ‘ a g  dna daje mieszkanie, opal i służbę,; ,n!dtizvn i Zakopanego, Szwedki,

byłoby wręcz n emożliwe. ! ... . .  . n r -  ■ ■ z. 1 .4
< O fte chat, włościan były wol- V m a n  H u lteŁ  W srod  ?anoW b ła<J- 
| ne od tej daninyą- to okazałoby się wypadły popisy mis irzi W ęg ier

nowe obciążenie stosunkowo malej war V adas« oraz rodzeństwa Szekrenyee
stw y ludności na rzecz wfększej je j czę- sy. 

cc byłoby sprzeczne z elementarną

nem. jak  również samem Zakopanem, 
okonsą i gorącem przyjęciem.

*

Z A K O P A N E . Znakomita łyżw iar-

i ka szwedzka panna Ilult.en, która w 
tegorocznych mistrzostwach świata w 
W iedn ie ma w ielk ie szanse zajęcia 
czołowego miejsca, po w y je źd z i; % Za

Wilna.

W  program ie  s ą  zaw o d y  hoke 
jow e ,  łyżw iarsk ie  i narciarskie

J a k  dotąd ,  o g ło szon o  tylko pro 
g ram  hokejow y. O program ie  łyż­
w iarsk im  nie s łych ać  ani s łow a,  
podobn ie  o narciarskim . Z w y c z a j­
ne u nas lekcew ażen ie  najprym ity 
w nie jsze j  reklam y, które potem 
kończy się  ża lam i do publiczność  
i p rasy .

Z a w o d y  ro z p o czy n a ją  s ię  azi 
s ia j ,  a  do w czora j popołudniu  rc 
d a k c ja  nasza ,  p rócz  w iad o m o ść

nowe nodatki Mało obiecującą po­
lityka".

Za] 10wiedź wprowadzenia, daniny 
szkolnej wywołała ogólny odruch nie­
zadowolenia i zaniepokojenia. W  tym 
tonie i w tom nastawieniu co „C za s " ,  
pisała o daninie szkolnej liem a l cała 
prasa.

kopanego udała się do Budapesztu na Pat-icznej, przeznaczonej na całą  
zawodv, skąd w y jedzie do Cortina\ Polskę ,  n-ie otrzym ała  żadnych in 
d‘ Ainpez.7.0 , a następnie startować bę I torm acyj ani od K u ratorjum , at! 
dzie w  Berlin ie i w  kilku miastach od Z arząd u  ś l izgaw ki w parku im 
Kanady i  Stanów Zjednoczonych.

tw orzyć się będą przed m agistratam i 
i urzędami gminnemi z osób stara ją­
cych się o świadectwo ubóstwa. Bo 
przecież połowa ludności —  to nodza- 
T7.n Ib  czasu zostanie zmarnowane, 
ile  nowych egzekutorów przybędzie, 
kto zdąży rozpatrzeć tysiące odwo­
łań T

Zapowiedź daniny szkolnej w yw o­
łała na wsi słuszne obawy, których 
wyrazem D o s łu ż vć może następujący 
wyjątek z listu, jak i nasza redakcja 
otrzym ała od jednego z w łaścicieli 
ziem skich:

„W ed le  hrzmienia orojektu właści­
ciel ma płacić za wszelkie tihikacje do 
niego należące, a w ięc za dom mieszkał

...................  z ny, oficyny i t. d, —  Czy musi również
kuchnią opłacać się będzie "wobec te- zapłacie za mieszkania administracji 1 
eo rocznie 16 złotych, a od mieszka- s,uzbV folwarcznej, rzemieślników i na- 
nia . 1 - 1 1 robków, za stancje zamieszkałe narów,

a .ztem pakom w eg" z kuchnią, ła- f  7 „^ a m ie s -A  Pemi?, -  Cz> do tnie.
rfwh- t, 1 b>°  s.użbowym po 35 szkań służby stosuje się norma jak do

rocznie.

W ym iar daniny m ieszkaniowej 
7*łnowadzać będą urzędy skarbo- 

w pierwszych tygodniach każdego 
r^ks Term in płatności daniny ustano 
hony został na 30 kw ietn ia każdego 

T° k v  Nieuiszczona w  tym  ternunie 
ian iiis szkolna podlega egzekucji 
Dr-v"Musowej w  tryb ie ustanowionym 

podatków.
W pływw  z daniny szkolnej przele-

| 1— 2— 3 pokoi onlat, czy też liczyć się 
mają wszystkie izby w  czambuł jako 
mieszkania iednegn właściciela po 5 zł. 
rocznie? Czy właściciel spędzający lato 
na wsi —  płacący za mieszkanie w  mie­
ście —  płaci za oba Tmeskania własne? 

| „Biorę nrzykład z siebie: w  mieście 
mam 7 ubikacyj (w  tern kuchnia i po­
koik lla służby), na wsi dom nosiada 
12 ub.kacyi, oficyna —  gdzie jest służ­
ba i kuchnie —  ma 8 uhikacyj. Dom 
ekom ima ma 4 ubikacje dla niego i 2 
izby dla parobków. Czworak jeden po­

ści,
sprawiedliwością i równością praw za­
gwarantowanych Konstytucją".

Pow yższe nwagi potw ierdza ją  na­
sze przyp.i.-zczenia tak 00 do trudno­
ści ściągnięcia nakładanej daniny, jak  
i co do kom plikacyj, które wvtwarzać 
będzie danina.

Nawiasem  mówiąc, pro jekt daniny 
szkolnej robi wyłom  w dotychczaso­
w ym  program ie metod przystosowaw 
czych, zm ierzających do stabilizacji 
życia na niższym poziomie. Jeżeli 
chodzi o wieś, projekt, w  zasadzie 
przechodzi do porządku dziennego nad 
przesłankami, które podyktowały pań 
st-wową konieczność zainicjowania ak­
c ji oddłużeniowej.

N iezależn ie od tego należałoby się 
zastanowić na-d wpływem  psychicz­
nym tworzenia nowych tytu łów  prałat 
kowycli. T o  nic, ze stawki są niskie, 
że szeroki ogó* płacić bodzie zaledwie 
kilka lub kilkanaście złotych rocznie. 
A le  ten ogół ju ż jes t przeciążony—  
i te zdawałoby się, drobne sumy no­
wego podatku, stałą się czynnikiem 
inż n ietylko utrudniania, ale, nie wa­
hamy się pow iedzieć —  obrzydzania 
życia.

Łyżwiarze zagraniczni są zachwy­
ceni warunkami louowemi w Zakopa-

Znakomita łyżw iarka nawiazała z 
Zakopanem serdeczne stosunki i obie 
cała w  roku przyszłym  przybyć do 
Zakopanego na czas dłuższy dla pro­
wadzenia treningu.

Sztafeta narciarska w  raidzie
.W zdłui Karpat"

Zresztą, zaczekamy, 
ciuła ustawodawcze.

 t>o«------

eo powiedzą 
Ad. S.

U ii 
z

° y  był w  oglądaniu tłustej p lam y na 
P88*poiuo węgierskiego dyplomaty.

R O Z D Z IA Ł  V I I I .

Z E Z N A N IA  P U Ł K O W N IK A  

A R B U T H N O T .

L“oirot zerwał się nagle, z błyskiem 
*  •erach

Ach, mój d rog i! —  ząiwtołał. —  
m yśl! N arazie musimy skończyć 

"lerw szą klasą, a potem dopiero 
P1"1*1 idziemy do pasażerów z drugiej.

obec tego, że francuszczyzna puł 
c°w--uka Arbuthnot posiadała nie- 
^brernie ciasny zakres słów, P o iro t 
Z e s z e d ł  na angielski

Bzy pai jedzie z In d y j do An- 
na urlop T —  zapytał, po skoń- 

ezeniH form alnej strony indagacji.

Bułkowuik odpow iedział ze zwyk- 
*a bryty jską lakoi LCtnośtia :

—  Tak.

tflniT
Ale pan wolał nie wracać oikrę-

Tak.

— D laczego !

—- MN-brałcm drogę lądcraą ze
względów osobistych!

eałj-m jego  sposobie bycia 1 mó 
mną rzucała się w  oczy pogardli- 

W' ŻS2JOŚC w  stosunku do eudzo-
riemeów.

Czy jodzie pan pTosto ze swe- 
miejsca zarue.szkanio, w Indjach, 

' rzyflm jąc sie n igd z ie ! 
ńnów sucna odpow iedź:

Zatrzym ałem  się trzy  dni w Ba

gdndzie, gdzie mam przyjac ió ł
—  Ach, pan zatrzym ywał się w 

Bagdadzie? Słyszałem, że młoda A n ­
gielka, M iss Debenham iedzie też, z 
Bagdadu. Może państwo tam się spo­
tk a li!

—  Ni< . Spotkaliśm y się 7. Miss 
Dobonbnm po raz p ierw szy w pocią­
gu •/ K irkuk do N i-db in .

Pn irct nachylił się kii niemu przez 
stół konfidencjonalnie. T o r  jego  był 
pełen per iwazji i m niej o fic ja ł 113 .

—  Muszę dę zwrócić do pana z 
wielką p rośbą : pan i M iss Debenliam 
jesteście jedynym i Anglikam i w  na 
szym pociąga. D latego muszę państ­
wa prosić o w-gDowiedzenie swej op i­
n ii o sobie wzajemnie.

—  To jest wysoce niestosowne! —  
zauważył lodowato oułkownik

—  N iekon ieczn ie! W id zi pan, ma­
m i pewne powody, aby przypuszczać, 
że m orderstwa dokonała kobieta. 
7 mark-7nu zadano dwanaście .an. Na 
wet kierownik pociągu orzekł odrazu, 
ze „ to  k ob ie ta ". W ięc  o co mi *"eraz 
chodzi? Chcę wyelim inować stopnio­
wo spod podejrzeń kobiety, które ja ­
dą w  naezrm  wagonie. A le  zrozumieć 
Angielkę jest bardzo trud no —  one 
są takie opanowane! D latego p-.oszę 
pana o pomoc, w  im ię sprawiedliwoń- 
c i! Co " " i i  może o n ie j pow iedz1 u-?

f I )  o n.).

h e l p a  w & R S z i w s m

DEW IZY

B elg ja  123.97 124,18 123.66
Berlin 212,60 213.60 211,60
Gdańsk 172,83 173,26 1 72.40
łlo lan d ja  35S,10 359.00 357.20
Londyn 25,94 26,07 25.81
Now y Y o rk  5.27 7/8 5,30 7/8 5.24 7/8 
N ow y Y ork  kabel 5.28 1/8 5 31 1/8

5.5 1/8
Oslo 130.15 130.80 1 29.50
p aryż 34 94 35103 34.85
p rara  22,10 22.15 22.05
S tok hol m 133.90 134.55 133,25
Szw ajcaria  171.45 171.97 171.11
W łochy 45.32  45.44 45.20

Tendencja n iejednolita

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E

» l

N TA R G . S zta fe ta  jZw-iąz.ku Strze 
leckiego oddział Zakopane, składająca 
się z wybitnych narciarzy, po pod ję­
ciu meldunku w dn. 5 bm. od s zta fe tj 
śląskiej na Babiej Górze, przebyła w  
dniu 1.' b'u. w nadzwyczaj trudnych 
war jukach trasę z Babiej G óry przez 
L ip  ocę Dolną —  Jabłonkę —  Cliocho 
łów —  Witów. —  Palenicę do Zako­
panego.

Następnie w  dniu 7 bm. po krótkim  
odpoczynku szta feta  wyruszyła z Za­

kopanego do N. Targu W  N. Targu 
narciarze w itani byli owacyjnie. Na 
tym odcinku brasy startowała również 
sztufeta podoficerska S traży  Granicz 
noj.

Dziś 8 bm. odbył się ostatni etap 
na teren ie woj. krakowskiego z N  
Targp do Szczawnicy przez K luczko- 
wcc. M eldunek w  Szczawnicy przeka 
zany został oddziałom strzeleckim  po j 
w iru : nowosądeckiego.

gen. Ż e l igo w sk iego .  Nie w iem y 
jak ie  okręgi szkolne p rzy jechały  
czy w ogo le  p rzy jech a ły ?

P ro s im y  tych, od których ń 
sp r a w y  i in form acje za leżą ,  ab) 
sam i sob ie  uśw iadom il i :  kornu w y 
rzą d z a ją  szK odę takie.n m ilcze­
n iem ?.  bobie  czy n am ?

W I. U

i

0 mistrzostwo Polski w koszykówre
pańć*

W  nadcLodzącą niedzielę 13 bm. 
odbędzie się w Przem yślu turniej w 
koszykówce panów o zimowe m istrzo­
stwo Polski.

Do turnieju stanie 6 drużyn, w 
tej liczb ie 7 m istrzów ok ręgow  eh o-

raz dołączona drużyna m istrzowska 
Przem yśla. M iędzy uinemi startować 

będą zespoły warszawska Polonia, 
Cracoyia, K P W  Poznań, I K P  Łódź, 
A Z S  W ilno.

Tłoczyński wyjeżdża do Lizbony

W  poniedziałek wieczorem pod prze 
wodniictweir, prezesa płk. J. Upycha oa 
było się posiedzenie* za"ządu Związku 
Pol. Zw. Sportowych, na którem oh 
radowano nać zamierzeniami Państwo­
w ego Urzędu W ychowania Fizycznego 
mająeemi uzdrowić nasze życie apor­
towe.

Nad projektem PU W F  rozwinęła sie 
j długa i ożywiona dyskusja. W o b e - 
stwierdzenia, że projekt P U W F  zawie 
ra szereg niedomówień zarząd Związku 
Pol. Z w Spori owych postanowi! zwrć 
cic się do Państwowego Urzęou W y ­
chowania Fizycznego z prośbą o daisze 
wyjaśnienia, od których uzależnia za 
jęcie ostatecznego sw ego stanowiska

* * *

Ostamie dni przyniosły Hucuiszczi’ 
żnie tak bardzo upragnioną śnieżną sza 
tę Śnieg półmetrową warstwą zaieg; 
szczyty, połoniny 1 lasy, przysypał wsu 
i burzliwe rzeid huculskie.

Tymczasem —  schroniska 1 od Cho- 
nuakiem, na przełęczy Tatarskiej 1 n: 
Zaroślaku św ied  pustkami oczekująi 
na zimowych gości.

W  dniu 18 bm. wyjeżdża do L iz­
bony na zaproszenie ministra Szumla- 
kowskiego najlepszy nasz tenisista 
Ignacy Tłoczyński

Po parotygodniowym pobycie w  L i BRNO. Niezwykły rozwój nokejc 
z bonie TIcczyński uda sie na Rivierę, lodowego w  Czechosłowacji zmusza 
gdzit weźmie udział w  paru między- czynniki decydujące do uniezależnienia
narodowych turniejach.

Pożyczka bndow'ana 
Inw estycyjna seryjna 
Konw ersyjna 

j K ole jow a 
Dolarowa
Prem iow a dolarowa

46.30 
118 

66 66.50
61.50
74.50 

53,25 53.20

Cleas Tunnberg startuje
ttYGA. W  nadchodzącą niedzielę weźmie udział m. in. weteran jazdy 

odbędą się w  Rzymie miedzynarodo- szybkiej na lodzie, słynny łyżwiarz 
we zawody łyżwiarskie, w których fiński, Class Tunnberg.

Znowu nokaut Rana
N E W  Y O R K . W  poniedziałek w ie  

czorem według czasu amerykańskiego 
odbył się mecz bokserski w  N ew  Y o r ­
ku poiiuędzy polskim  pięściarzem Ed- 
waroem  Ranem, a bokserem amery­

kańskim Tonny Canzoneri.
M ecz przyniósł klęskę naszemu 

pięściarzowi, k tóry  p rzegrał p ize z  no­
kaut już w drugiej rundzie.

S tab ilizacyjna 60.88 69,75 70.00
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 52.50 52.25 

Tendoncia dla T>ożyczek n iejednoli­
ta, dla listów  przeważnjo utrzymana.

AK CJL-

Bank Polski 
L ilpop  
Ilaberbtisch 

7'end. nieco mocniejsza.

96.
10.

96.50

10.10
40

SM I A T Ł O  W J F D Z Y  
S K A R B Y  K U L T U R Y

uprzystennlsz analfabecie — 
nauczywszy go  czytać.

Wskazówki w sprawie ,JVóć 
siąca walk' z an a lfa b e ty 2 
metr w Polskiej Macierz* 
Szkolnej,  W a rsz a w a ,  Krakoić 
skis Przedmieście 7

Już czas radzić...
W  poniedziałek vneczorem odbyło 

się posiedzenie Pol. K om itetu  Olim ­
pijskiego, na którem  omawiano szereg 
spraw, związanych ze zbliżającem i się

Psychicznie rherzy
imieszczeni we wsiach w  t, zw. Or>ie- 
ąe Rodzinnej są spragnieni książak i j

igrzyskam i olim pijskiem i w Berlinie.
M . in. poruszono sprawę oosiedze- 

nia Międzynarortowcsro Kom itetu  Olim 
pijskiego, k tó ie  odbędzie się za parę 
tygodni w Oslo.

sezonu hokejowego od aury. W  toku 
bardzc z aa u. ansowanych starań zna'- 
dują się sprawy budowy sztucznych 
lodowisk w  Brnie i Bratislawie, prz; 
czem w  obu wypadkach lodov iska te 
niają hyć inwestycjami miejskiemu

Zaznaczyć naieży. że Brno riczy o- 
btenie 270.000 mieszkańców, a Brab- 
slawa —  135.00C.

*  * •

KRÓLEW IEC. Hokeiści polskiej Ge- 
danji z  Gdańska rozegrali w  Królewcu 
dwa spotkania hoke,owe. W  obu me­
czach Polacy zostali pokonani, a mia­
nowicie: przez V. F. B Królewiec 0:21. 
oraz przez V. d Sch. Tyłża  0:22.

Tak wvsokie porażki. poniesione 
przez Polaków-, tłumaczą ?>ię tern, że 
Gedania przybyła do Królewca zamiast 
w  przeddzień —  w  dniu, w któ-ym od­
były się oba spotkania, przytem pierw­
szy mecz rozpoczął się już o godz. 10
przed południem. Polacy wystąpili do 
gry zmęczeń' podróżą, a na torze ledwrn 
trzymali się na nogach.

* * *

K PAK Ó W . W  dniu 13 bm. odbędą
N a  kongresie tym  zapadnie decy- się w  Bielsku eliminacyjne zawody nar.

ciarskie celem wyboru drużuny repre­
zentacyjnej Krakowsko - Śląskiego O ku. 
Zw. Narc.arskicgo do marszu „szlakiem 
II Brygady Legionów " w  Karpatach.

z.ja co do m iejsca igrzysk  olim p ij­
skich w r. 1940. Ponieważ F in landja 
proponuje, aby igrzyska w  roku 1940 
odbyły się w  FTolsingforsie, Polski K o

bardzo proszą szanownych czytelni- " ]itf’t O lim pijsk. opowiedzia* się

ków o łaskawe ofiaro w  -wanie do icł 
bibljoteezki książek polskich, żydów 

ikich i rosyjskich a także w  językacl 
nachodnio - europejskich. Pożądań* 
są przeważnie książki o treść belo+ry- 
•itycznej, ale mogą być i naukowo.

Łaskawe dary należy dostarcza' 
pod adresem: W ilno, Tatarski 2 m 3 

albo można -zatelefonować w  ponie­
działki i piątki od 5 do 7-ej teł. 165, 
że książki są do odebrania —to mą 

odbiorcę po me zgłaei

poparciem przez Polskę propozycji LONDYN W Londynie dokonano
F in landii, a to  zarówno ze względów  | ciekawego eKsperymenru a miancKW- 
klimatycznych, jak  i sportowych, a I cie —  sędziowanie neczu Dilkarsk go 
wreszcie —  pTzojazdowwch. W  drugiej przez 2 -sędziów, przytem każdy 

kolejce Polsk i K om itet postawił
Rzym, a dopiero w trzeciej —  Tokio.

Wreszcie Polski Komitet Olimpij­
ski postanowił dokooptować do "weero 
grona inż. Kuchara i dr. Szatkow 

sl.iego.
 » c ------

nę,T SK R ZY D ŁA  S W Y M  uISTOM  
o łO L Z Y S T A J  Z PO CZTY LOTNICZE,

sę­
dzia wydawał decyzje odnośnie nrre- 
biegu meczu na swojej połowie boiska.

Tymczasem piłka znajdowała się w  
czasie meczu dość często w okolicach 
połow y boiska i wtedy onai sędzkiwie 
jednocześnie pretendowali do rozstrzy­
gnięć Sprzeczne decyzje sęd2vów w 
tvch wynadkdch w yw oływ ały  wieńce 
wybuchy smiechi wśród publiczności.

Eksperyment nie powiódł się.



8 S Ł O W U Czwartek 10 stycznia 1931 r.

Przed plebiscytem w Zagłębiu Saary
Wielkie manifestacje w  Saarbrucken
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W walce o zagłębie Saary doszło w ostatnich tygodniach do lmponującyc li demonstracyj. W  niedzielę 350.000 
Mieszkańców Saarbm ecken mimo śniegu i deszczu w ytrw ało przez k ilka g od z in , by dać w yraz swym  uczuciom

do Niem iec. *

Komtapa wyborcza dla zagłębia S a a ry : (od lew e j) n.Lss W arnbangt (S tany Z j. ) ,  H enry (S zw a jcar ja ) ,  preay- 
d ert Eh ode (S zw ec ja ), D r. Jongt (H e  lar.dja) oraz generalny sekretarz H e lls tad t (S zw ec ja ).

  ^  -----------------------------------------------------

Pomnik dla oliar katastrofy górniczej w  iisseg

P ^ c d  rokiem poniosło śmierć w  katastrofie górniczej w  Osseg w  północnych Czechach 142 górników, którym ko­
lęd :y ufundował' obecnie pomnik.

T E A T R  M Ł O D O C IA N E G O  M ID Z A  
W  W A R S ZA W IE

Powstało w  W arszaw ie T ow . Przy I 
jaciól młodocianego widza, obejmujące 
•sfery pedagogiczne, obywatelskie, przy 
.yybitnrm poparciu czynników społecz­

nych. j
Zadaniem Tow . jest kształcenie m-ło- • 

tocianych umysłów i charakterów, ura 
hianie za pośrednictwem sceny mstynk 
tów  spolecznj ch młodzieży, dos*arcza- 
nie dzieciom od lat 6-ciu do 12-ru szla­
chetnej, kształcącej rozrywki. Tow  
przyjaciół teatru młodocianego widza 
p jstanowiło zerwać z dyletartyzmem. 
z jak:m najczęściej traktuje się u na? 
nnprezy dla młodzieży. Przedstawienia 
odbywać się będą w  lokalu teatru —  
Wielka Rew ja“ . Zaznaczyć należy, że 

na każde przedstawienie Tow . przezna 
cza się sto bezpłatnych biletów dla na: 
uboższej dziatwy

HELIOS 1Premje- m  A  A  j a l t  « / r  noweli Stetisa Zwugi.
____________________  r « I  m k  | u |  l |  m £ f  B » n t  k rw i  i zmysłów !
P o lę tn a  i c w r l .  l i lma g \  l a l  I  ■  B u  T ro )ą < )  czar t v<i»l W  roli
prod . 1935  r sow iec - £ 1  I  I I I  1 %  podw ó jn e j :  INKYSIYNIEW

k i t t o  r a t y s T E i O H A  W m  I  I  V  oraz bohaterka f , 0 ' d y n a n * ’
O Z E P A p- t. at MARCELLE CMANTAL.

N o w e ś ć  w  kom pozyc j i  ftimowej. N ad p ro fra m :  Dodatki.  Sala d o b iz e  ogrzana.
Początek o fod r . 4 -et.

CASIWOj T  r^ r fFilm nad fila

„W  Y S 1 ’ A  S K A R B Ó W "
KłOLt!.: «a l: la c e % e ry , Jsckic
Copper, Lim(I Siiijuwi! I j-*ii
N a jw spa d la l iza  obsada )*ką  k irdyku lw iek  zetuano ra ­
zem, i t i l l i u j e  n ł ) b a -d J e |  s e n sa cy jn ą  przygodą  w sz y s t ­

kich czasów . N ad p rcg ran  ’ AiCtnalja.
Sea r se :  4 , 6 , 8  I l l 1 w._____________  Sala dob rze  ogrzana.

A A #  z »A L A  D O B R Z E  O G R Z A N A .  Dziś  S U K G E  . ' O - s K - i  
Ji D L l i  Na jpotężn ie jszy  z -sp O ł  a tystOw polskich J A R A C Z ,EA l l  Nakoneczna,  S T Ę P O W s K I  S Y M ,  W A L T E R ,  Z t L W ć R O

H  i w " r  W I C Z ,  Sie lańsk ',  Macherska i ait . Teatra  Stan is ławsk iego
—  ?•'! B. S ik lew ic i i !

M Ł0SĆ  M ATURZYSTĘ. W Mai! .HZM1IE'■ •
N a d s r o g - .  Rew e l i t .  Dodatek  pośw. trad B O Ż F .O O  N A R Ó D ? E is IA  w  Polsce  

Prsni-p, na W fg r z e rh  oraz nałno arv  F ( 'X  Pr.cza »k  o 4 - » )

Ż Ą D A  [ t i k .
we wszystkich aptekach  

akładacb a o U cz n y c b  znanego  

środka od odcisków

Prow A. P A K A

stedmiopokojowa z wygodam z placem 
v.s-a-visdworca kolejowego w PodbroJziu 
nad brzegiem Żsjmiany 0 0  SPRZEDANIA.

T a m i e  d am ek trzyp a K o Jo w y z  kuchnią B liż »ze  in fo r­
macje: rtm . Stanisław Ż a ca w s k l,  Padarodzie.

Willa
Konie z pelerynka j 18.15 Koncert kameralny

j 18.45 , Co czytać?".

Pan starosta wydał piękne i ludzkie 19.00 Recital śpiewaczy
zarządzenie, by dorożkarze w  czasach , biowi.y.

H. H ra-

silnych mrozów' pokrywali konie der- j 
kami.

Pan Michał Kujon (Pośpieszka 42) j 
nie zastosował się do tego zarządzę- j 
ni a, ale stosował własną metodę roz­
grzewania konia kiiem biczyska.

W czora j właśnie w  czasie jazdy 
swoją dorożka stosował ten zabieg przy 
zbiegu ulicy hetmańskiej. Rozgrzewcza 
metoda nie podobała się panu Dosterun 
kowemu, który zaczepił dorożkarza i 1 
nowatora i odwieźć się kazał do korni- , 
sarjatu. Tam konia pokryto derką, a j 
Michałka zamknięto. 1

Będzie płacił karę za hicie zwierzę­
cia i uprawianie zawodu dryndziarza , 
w  stanie nietrzeźwym

Kwik.

i

OGŁOSZENIE 
PRZETARGU

l D yrekcja Okręgowa K o le i Państ- 
j wowyeh w W iln ie  ogłasza p rzetarg 
publiczny na dzierżawę restauracji 

i na stacji Nowojełn ia , bufetów na sta- 
j cjach : Bureza Kartuska, Budsław, Do- 
jmanowo, Turaciszki, Gudogaj, Ram ion (Koncert zespołu Ark. Flato. 12,45 ..Ro-

19.20 Fet ej et on aktualny.
19.30 Muzyka popularne — płyty
19.45 Próg:. na piątek.
19.50 Wiad. sport
19.56 W il wiad. sport.
20.00 Muzyka lekka.
20.45 Dzień, wiecz.
20.55 „Jak pracujemy w  Polsce"
2 1.00 Koncert oopulamy.
21.45 Odczyt.
22.00 „C zy  wiemy ezem jest wycho­

wanie?" —  dialog dyskusyjny w  wyk. 
Jadwigi Wokulskiej - P iotrow iczowej i 
St Antoszczuka.

22.23 Muzyka taneczna.
22.45 Koncert rek!.
23.00 W iaa. meteor.
23.05 Muzyka taneczna.
U W A G A : Od godz. 20.00 —  przewi­

dziana jest transmisja z Krakowa opery 
Pucciniego , Tosca" —  z udziałem Jana 
Kiepury.

W A R S Z A W A .
P ią te k , d n ia  11 s ty c z n ia .

6.45 Pieśń „K iedy ranne wstają zo­
rze" 6,48 Muzyka 7 płyt. 6 52 Gimna­
styka. 7,15 Dziennik poranny. 7,25 Dal­
szy ciąg muzyki z płyt. 7,35 Chwilka 
pań domu. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 
Hejnał z w ieży Marjackiej w  Krakowie. 
12,03 W iadomość, meteor., 12,05 Co 
dzienny przegląd prasy polskiej. 12,10

no-Nowa, Alikaszewicze, Narewka, No- 
w ow ilejka, O łkieniki, Ro/.anka, So­
kółka, Sobi.bór, Pińsk, Postaw y, Ru 
d z is zk i; fry z je rn i na stacji Nowow i- 
łe jka z terminem objęcia 15 lutego 
]035 r., oraz restauracji nu stacji 

’ Nowo-Ś w i ęci a u y i bufetu  na stacji 
'A lodaw a r. tem iinein objęcia 1 marca 
]935 r., bu fetów  na stacjach Grajewo, 

; Pcnlświle i fr y z je m i na stacji Łuni 
nieć z terminowi ob.jęiia 1-go kwietnia 

1935 r

Tero>m składania o fe r t uoływa
dnia 4 lutego 1935 r. o godzin ie 12. 
Szczegółowe warunki podane są w  o- 
głopze.ni-aek wywieszonych na wym ie­
nionych stacjach ; w  gmachu Dyrek- 

cji.
Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w  Wilnie.

13,00 Dziennik PO ­ MIESZKANIE do wjnaięcis 2 I S
13,05 Dalszy ciąg koncertu | ^ 0 j e  j irHCj1jaią i d ,, B ii ło »k )«k J -

Flnto. 15,30 W iadomości o I w  b ? {e j  KolOKiji

lowsk.ej.

boty w łóczkowe1 
łudniowy.
zepołu A.
eksporcie polskim 15,35 Przegląd gieł­
dowy. 15.45 „Stary W iedeń". 16,45 
Audycja dla chorych w  opracowaniu 
ks Rękasa. 17,50 „Przegląd w ydaw ­
nictw " —  omówi prof. Henryk Mościc­
ki. 18,00 „N ow iny leśne" —- omówi 
prof. Jan Kloska. 18,10 „Życie kultura!

Doktor 6M SBŁRG
C h o ro b y  snoiae ,  w e n e r j^ in e  i m o cio - 
płc iowe W lieńs i ia  3 . P  z y ja i s je  o i  
__________8— 1 I 4 - 8 . T?,. 567

Dr. l y g m u n t  K U jK Łw iŁZ
c iu ro b y  weneryczne  —  syfi lit,  i i o t w  
1 r tac iu atc tu w i: P r iy jm o t *  * d  8— 1

i 3— 8. Z »m k n * f tS Tel 19-60,

Dr. Janina PpJlnC « tCZ*  
JURCZENKDwo A

O rd y n ato r  S z p ita la  „ o a w ic z  . Cfloro- 
b y : sk ó rn e , w e n e ry cz n a  i m o ero p łc ic  
w e. P rz y jm u je  o d  g o d z  5 a 0 7 w iecz  
W ilno. W ile ń sk a  34. I l-g ie  p ię tr : 

Te!. 18-66.

1 Kjjggg I Sprzedaż
A k w a rju m  niewielkie kupią o k a ­
z y jn ie  niedrogo. Ofeity pod
, A k w a r ju m *  do Adm .

F U T R O  d .m sk ie . u z jw ł a e  kupię 
bez p o ś red m K O w . Oferty p o d  
.Ciepre“ .

KUPIĘ d z ie s ię ć  ja td # e K  w  w iekn
2 —  3 l*t po holendrach. Oferty 
pisemne z poaan.tm ceay dó 
Admimsłracii .Slow** pod ,2F 87Ł

SZAFKĘ dia domowej bibliotek' 
pod szkłem k u p ię  okazyjnie 
Oferty sub .Bardzo tanio*.

W AG Ę dziesiętną niewielkich roz- 
miarow kppię okazyjnie. Oferty 
pod .Prywatne*.

rp T aT n
D O  W Y N A J Ę C I  A  3 -p o k o jo w e  niedv - 

że mieszkHiue z wszelk icm i wygóda.r. 
dl. Dąbrowskiego 7 .

D O  W Y N A J Ę C I A :  mieszkam o 6-p o  

kcjowe, słoneczne, ,suche, ze wszelki* 
d l  wygodam i, świeżo elegancko odro 
montowane z ogródkiem  —  A r ty la r y  
ska nr. 8. (b lisko een .ru m ). Dezore*- 
pokaże. • ' .

M I E S Z K A N I E  -t -ookojowe  w  śródmi r
śc iu  zc wszelkier.ii  wygodam i.  —  171- 
S tro m a  N r. 3.

M IESZKANIE do wyn*jęcls 5 y*. 
koi z  wygodam i bilkonaŁii u*.. 
1 pięttze, ul. Lislostock* Ns,, ( 

j w byłej Kolouj. Montwilłotrskiej
«iZ lJU ****il**i*i^ *****A *A *a **4 M

b & U  K  f
r m

ne i artystyczne stolicy". 18,15 Muzyka 
iazowa w  wykonaniu orkiestry BBC.
(p ły ty ) ! 8,45 „Gospodarstwo łowiec- .  .................... ...
kie zimą —  odczyt —  wygi. prof. Ja- 
mis.: Domaniewski. 19.06 R eC a l opiewa fPANCUi>KA udziela lekcy} w 
czy W andy Wermmsk.ej. 19,20 Poga- 2 ł ^ res je  wszystkich kius r iK ia  
danka aktualne 19,30 Muzyka salono- Zjnn,o Mickiewicza 22, U , I I

11 - 1 g.: wa w  wykonaniu orkiestry Paw ia Ker ^ 
hy‘ego (p ły ty ). 19,50 Wiadomości spor 
owe. 20,05 Pogadankę muzyczną wy- F R A N C U Z K A  rodow ita udzie l- le­

głoś', -prof. Stanisław Wiewindomski. j cyj .jęz. franc. Ul. 3-go M aja  9 m, 1(1 
20,15 Koncert symfoniczny

p c m o w K
D LA CH3RTCH iZ l R O I f Y C H

m iesiączu iiŁ  p o św lę c o o y  
p r i p 'g « a d z l e  rd ro w l*

P a m i ń ,  s * r .  p o c z to w i 373. 
R o c z n a  oren u  n e ra ta  Z Ł  2.50 . 

K-Mito P i (0 . 2058 i4

7. Filharm. * 

W arszawskiej. 22,30 Recytacja poezyj. 
22,40 KomgSt reklamowy. 23,00 W «a- 
domości meteorologiczne. 23.05 Muzy­
ka taneczna z dane. „Paradrs , 

stra Fronta.
odcie-

Konkurs na nowele
Z i r C I A  HAITCZTCIELST

Przyp om in am y P . T . nauczycie lom , że termin n ad sy łan ia  p rac  na  
konkurs, og łoszony  przez n asze  p i s m o  dn ia  4 s ie rpn ia  r. ub., upływa 
w dniu 15 s tyczn ia  1935 r. S z c z e g ó ły  i w arunki konkursu m ogą  
znalezć uczestn icy  konkursu w  Nr. 1 „ S p r a w  N a u cz y c ie lsk ich "  (w rze 
sień 1934 r.)

N a g ro d a ,  k tóra  nie m oże ulec podziałow i.  w y n o s : za  n a jlep szą  
nowelę zł. 300 .  —  S ą d  k o n k u iso w y  ukon stytuow ał s ię  w  składzie  
n as tępu jący m

P P. poseł St. Mackiewicz (przewodniczący), L. Łyszczar 
czyk 1 *M. Matuszkiewicz (delegaci Okr. W il. Z .N .P .) dr. W . Char- 
kiewicz i J. Wyszomirski.

Z łó ż  o fia rę  na p o w o d zia n

p r m & m  r*u?(jw»
WILNO.

Czw artek  10 stycznir 1935 r

6 45 Pieśń, Muzyka, Gimnastyka, Dz, 
por. Muzyka, Chwilka pań domu.

7,40 Program dzienny.
7.50 Koncert reklamowy.
7.55 Giełda roln.
11.57 Czas.
12.00 Hejnał.
12.03 W iad. meteor
12.05 przegląd prasy.
12.10 Audycja dla dzieci młodszych
12.30 Koncert popularny.
13.00 Dziennik popołudniowy.
13.05 2  rynku pracy.
13.10 D. c. koncertu.
15.30 W iad o eksporcie.
15.35 Codz. od-c. pow
15.45 Koncert dia młodzieży.
16.25 Piosenki

eś 4 15.45acmfwypshrdlucmwfypetaom
16.45 Lekcja francuskiego
17.00 Słuchowisko,
17.50 Skrzynka pocztowa.
18.00 Koncert leklamowy.
18.05 Litewski odczyt ekonomiczny.

K O R E P ETYC Y J udzd* student 
pri*a Matematyk*,•ęiyki. Piwn* 
10 -2 .  Warunki przystępne.

,**A** * * « * « * * * * * * * * » * * i * * ł » n *4iUn*b

l  PCSTHkuto P3CF ;
w rrm w rfrrw w fw w m w w m ^Trm  s w w

TFCHN1K elektr, z ukończona!
Ku uczczeniu Świetlanej pamięci Ed- 4-lelnią szkr łą, debrą praklyką- 

munda Kołłątaja na głodnych do uzna- pos/ukpjc f dpowiedni' go zajęcia, 
ma T w a  Caritas składa H. K. zt. 10. Łaskawe oleity pod „Referea*je‘'

Dla dzieci ze spalonej szkoły Nr. 2‘ ------

świeczki, zabawk i 1 złoty ofiarowuje  ̂ p j r j j j j  { S S f f ó f O W

- y f i ł f l f i
W . J. 

H M

System polityczny 
Europy o Polska

str. 324 —  cena zł. 8
Pod tym tytułem  ukazała się i jest d- 
nabycia we wszystkich księciamiaftl 

książka
W Ł A D Y S Ł A W A  S T U D N IC K IE G 0

dająca analizę stosunków r  .ędzynart 
dowych Enropy i racji sianu Polsk: 
Książka z a w ie ra  następuiące dziah

I. Niebezpieczne położenie Polaki 
{■oszukiwanie sprzymierzeńców.

II. L ’ga Narodów i pakty mindzv 

narodowe.
I I I .  R tcsunk ; Dolsko -  t r a n cu s E  '
IV  Stosunki polsko- ang clsKie
V  Stosunki polsko-rosyjskie.
V L  Stosunki poisk>ni« mieckie. 
V I L  Polska a Środkowa Europa

w m r n m r m m w
POTRZEBNA służąc* do m*ł«j 
rodziny, zdrew*, młod*, debrze 
gotując*, uczciw*, p srmenna, 
d.brze polecona. Zakrętów* 11 
m. 1.

!1 R  ż  n
* K AW IAR N IĘ  tr.ałą, dobrze pro­

sperującą k o prowadź: ni
wspóiką. Oferty pod „Niewielk 
kapitał* do Adrr

Y Ł  P C Z A M  Y — Ł O l iY .A ,  
meRle wyścielane, wszelkie 1# 
boty tapicerskie nrsolidritj, , i r  
łaniej, najlepiej w firmie if>»| 
f? b a ła  Niem:eclra 2.

O U B R A N K A , bieliznę i onawia 
dl* dzieci w wieku 10, 7, 5 lat 
prosi bezrobotny b. naaczyeiel 
Adres w Redakcji dla S. J .

&  ca  N fasfe tsw  M acStaw ica Wilno, D-rafearaia „Sowa"'' Zatnk . wa 2
R edak t-»- w / z  W ła d y w ir -


